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Sport: Atak Hiszpanów. 
Mają w tym roku 
zdjąć klątwę 

Magazyn  
Zmarł Wiesław 
Gołas. Był kimś 
bliskim dla kilku 
pokoleń Polaków. 
Jego role zostaną 
z nami   
strona 16

Tenis  
Pekao Szczecin 
Open rusza już 

w weekend. Nie 
zmniejszy się  

pojemność trybun 
i ranga turnieju 

strona 24

Wydarzenia  
Zakończył się 
proces Szymona 
S.,  psychiatry, 
który próbował 
podpalić sąd i za-
bić ochroniarza. 
Został skazany 
na 7 lat więzienia 
strona 6
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Połączyła ich świętość 
KARD. WYSZYŃSKI I MATKA CZACKA
a Kard. Wyszyński to patron sytuacji beznadziejnych a Matka Elżbieta Czacka, 
orędowniczka niewidomych a Prymas, świadek wyboru Jana Pawła II
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Pogoda w regionie

Dzisiaj

Sobota

Niedziela

Barometr 
1010 hPa 

Wiatr  
15 km/h 

Uwaga  
słonecznie

Barometr 
1009 hPa 

Wiatr  
 11 km/h 

Uwaga  
możliwe burze 

Barometr 
1012 hPa 

Wiatr  
9 km/h 

Uwaga  
przelotne opady

26°C 
13°C

26°C 
15°C

LOTTO

24°C 
14°C

Żołnierze „Dwunastki” dotarli 
na poligon. Zaczyna się ćwiczenie 
Ryś-21 
Na terenach Ośrodka Szkolenia Poligonowego Wojsk 
Lądowych w Nowej Dębie ćwiczą pododdziały Jedno-
stek Bezpośrednio Podległych (7 Brygady Obrony Wy-
brzeża, 12 Brygady Zmechanizowanej, 2 Brygady Zme-
chanizowanej, 8 Koszalińskiego pułku przeciwlotni-
czego, 12 batalionu dowodzenia) 12 Szczecińskiej Dywi-

zji Zmechanizowanej.  Na poligonie ćwiczy ponad 
4000 żołnierzy i ponad 1000 jednostek sprzętu woj-
skowego.  Żołnierze do działań ogniowych i taktycz-
nych będą wykorzystywać m. in.: transportery Roso-
mak, moździerze Rak, armatohaubice Dana, wozy bo-
jowe BWP-1, zestawy przeciwlotnicze Hibneryt i prze-
ciwpancerne pociski kierowane Spike - mówi kapitan 
Błażej Łukaszewski z 12 BZ. Manewry w Nowej Dębie 
potrwają do 22 września.  (JASZ)

Szczecin  
Marek Jaszczyński  

marek.jaszczynski@polskapress.pl 

Miasto po raz drugi szuka wy-
konawców dla dwóch przy-
stanków SKM. To Stołczyn 
Północny przy ul. Nad Odrą 
oraz Skolwin Północny 
przy ulicy Artyleryjskiej. 

To zadania realizowane w ra-
mach budowy infrastruktury 
towarzyszącej dla Szczecińskiej 
Kolei Metropolitalnej.  

Prace na Stołczynie są zapla-
nowane na pół roku. W ramach 
przystanku planowane jest 
oprócz budowy chodników 
i dojść do peronów, także prze-
budowa sieci i urządzeń elek-
troenergetycznych, zagospoda-
rowanie zieleni oraz budowa 
schodów. Potencjalni wyko-
nawcy mogą składać oferty 
do 7 października. 

Wykonawca przystanku 
na Skolwinie ma za zadanie 
zbudowanie m.in. chodnika, 
przebudowę jezdni, wykonanie 
elementów małej architektury i  
oświetlenia ulicznego. Będzie 
miał na to 4 miesiące. Oferty 
można składać do 10 paździer-
nika. 

W sumie na terenie Szcze-
cina zostanie wybudowanych 
lub zmodernizowanych 26 z 40 
węzłów przesiadkowych SKM. 
Większość z nich będzie połą-
czeniem przystanku kolejo-
wego, modernizowanego przez 
PKP PLK, z budowanym przy-
stankiem komunikacji miej-
skiej oraz parkingiem rowero-
wym i samochodowym w mo-
delu Park&Ride, Bike&Ride. 
W sumie na terenie Szczecina 
powstanie 630 nowych miejsc 
parkingowych dla rowerów 
i 1879 dla samochodów osobo-
wych.

Kto wybuduje przystanki  
Kolei Metropolitalnej  
na północy? 

08.09.2021 r., godz. 21.50 
MMulti Multi: 4, 5, 6, 8, 15, 16, 20, 
26, 29, 30, 44, 47, 49, 55, 59, 62, 
70, 71, 72, 80 Plus 15 
Ekstra Pensja: 8, 9, 17, 30, 35 +2 
Ekstra Premia: 2, 16, 26, 27, 29 +2 
Mini Lotto: 18, 19, 22, 29, 34 
Kaskada:  2, 3, 5, 6, 9, 11, 15, 17, 18, 
21, 22, 23  
Super Szansa: 9, 3, 9, 5, 6, 2, 4 
 
09.09.2021 r., godz. 14 
Multi Multi: 10, 12, 13, 22, 28, 31, 
37, 38, 40, 48, 57, 59, 61, 64, 69, 
70, 71, 73, 77, 79 Plus 22 
Kaskada: 1, 2, 3, 4, 6, 9, 11, 12, 14, 
15, 17, 20 
Super Szansa: 6, 0, 7, 1, 2, 2, 0

WALUTY Z 09.09.2021
USD 3,8292 (+) 
EUR 4,5315 (+) 
CHF 4,1663 (+) 
GBP 5,2889 (+) 
 
(+) wzrost ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego  
(-) spadek ceny w stosunku  
do notowania poprzedniego

Kuchnia

Jutro u nas

Temat dnia  
- szkoła 
Jak pomóc dziecku, które 
nie chce chodzić 
do szkoły?

Gwiazda

Paweł Deląg 
aktor
Przystojny i niedoceniony  
aktor już wkrótce wróci na  
polskie ekrany

Grzybobranie 
czas zacząć 
Zupy grzybowe nie tylko 
od święta i inne pyszne 
potrawy

Do pierwszych przetargów na przebudowę przystanków 
na Stołczynie i Skolwinie nikt się nie zgłosił 
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AUTOPROMOCJA 

Weekend 
tuż-tuż.

Kup magazynowe 
wydanie gazety

Goleniów 

W środę, 8 września gole-
niowskie Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Komunalnej 
wstrzymał odbiór śmieci ko-
munalnych. Nie oznacza to 
jednak, że goleniowianie są 
skazani na tonięcie w stertach 
odpadów. 

Śmieci nie są od środy odbie-
rane od mieszkańców Gole-
niowa i okolic czy ulicznych ko-
szy, bo 7 września wygasła 
umowa na odbiór odpadów, 
którą z PGK zawarła gmina. Jej 
władze twierdzą, że wpływy 
z opłat śmieciowych - obecnie 
jest to zaledwie 12 zł od osoby 
miesięcznie - nie pozwalają 
na bilansowanie się systemu 
gospodarowania odpadami. 

- Jesteśmy w poważnym im-
pasie, mamy do czynienia z sy-
tuacją absolutnie kryzysową. 
Ujmę to kolokwialnie: skoń-
czyły się pieniądze z opłaty 
śmieciowej i w obecnym stanie 
prawnym nie mamy z czego fi-
nansować odbioru odpadów 
komunalnych. Problem więc 
mamy wszyscy, ja przecież też, 
natomiast kluczem do rozwią-
zania problemu jest znalezienie 

porozumienia z Radą Miejską 
co do wysokości stawek i ewen-
tualnie modyfikacji regulaminu 
utrzymania porządku i czysto-
ści, bo w nim jest ukrytych 
wiele kosztów. Urząd jest 
otwarty na taki dialog, docie-
rają do mnie informacje, że ja-
kieś wstępne inicjatywy są 
przez podejmowane, ale nie 
znam jeszcze ich ostatecznego 
charakteru - mówi burmistrz 
Goleniowa Robert Krupowicz. 

Dopóki nie zostanie osią-
gnięte porozumienie między 
Radą Miejską a magistratem 

i nie zostanie podpisana nowa 
umowa z PGK, mieszkańcy 
gminy z gromadzonymi odpa-
dami będą musieli radzić sobie 
na własną rękę. Pewnym roz-
wiązaniem jest zawarcie indy-
widualnej umowy z PGK (lub 
inną firmą z branży), dostarcza-
nie śmieci na teren jego bazy, 
opłacenie wystawionego ra-
chunku i następnie dostarcze-
nia go do gminy. Burmistrz R. 
Krupowicz zapewnia, że gmina 
zwróci całą zaksięgowaną 
kwotę. 
Paweł Palica 

Śmieciowy impas w Goleniowie. 
Rachunek na koszt gminy

Do pierwszych przetargów na przebudowę przystanków 
na Stołczynie i Skolwinie nikt się nie zgłosił 
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prenumerata.gs24.pl

94 340 11 14
Prenumerata         Zadzwoń!

prenumerata.gdp@polskapress.pl

eprasa.pl 6f2670925b
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MATERIAŁ INFORMACYJNY MUZEUM PAMIĘCI SYBIRU 0010252393

 Jaki jest harmonogram uroczy-
stości otwarcia Muzeum Pamięci 
Sybiru w Białymstoku?

Prof. Wojciech Śleszyński: Uroczysto-
ści z okazji otwarcia będą trwać cztery 
dni. Rozpoczynamy 16 września od pa-
nelu naukowego i powołania Instytutu 
im. Seweryna Nowakowskiego. Był to 
ostatni prezydent przedwojennego Bia-
łegostoku, który w znacznym stopniu 
przyczynił się do rozwoju miasta. Po 
17 września 1939 roku został aresz-
towany przez Sowietów i zaginął bez 
wieści. Chcemy oddać mu w ten spo-
sób szacunek. 17 września spotkamy 
się na oficjalnej uroczystości, której 
gospodarzem będzie prezydent Bia-
łegostoku. Zaprosiliśmy gości z Polski 
i z zagranicy. Wieczorem koncert zagra 
Natalia Kukulska, a na budynku muze-
um pojawią się niezwykłe iluminacje. 
Będzie to ponad dziesięciominutowy 
mapping, pokazujący w sposób arty-
styczny historię deportacji na Syberię 
i do Kazachstanu.

 Co będzie się działo przez dwa 
kolejne dni?

Mamy w planach moc atrakcji dla 
mieszkańców. Będzie już możliwe 
zwiedzanie wystawy. Na terenie muze-
um pojawią się grupy rekonstrukcyjne, 
a w niedzielę zaplanowany jest piknik 
kresowy, na którym będziemy mogli 
spróbować dań z okresu przedwo-
jennego. Co ważne – oprócz traumy 
Sybiru – w muzeum przywołujemy 
też historię ziem wschodnich, których 
mieszkańcy zostali deportowani. Ten 
ostatni dzień chcemy poświęcić właś-
nie tym miejscom, przypomnieć – po-
przez kulinaria – smak utraconego 
domu, utraconego dzieciństwa. Co 
ciekawe, w naszym kiosku multime-
dialnym będzie można zapoznać się 
z autentyczną księgą kucharską z dwu-
dziestolecia międzywojennego. Przy 
czterech daniach jest dopisek, że spró-
bujemy ich nie tylko na pikniku, ale też 
w nowej muzealnej restauracji, która 
rozpocznie działalność właśnie w dniu 
otwarcia.

 A jaki jest system biletowy?  
Ile trzeba zapłacić za obejrzenie 
wystawy?

Pierwsze zwiedzanie będzie możliwe 
18 i 19 września w ramach otwarcia. 
21 września rozpoczynamy normalny 
tryb pracy. Można już kupować bilety. 
1 września został uruchomiony system 
rezerwacji i sprzedaży wejściówek na 
zwiedzanie wystawy stałej. Bilet nor-
malny kosztuje 25 zł, ulgowy – 20 zł, 
grupowe są również po 20 zł. Muzeum 

honorować będzie wszystkie zniżki 
i uprawnienia ustawowe. Wystawę 
będzie można zwiedzać samodzielnie 
lub z przewodnikiem. Do dyspozycji 
naszych gości jest również przewodnik 
ze ścieżką zwiedzania w siedmiu języ-
kach. Audioprzewodnik to niezwykła 
opcja, ponieważ z jego pomocą przez 
wystawę prowadzą nas głosy Sybira-
ków.

 W jaki sposób skonstruowany 
jest audioprzewodnik?

Mamy co prawda narratora, który spi-
na opowieść, ale to głosy Sybiraków 
i właśnie ich wspomnienia budują całą 
historię. To innowacyjne rozwiązanie. 
Relacja nie jest czymś nowym w mu-
zealnictwie, zazwyczaj jednak obecna 
jest z boku. Natomiast w Muzeum 
Pamięci Sybiru to głosy zesłańców 
i przedmioty, które do nich należały, 
są najważniejsze. Obecne są zarówno 
na wystawie, jak i w audioprzewodni-
ku – zawsze wysunięte na pierwszy 
plan. Przez nasze muzeum nie można 
przejść, nie słuchając głosów wywiezio-
nych. Na tym bardzo nam zależało. Na 
autentycznych głosach opowiadających 
o własnych przeżyciach. Zebraliśmy 
setki relacji, które chcemy przekazać 
odwiedzającym.

 Jak powstawał audioprzewodnik?
Pierwszym etapem było zbieranie 
relacji, a następnie wybieranie odpo-
wiednich fragmentów. Kolejnym – wy-
łonienie wykonawcy, który zdołałby 
stworzyć taki przewodnik, którego 
oczekiwaliśmy, o jakim wręcz marzyli-
śmy. Nie było to proste (śmiech). Nie 
chodziło nam o dawanie wskazówek 
typu: uwaga, po prawej stronie mamy 
taki i taki eksponat. Chodziło o to, by 
sami Sybiracy swoimi wspomnieniami 
opowiedzieli o tym, co widzimy w mu-
zeum. I ta opowieść wzbudza potężne 
emocje. Proszę mi wierzyć, że kiedy 
stoimy przy jednej z gablot, widzimy 
konkretny przedmiot i słyszymy w słu-
chawkach opowieść o matce, która mu-
siała pochować w zamarzniętej ziemi 
swoje dziecko, które zmarło z głodu, to 
naprawdę robi kolosalne wrażenie. I po 
chwili do nas dochodzi, że to nie jest 
wymyślony scenariusz. To naprawdę 
się stało! I że ta osoba, która tego do-
świadczyła, mówi nam teraz o tym do 
ucha... Dlatego mówię, że scenariusz 
naszej wystawy napisało życie.

 Co jeszcze charakteryzuje narra-
cyjne muzeum?

Wystawa jest zbudowana w sposób 
nowoczesny, z użyciem najbardziej 
innowacyjnych dla muzealnictwa roz-

wiązań. Muzeum narracyjne to nowe 
podejście do muzealnictwa. Tu można 
zobaczyć, usłyszeć, posmakować, 
dotknąć, poczuć. Zdradzę tajemnicę, 
że kiedy dotrzemy na drugie piętro 
i znajdziemy się „na Syberii”, odczuje-
my prawdziwe... zimno. Poczujemy na 
własnej skórze obniżoną temperaturę. 
To niewielka różnica, raptem 1-1,5 
stopnia Celsjusza, ale równocześnie 
wchodzimy z pomieszczania ciemnego 
do zupełnie białego. To wystarczy, by 
człowiek przeżył mały szok, by urucho-
mić jego zmysły. Operujemy w ten spo-
sób emocjami, bo to one sprawiają, że 
człowiek więcej zapamiętuje. To zasa-
da wyniesiona z psychologii. Im więcej 
emocji, tym więcej zostanie w nas. A to 
muzeum jest miejscem emocji prawdzi-
wych.

 Dlaczego Muzeum Pamięci Sybiru 
powstało przy ulicy Węglowej? 
Mieści się trochę na uboczu 
Białegostoku i dojazd do niego 
jest kłopotliwy.

Nieprzypadkowo muzeum powsta-
ło w tym konkretnym miejscu Bia-

łegostoku. Ulica Węglowa mieści 
się niedaleko węzła kolejowego 
i  dawnego Dworca Poleskiego.  
To właśnie z tego dworca odsyłane 
były transporty na Wschód. Teren, 
na którym powstało Muzeum Pamięci 
Sybiru, jest bez wątpienia najwięk-
szym i najważniejszym – w granicach 
obecnego państwa polskiego – miej-
scem pamięci związanym z depor-
tacjami. Wszystkie pozostałe węzły 
komunikacyjne zostały za naszą 
wschodnią granicą, na Litwie i Ukra-
inie, a pozostałe miejsca pamięci 
znajdują się już w samej Rosji czy 
w Kazachstanie.

 Do drzwi muzeum prowadzą nas 
tory. To nimi sunęły pociągi wy-
wożące mieszkańców wojewódz-
twa na Syberię?

Dokładnie tymi torami byli wywoże-
ni ludzie. Tory wchodzą do budynku 
muzeum, gdzie mieści się autentycz-
ny wagon, którym Sybiracy jechali na 
Wschód. Sam budynek muzeum skła-
da się z dwóch części. Mamy przed-
wojenny magazyn wojskowy, który we 

wrześniu 1939 roku został zajęty przez 
Armię Czerwoną – ten budynek był 
niemym świadkiem deportacji. Do tego 
historycznego budynku została dobu-
dowana nowoczesna część, w której 
znalazła się sala kinowa, restauracja 
i biuro.

 Na otwarciu pojawią się Sybi-
racy?

Z władzami miasta ustaliliśmy, że 
na otwarciu będą przedstawiciele 
państwa i samorządu. Dla nas jed-
nak najważniejszymi gośćmi będą 
Sybiracy. To muzeum zbudowano 
z myślą o nich. Służyć ma kolejnym 
pokoleniom, by mogły poznać historię 
deportacji.

 Jakie emocje wystawa budziła 
w odbiorcach, którzy brali udział 
w testach?

Z uwagą obserwowaliśmy reakcje osób 
zaproszonych do eksperymentu. Były 
łzy, zdarzyły się nawet omdlenia. Oso-
by starsze musiały chwilę odpocząć, 
bo nadmiar emocji je przytłoczył. Jeśli 
staniemy w wagonie, w którym z głoś-
ników słyszymy autentyczny głos Sy-
biraka opowiadającego o warunkach, 
w jakich – wraz z rodziną – jechał na 
Sybir, jak było im zimno, jak gryzły 
ich pchły i pluskwy… W pewnym mo-
mencie na własnej skórze czujemy te 
insekty. Wystawa działa na emocje, na 
wyobraźnię. Zapraszam już we wrześ-
niu, by to poczuć.

 Jakie przedmioty znajdziemy w tej 
gablocie?

Nie są to drogocenne przedmioty. 
Mamy tu skrzypce, cytrę czy maszyny 
krawieckie, ale reszta przedmiotów 
jest bardzo zwyczajna. Najczęściej 
nie są to eksponaty wielkogabary-
towe. Z Syberii przewożono to, co 
można było spakować do walizki. 
Są to więc przeróżne pamiątki, ale 
za każdą z nich kryje się ludzka 
opowieść. Nawet zwykły tłuczek do 
ziemniaków może pokazywać dra-
maturgię wydarzeń tamtych czasów. 
W chaosie nocnego aresztowania 
ludzie zabierali ze sobą rzeczy mało 
przydatne. Tłuczek, zupełnie niepo-
trzebny na Syberii, zmienił jednak tam 
swoją funkcję. Pracujące w kołchozie 
dzieci zabierały go na pastwiska, 
gdzie pilnowały bydła. Miały nadzieję, 
że tym tłuczkiem uda im się odgo-
nić wilki, kiedy te zaatakują krowy.  
Oczywiste było, że nie poradzą sobie 
z atakiem dzikich zwierząt, ale tłu-
czek dodawał im odwagi. Takie histo-
rie są niezwykle ważne i tworzą klimat 
tego muzeum.

 W jaki sposób pozyskaliście te 
przedmioty?

Staraliśmy się docierać do Sybiraków. 
Organizowaliśmy i nagłaśnialiśmy zbiór-
ki przedmiotów, które były z nimi na 
Syberii. Wielu Sybiraków zdecydowało 
się na podarowanie nam swoich cen-
nych pamiątek. Mamy w tym momencie 
kolekcję około 5 tysięcy eksponatów, 
z czego aż 90 proc. to dary od Sybira-
ków. To też pokazuje wartość emocjo-
nalną i sentymentalną tych eksponatów. 
Pozostałe 10 proc. pamiątek udało nam 
się zakupić na aukcjach muzealnych.

 Czy Sybiracy brali czynny udział 
w procesie tworzenia muzeum? 
Jaki mieli wpływ na ostateczny 
kształt wystawy?

Na różnych etapach pracy konsultowa-
liśmy się z Sybirakami. Oni nam wiele 
podpowiadali. Musimy jednak pamię-
tać, że ta wystawa została zbudowana 
na bazie wspomnień, a my musieliśmy 
użyć pewnej formy estetycznej i takich 
form przekazu, które mogłyby trafić 
do młodego i średniego pokolenia. To 
my decydowaliśmy o formie muzeum 
i technicznych rozwiązaniach, ale 
w merytorycznych sprawach zwracali-
śmy się do Sybiraków, by wystawa po-
wstała w zgodzie z prawdą historyczną.

 Kto dołożył cegiełkę do powstania 
muzeum?

Muzeum Pamięci Sybiru to jednost-
ka miejska, finansowana z budżetu 
państwa, ministerstwa kultury. Na 
powstanie ekspozycji otrzymaliśmy 
największy w historii miasta grant – 16 
milionów złotych ze środków unijnych 
i krajowych.

 Budowa muzeum trwała 4,5 roku. 
To stosunkowo krótko, biorąc 
pod uwagę rozmach inwestycji. 
Jakim cudem to się udało?

Faktycznie w bardzo krótkim czasie 
udało nam się stworzyć od podstaw 
niezwykłe miejsce. Wynika to z tego, 
że zostając dyrektorem, zaciągnąłem 
zobowiązane u Sybiraków. Obiecałem, 
że to muzeum powstanie najszybciej,
jak się da, by jak najwięcej spośród
nich mogło tego doświadczyć, poczuć, 
że to miejsce dla nich, że ich historia 
jest godnie upamiętniona.

 Ale przecież pandemia! Świat sta-
nął w miejscu, a prace w muzeum 
nadal trwały?

Nie mogłem pozwolić, by prace stanęły 
choćby na jeden dzień! Pandemia nas 
nie powstrzymała. Kiedy całe nasze 
państwo stanęło w miejscu, prace przy 
powstawaniu muzeum cały czas trwały,
czy to na miejscu czy zdalnie.

MUZEUM PAMIĘCI SYBIRU

Otwarcie

Scenariusz  
do naszej wystawy  

napisało życie 
– mówi prof. Wojciech Śleszyński,  

dyrektor Muzeum Pamięci Sybiru w Białymstoku. 

To niezwykłe miejsce już niebawem  
(17 września) 

oficjalnie otworzy drzwi.

eprasa.pl 6f2670925b
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Szczecin  
Odwiedź Aleję 
Kwiatową i przenieś się 
na Półwysep Apeniński 
Wczoraj w Alei Kwiatowej ruszył 
Jarmark Włoski, który potrwa pra-
wie do końca miesiąca. To znako-
mita okazja dla mieszkańców 
Szczecina, żeby choć na chwilę 
wybrać się w podróż do słonecz-

nych Włoch. Czekają na was 
smaki z wielu zakątków Italii.  
Choć wakacje już się skończyły, 
to przez najbliższe niespełna trzy 
tygodnie, możemy codziennie 
podróżować na Półwysep Ape-
niński. Wystarczy wybrać się 
na spacer do Alei Kwiatowej, 
gdzie na straganach zagościły 
produkty prosto z Włoch. 

W ofercie znajdą się najlepsze pro-
dukty jakimi może się pochwalić 
włoska kuchnia. Na jarmarku znaj-
dziemy słodkości prosto z Sycylii, 
ale także słone przekąski z północy. 
Na smakoszy włoskiej kuchni będą 
czekać m.in. słodkie oliwki, su-
szone pomidory, faszerowane pa-
pryczki z tuńczykiem, oliwa z oli-
wek czy najlepsze sery i wędliny. 

Stoiska jarmarku będą czekać 
na kupujących od 9 do 26 wrze-
śnia w godz. 11 – 21.  
Podróż będzie się odbywać głów-
nie przez kubki smakowe, delek-
tując się licznymi włoskimi specja-
łami dostępnymi na stoiskach.   
Organizatorem jarmarku jest „Gu-
sto & Buon Gusto” Sp. z.o.o. 
(ŁC)

SZCZECIN
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Stargard   
Od wczoraj  zamknięty 
jest przejazd 
pod wiaduktem na ulicy 
Bogusława IV  
W związku z remontem star-
gardzkich wiaduktów wyko-
nawca robót, firma TRAKCJA S.A., 
zamknął przejazd pod wiaduktem 
w ciągu ul. Ks. Bogusława IV. Rów-
nocześnie otwarty został przejazd 
pod wiaduktem na ul. Pierwszej 
Brygady - ul. Konopnickiej. 
- Prace związane są z przełożeniem 
sieci gazowej i ciepłociągu, które 
potrwają około miesiąca - informuje 
Zarząd Dróg Powiatowych w Star-
gardzie. Wykonawca robót 
ostrzega wszystkich użytkowników 
drogi, że na tym odcinku drogi wy-
stąpią utrudnienia w ruchu. (ZEK)

Szczecin  
Ratownicy  
podsumowali sezon 
wakacyjny  
W tym sezonie kąpielowym 
życie nad wodą straciły  o 3 
osoby mniej niż w tym samym 
okresie w roku 2020. 
Zachodniopomorski WOPR 
ocenia  wakacje dość dobrze. 
Ratownicy zaznaczają też, że 
wszystkie utonięcia zanotowa-
no na plażach niestrzeżonych.  
– Patrząc na statystyki ogólno-
krajowe w tym sezonie, to 
możemy powiedzieć, że 
w województwie zachodnio-
pomorskim utonęło tylko 13 
osób – mówił prezes zachod-
niopomorskiego WOPR 
Apoloniusz Kurylczyk.  (R )

Szczecin  
Nowe wiaty 
na szczecińskich 
przystankach  
14 nowych wiat przystanko-
wych pojawi się na ulicach 
Szczecina. Zostaną zamonto-
wane do konca października. 
Kosztowały niemal 76 tysiecy 
zlotych. Na terenie miasta jest 
ponad 1100 przystanków. (R)

Region  
Kłopoty zdrowotne 
ratowników 
medycznych   
Po kłopotach z obsadą karetek 
w międzyzdrojskiej filii Stacji Po-
gotowia Ratunkowego (na prze-
łomie lipca i sierpnia), dziś 
nad morzem do chorych jeżdżą 
wszystkie ambulanse - dwa 
w Międzyzdrojach i trzy w Świno-
ujściu - trzeci zespół, sezonowy, 
zakończy pracę pod koniec wrze-
śnia. Kłopoty w Międzyzdrojach 
spowodowane były gremialnym 
odchodzeniem ratowników me-
dycznych na zwolnienia lekarskie. 
W sumie w Zachodniopomor-
skiem chorowało latem pięćdzie-
siąt osób. Na szczęście że kryzys 
już minął. (LW)G
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1526 
Sejm mazowiecki złożył przysięgę 
na wierność królowi Polskiemu, 
oficjalnie potwierdzając inkorpora-
cję Mazowsza do Korony.   
 1759 
Wojna siedmioletnia: na Zalewie 
Szczecińskim koło Nowego 
Warpna i Ueckermünde (obecnie 
pogranicze polsko-niemieckie) ro-
zegrała się prusko-szwedzka 
(pierwsza w historii floty pruskiej) 
bitwa morska, zakończona zwyc 
ięstwem strony szwedzkiej.    1770 
Konfederacja barska: rozpoczęła 
się obrona Jasnej Góry przed woj-
skami rosyjskimi. 

1831 
Fryderyk Chopin przybył do Pa-
ryża. 
 
 
 1846 
Amerykanin Elias Howe opaten-
tował maszynę do szycia.  

1919 
Podpisano traktat pokojowy mię-
dzy państwami Ententy a Austrią. 

1921 
 W Berlinie otwarto pierwszy 
w Europie odcinek autostrady. 

1939 
W Bydgoszczy w ulicznych egze-
kucjach Niemcy rozstrzelali po-
nad tysiąc osób.    1939 
Kanada wypowiedziała wojnę III 
Rzeszy. 
 
 
 1942 
Front wschodni: niemiecka 6. Ar-
mia rozpoczęła oblężenie Stalin-
gradu. 

1945 
 odrąbał głowę swemu kogutowi 
Mike’owi, który następnie, dzięki 
ocalałej części mózgu, przeżył 1,5 
roku.

KALENEDARIUM 

na dobry początek

CYTAT TYGODNIA

Przynosicie nam międzynarodowy wstyd. 
W świat idzie informacja, że posłowie robią 
fikołki na granicy, sprowadzając 
niebezpieczeństwo, pokazując,  
że ona jest nieszczelna.
Artur Dziambor, poseł Konfederacji, o zachowaniu posłów KO i Lewicy na granicy polsko-białoruskiej 
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Nasza akcja 

Rozpoczynamy plebiscyt Na-
sze Dobre z Pomorza. To ak-
cja, w której nagradzamy fir-
my, które dzięki biznesowej 
działalności rozsławiają nasz 
region. W dotychczasowych 
edycjach naszego plebiscytu 
wzięło udział 620 lokalnych 
przedsiębiorstw. 

Plebiscyt Nasze Dobre z Pomo-
rza jest największym medial-
nym i promocyjnym przedsię-
wzięciem prezentującym doro-
bek gospodarczy naszego re-
gionu. Akcja z roku na rok zdo-
bywa coraz większe uznanie 
wśród przedsiębiorców, dla 
których znak jakości „Nasze 
Dobre” jest symbolem uznania 
i zaufania konsumentów.  

W akcji chcemy promować 
atrakcyjne produkty, które 
stworzono u nas, na Pomorzu. 
Dlatego w plebiscycie mogą 
wziąć udział tylko podmioty 
gospodarcze zarejestrowane 
lub mające oddziały na terenie 
województwa pomorskiego lub 

zachodniopomorskiego, a ich 
produkt jest wytwarzany 
w tych województwach. 

To już 14. edycja plebiscytu 
Nasze Dobre z Pomorza. Przez 
lata na naszych łamach prezen-
towaliśmy lokalne firmy. Była 
to znakomita okazja, by dowie-
dzieć się więcej o przedsiębior-
cach i produktach z naszego re-
gionu. Wiele lokalnych firm od-
nosi sukcesy w kraju, czasem 
i na świecie a mało kto kojarzy, 
że są to nasi lokalni przedsię-
biorcy.  

W tegrocznej edycji plebi-
scytu firmy będą rywalizować 
w dziewięciu kategoriach:  
★ dom i ogród; 
★ producent żywności, 
★ spółki użytku publicznego, 
★ technologie i innowacje, 
★ pracodawca, 
★ budownictwo i nierucho-
mości, 
★ rekreacja i czas wolny, 
★ zdrowie i uroda i turystyka, 
★ handel i usługi 

Spośród nominowanych ka-
pituła konkursu nagrodzi te 

produkty, które są wyjątkowe: 
odniosły sukces, są innowa-
cyjne, ciekawe, rozwojowe 
i mogą stać się wizytówką re-
gionu. Kapitułę plebiscytu Na-
sze Dobre z Pomorza tworzą 
autorytety reprezentujących 
zarówno biznes i gospodarkę, 

jak i przedstawiciele samo-
rządu, organizacji przedsiębior-
ców i świata nauki.   

Ponadto spośród wszystkich 
nominowanych w plebiscycie 
czytelnicy wybiorą Najpopular-
niejszy Produkt i Usługę z Po-
morza. Otrzyma go produkt lub 
usługa, która zdobędzie naj-
większe wsparcie konsumen-
tów. Warto podkreślić, że kon-
kurs oraz głosowanie cieszy cię 
niebywałą popularnością, a ty-
siące oddanych głosów i zaan-
gażowanie, świadczy tylko 
o tym, jak bardzo cenimy i do-
ceniamy lokalne przedsiębior-
stwa oraz produkty. 

Laureaci mogą liczyć 
na wartościowe nagrody, wśród 
nich: 
★ możliwość wygrania kam-
panii reklamowej o wartości 
20 tysięcy złotych netto w na-
szych nośnikach;  
★ możliwość korzystania 
przez dwa lata ze znaku jako-
ści Nasze Dobre z Pomorza 
na zasadach określonych 
w regulaminie konkursu; 

★ wywiad z laureatem na ła-
mach „Głosu Dziennika Po-
morza”; 
★ oficjalne wręczenie nagro-
dy w siedzibie laureata wraz 
z materiałem video po wrę-
czeniu; 
★ udział w ceremonii ogło-
szenia wyników podczas gali 
online.  

Ważne daty 
Zgłoszenia do udziału w akcji 
przyjmujemy do 24 września 
2021 r. Akcja wystartuje 30 
września, wówczas opubliku-
jemy także pełną listę uczestni-
ków. Od 4 października do 13 li-
stopada będziemy prezento-
wać zgłoszone produkty 
i usługi. Do końca listopada ka-
pituła wyłoni zwycięzców ak-
cji. Na przełomie listopada 
i grudnia nastąpi oficjalne ogło-
szenie wyników i wręczenie na-
gród. 

Wydanie specjalne „Głosu” 
z dodatkiem podsumowują-
cym akcję Nasze Dobre z Pomo-
rza ukaże się w grudniu. ą

Nasze Dobre 2021. Nagrodzimy najlepsze marki

Ewelina Żuberek 

ewelina.zuberek@polskapress.pl

Zwycięzcy w poszczególnych kategoriach otrzymają honorowe statuetki Nasze Dobre z Pomorza 
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„Szafowanie dla Ingi”. 
Trwa zbiórka, żeby 
pomóc dziewczynce 

Region 

Celem akcji jest zbiórka różne-
go rodzaju tekstyliów w do-
brym stanie. Dochód uzyska-
ny z ich sprzedaży w całości 
zostanie przekazany dla Ingu-
si. Akcja odbywa się pod pa-
tronatem „Głosu Szczeciń-
skiego” i portalu gs24.pl.  

Często zalegają nam w szafach 
nieużywane już i niepotrzebne 
rzeczy i nie wiemy co z tym 
zrobić, bo wyrzucić szkoda. 
Mamy na to pomysł. Można 
nadać im drugie życie, 
a przy tym pomóc maleńkiej 
Indze Niedźwieckiej z Przęso-
cina w zebraniu funduszy 
na walkę z największym wro-
giem jakim jest SMA1 – najcięż-
sza postać rdzeniowego za-
niku mięśni. Cały koszt leku to 

9,5 mln zł. Brakuje jeszcze 
mniej niż 1,6 mln złotych. - 
Inga już dawno powinna 
otrzymać terapię genową. 
Tymczasem ten cel wciąż jest 
poza naszym zasięgiem… 
Strach rośnie z każdym dniem, 
bo choroba jest bezlitosna, 
a leczenie, które otrzymuje na-
sza córeczka, jest niewystar-
czające - mówią rodzice 
dziewczynki. 

Tekstylia można dostarczyć 
samemu na miejsce finału lub 
znaleźć najbliższy punkt 
zbiórki dla siebie. Lista punk-
tów jest dostępna na stronie 
gs24.pl i w grupie „Licytacje 
dla Ingi” na profilu Fb.com.  
Na 14 września zaplanowano 
wielki finał akcji, który odbę-
dzie się w godzinach 14 – 19 
na parkingu przy hali NETTO 
ARENA w Szczecinie.  (JASZ)

Rekord szafowania to 97,3 tony. Pobijmy go dla Ingusi! - mówią 
organizatorzy. Każdy z nas może się przyłączyć
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Szczecin  

Szymon S., szczeciński psy-
chiatra, który zaatakował sie-
kierą ochroniarza Sądu Okrę-
gowego przy ul. Małopolskiej, 
a później próbował podpalić 
budynek, został skazany na 7 
lat więzienia. Obrońca zapo-
wiedział już apelację od wyro-
ku. 

Trzy lata temu desperacki atak 
lekarza na sąd trafił na pierwsze 
strony gazet w całej Polsce. 
Po półtorarocznym procesie, 
zapadł wyrok w tej sprawie. 
Mężczyzna ma spędzić siedem 
lat w więzieniu. Poza tym musi 
zapłacić 70 tys. zł zadośćuczy-
nienia pokrzywdzonemu. 

Do tragedii doszło 12 paź-
dziernika 2018 r. 42-letni wów-
czas Szymon S. wszedł rano 
do budynku sądu (mieści się 
tam m.in. X Wydział Cywilny 
Rodzinny) i już przy wejściu za-

atakował ochroniarza - uderza-
jąc go obuchem siekiery, którą 
ze sobą przyniósł. Miał przy so-
bie jeszcze młotek i nóż. 
Na szczęście pilnującemu po-
rządku udało się uciec w głąb 
korytarza. Natomiast napastnik 
zablokował siekierą drzwi i po-
szedł do samochodu po przy-
gotowane wcześniej kanistry 
z benzyną - w bagażniku miał 
ich siedem, łącznie 140 litrów. 

Nie wzniecił jednak pożaru, 
bo wcześniej obezwładnili go 
dwaj petenci sądu. Prokuratura 
przedstawiła mu dwa zarzuty: 

usiłowanie popełnienia zabój-
stwa i próbę spalenia sądu. 
Oskarżony nie przyznał się 
do tak postawionych zarzutów. 
Na pierwszej rozprawie w cza-
sie składania wyjaśnień zapew-
nił, że nie chciał nikomu zrobić 
krzywdy. Przeciwnie, to ze sobą 
chciał skończyć. Uderzył sie-
kierą ochroniarza, by go spro-
wokować, by ten go zastrzelił. 
Dopiero, kiedy się okazało, że 
pokrzywdzony jest nieuzbro-
jony, postanowił zginąć w pło-
mieniach - wcześniej nożem 
miał popełnić samobójstwo. 

Jak się okazuje, psychiatra 
od lat walczył o opiekę nad sy-
nami. Przegrywał sprawy w są-
dzie i dlatego sąd obwiniał 
o swoje niepowodzenia ro-
dzinne. W czerwcu, na balko-
nie mieszkania przy ul. Mało-
polskiej wywiesił baner z napi-
sem: „Sędzino ile dzieci dzisiaj 
skrzywdziłaś zabierając im 
ojca?”. Po kolejnej sądowej po-
rażce postanowił zemścić się 
na sądzie i przy okazji popełnić 
samobójstwo. Według bie-
głych, w chwili popełnienia 
czynu Szymon S. miał znacznie 
ograniczoną poczytalność. Dla-
tego sąd zmienił kwalifikację 
czynu.  

Mężczyzna odpowiadał 
więc za spowodowanie lek-
kiego uszczerbku na zdrowiu  
i sprowadzenie zagrożenia ży-
cia i zdrowia wielu osób. Sąd 
skazał go na siedem lat więzie-
nia, choć mógł nadzwyczajnie 
złagodzić karę. To, zdaniem 
obrońcy skazanego powód, dla 
którego odwoła się od wyroku. 
S. miał przecież ograniczoną 
możliwość rozpoznania zna-
czenia swoich czynów. Wyrok 
nie jest prawomocny.ą

Psychiatra Szymon S. skazany. 
Chciał spalić sąd 

Obroń ca Szymona S. zapowiada apelację 
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Leszek Wójcik  

leszek.wojcik@polskapress.pl

wydarzenia 

Świnoujście  
Marek Jaszczyński 

marek.jaszczynski@polskapress.pl  

Do strzelaniny doszło w biały 
dzień. Mieszkańcy Świnoujścia 
są zszokowani, bo stało się to 
na osiedlu mieszkaniowym, tuż 
obok szkoły. Ranny został męż-
czyzna, który obecnie przeby-
wa w szpitalu. 

- To miejsce gęsto zamieszkane. 
Według pierwszych informacji 

do tragedii miało dojść w szkole - 
mówi „Głosowi” mieszkaniec 
Świnoujścia. -  Pojawiły się plotki 
o to, że to porachunki związane 
z pożyczaniem pieniędzy. Nie 
wiem, ile w tym prawdy. 

Do zdarzenia doszło 7 wrze-
śnia około godz.16. Strzały padły 
przed blokiem przy ulicy Witosa 
w Świnoujściu. Według świad-
ków było to pięć strzałów. 42-la-
tek z raną podudzia został zabez-
pieczony przez zespół ratownic-
twa medycznego i przewieziony 

do szpitala. Najpierw miejsco-
wego, a potem na pokładzie śmi-
głowca LPR  do jednego ze szpi-
tali w Szczecinie. Tu ma być pil-
nowany przez policjantów. 

Policja potwierdziła, że do-
szło do zdarzenia i... nabrała 
wody w usta. -  Trwają czynno-
ści - usłyszeliśmy od sierżanta 
Kamila Zwierzchowskiego z ko-
mendy w Świnoujściu. 

Wiadomo, że policja zorgani-
zowała obławę na napastników. 
Sprawdzano samochody 

przed miejskimi przeprawami. 
Tymczasem z domysłów aż 
huczy w mediach. Jeden z inter-
nautów wskazał na ślad.„Myślę, 
że on już wyjechał z wyspy, 
około godz. 19 wybrzeżem Wła-
dysława IV, mknęło szarosrebrne 
audi kombi z prędkością około 
100 km/h w stronę „Bielika” - 
czytamy na jednym z portali. 

Postępowanie w sprawie wy-
darzeń w Świnoujściu prowadzi 
Prokuratura Okręgowa w Szcze-
cinie.   ą

Po dramatycznej strzelaninie w Świnoujściu: 
policja i prokuratura nabrały wody w usta

Szczecin 
Aleja Wojska Polskiego – 
plac budowy 
przekazany  
Formalności dopełnione. Wyko-
nawca przebudowy śródmiej-
skiego odcinka Alei Wojska Pol-
skiego przejął wczoraj plac bu-
dowy. Będzie miał 24 miesiące 
na przebudowę alei od Placu 
Zwycięstwa do placu Szarych Sze-
regów. Za kontrakt o wartości po-
nad 80 mln zł odpowiadać będzie 
Firma Budowlano-Drogowa MTM 
S.A. 
Fizycznie roboty powinny się roz-
począć jeszcze we wrześniu 
na skrzyżowaniu al Wojska Pol-
skiego z Jagiellońską. (R)

KRÓTKO
REKLAMA 0010259923

WRZESIEŃ

KOSTKA 850

ORZECH 850

GROSZEK 830

GROSZEK 10-25 
(ekogroszek) 850

OSTATNIE TYGODNIE 

PROMOCJI !!!

REKLAMA 0010261571

Przedsiębiorstwo AGROMA spółka z o.o. w Koszalinie

PILNIE ZATRUDNI osoby na stanowiska 

KIEROWNIKA SKLEPU oraz SPRZEDAWCY 

w sklepie firmowym w Stargardzie.

Od kandydatów wymagamy:
- wykształcenia minimum średniego
- umiejętności obsługi komputera
- prawa jazdy kategorii B
- mile widziane będzie doświadczenie w pracy handlu

Oferujemy:
- dobre wynagrodzenie
- zatrudnienie na czas nieokreślony
- pakiet socjalny

Osoby zainteresowane prosimy o przesyłanie CV oraz listu motywacyjnego  
na adres: kadry@agromakoszalin.pl do 20 września 2021 roku, informujemy,  
że skontaktujemy się tylko z wybranymi kandydatami.

W CV proszę zawrzeć klauzule: „Wyrażam zgody na przetwarzanie moich danych osobowych  
w celu rekrutacji Zgodnie z artykułem 6 ustawy 1 lit. a Rozporządzeniu Parlamentu 
Europejskiego i Rady (UE) 2016/679 z dnia 27 kwietnia 2016 roku w sprawie ochrony osób 
fizycznych w związku z przetwarzaniem danych osobowych i w sprawie swobodnego przepływu 
takich danych do uchylenia dyrektywy 95/46/WE (ogólne rozporządzenie o ochronie danych)”.

REKLAMA 0010257165

                              

 

Inter Group to fi rma działająca na rynku od 25 lat. Obsługujemy klientów z całego kraju oferując 
usługi z zakresu ochrony osób i mienia, utrzymania czystości.

Poszukujemy w SZCZECINIE pracowników na stanowisko:

PRACOWNIK SERWISU SPRZĄTAJĄCEGO 

(Szczecin Centrum)
OFERUJEMY:
•  Stabilne zatrudnienie na umowie o pracę w dynamicznie rozwijającej się fi rmie,

•  Regularnie i terminowo wypłacane wynagrodzenie miesięczne do 2000 zł - 2500 zł 
netto („na rekę”)

• Dofi nansowanie, m.in. zakup leków, okularów, dojazdy do pracy, etc…

•  Możliwość przystąpienia do ubezpieczenia grupowego na atrakcyjnych warunkach

• Pakiet medyczny

OCZEKUJEMY:
• Sumienności i zaangażowania w wykonywaniu obowiązków

• Mile widziane osoby z orzeczeniem o niepełnosprawności

Zainteresowane pracą osoby prosimy o przesłanie CV na adres: 
rekrutacja@intergroup.pl 

lub kontakt telefoniczny na nr 530 491 386  
W CV prosimy uwzględnić klauzulę: „Wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych osobowych zawartych w mojej aplikacji dla 
potrzeb niezbędnych do realizacji procesów rekrutacji (zgodnie z Ustawą z dnia 29 sierpnia 1997 r. o ochronie danych osobowych 
tj. Dz. U. z 2002 r., Nr 101, poz. 926, ze zm.), prowadzonych przez InterGroup z siedzibą w Bydgoszczy.

eprasa.pl 6f2670925b
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Szczecin  

To będzie prawdziwe rower-
kowe święto. Na poziomie P3 
parkingu na 4. piętrze w Gale-
rii Kaskada w Szczecinie w so-
botę, 11 września 2021 r. odbę-
dzie się jubileuszowy Dziecię-
cy Turniej Rowerkowy. Start 
imprezy o godzinie 11. 

Start w zawodach rowerko-
wych „Głosu” może być fanta-
styczną przygodą i okazją 
do aktywnego spędzenia czasu. 
To połączenie sportowej rywa-
lizacji z rekreacją i zabawą. Nie-
stety, te dzieci, których rodzice 
nie zdołali wpisać na listę star-
tową, mogą jedynie kibicować. 
Ale to też będzie znakomita za-
bawa, bo przygotowaliśmy 
dużo atrakcji.  

W konkurencji mogą wziąć 
udział dzieci w wieku od 3 do 7 
lat. Nieważne, czy maluch jest 
mistrzem dwóch kółek, czy do-
piero rozpoczyna swoją przy-

godę z rowerem. Dziecięce Za-
wody Rowerkowe są dla 
wszystkich. 

Łącznie, w zabawie weźmie 
udział 150 maluchów. Zawod-
nicy będą ścigać się na dystan-
sie od 40 do 60 m. W każdym 
wyścigu będą startować trój-
kami. Udział jest bezpłatny. 

- Na wszystkie dzieci - nieza-
leżnie od miejsca, które zajmą 
- czekać będzie medal - wyja-
śnia Mateusz Dziuk, Głos 
Szczeciński. - Każde dziecko 
stanie na podium, na którym 
zrobimy mu pamiątkowe zdję-

cie, które opublikujemy 
w „Głosie Szczecina” 
i na GS24.pl. Będzie to niesa-
mowita pamiątka na dorosłe 
lata. 

To element bezpieczeństwa, 
bez którego dziecko nie zosta-
nie dopuszczone do rywalizacji. 

Na miejscu funkcjonariusze 
szczecińskiej policji będą zna-
kowali rowery. Warto mieć 
przy sobie dowód ich zakupu. 
Jeżeli jeszcze do tej pory nie za-
szczepiliście się przeciw Covid-
19, będziecie mogli to zrobić 
na miejscu.  ą

Wyjątkowe zawody 
rowerkowe 

Każde dziecko biorące udział w zawodach, musi posiadać 
sprawny rower oraz odpowiednio założony kask 
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Agata Maksymiuk  

agata.maksymiuk@polskapress.pl @polskapress.pl

wydarzenia 

Warszawa 

Maciej Badowski 

maciej.badowski@polskapress.pl 

Gastronomia, obok turystyki 
i rozrywki, jest jedną z branż, 
które najmocniej ucierpiały 
z powodu ograniczeń prowa-
dzenia działalności wywoła-
nych pandemią koronawirusa.  

W niektórych lokalach przy-
chody spadły nawet o ponad 90 
proc., a co trzeci biznes gastro-
nomiczny zniknął z kulinarnej 
mapy Polski - donoszą raporty.  

Zgodnie z raportem PMR 
„Rynek HoReCa w Polsce” sek-
tor ten stracił w 2020 r. na war-
tości ponad 30 proc. (22,7 mld 
zł) w stosunku do 2019 (32,8 
mld zł), zaś w 2021 prognozo-
wany jest procentowo nawet 
dwucyfrowy wzrost (25,9 mld 
zł), jednak nadal będzie to war-
tość o ponad 21 proc. niższa 
od tej sprzed dwóch lat.  Jak 
wskazano, według najbardziej 
optymistycznych szacunków, 
rynek ma szanse powrócić 
do stanu z 2019 najwcześniej 
w drugiej połowie 2022.  
Od stycznia do kwietnia br. naj-

większe spadki przychodów 
notowały puby i bary - średnio 
95 proc. Najgorzej sytuacja wy-
glądała w przypadku klubów 
i dyskotek, których oficjalne 
obroty spadły praktycznie 
do zera. Zdecydowanie mniej-
sze spadki niż w 2020 r. do-
tknęły kawiarnie i cukiernie (od 
38 do 22 proc.) oraz restauracje 
(od 44 do 34 proc.). Według da-
nych lepiej radziły sobie także 
bary i restauracje hotelowe, 
które zanotowały zdecydowa-
nie lepsze wyniki niż podczas 
zamknięcia w zeszłym roku.    

Eksperci zauważyli, że naj-
bardziej ucierpiały te biznesy, 
których marża pochodziła 
w dużej mierze ze sprzedaży na-
pojów alkoholowych serwowa-
nych bezpośrednio na miejscu.  

Właściciele biznesów ga-
stronomicznych wyciągnęli 
lekcję z dramatycznej sytuacji 
w roku 2020. Szybkie i zdecy-
dowane kroki, takie jak zdy-
wersyfikowanie oferty, uroz-
maicenie menu oraz udostęp-
nienie opcji zamówienia z do-
stawą lub na wynos, uratowały 
wiele firm przed bankructwem. 

Gastronomia powoli 
wychodzi z zapaści

Kluby i dyskoteki nie mogły pracować w pandemii, więc ich 
obroty spadły do zera
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REKLAMA 0010263878

Prowadzisz fi rmę, która tworzy innowacyjne produkty 
lub usługi? Mamy dla Ciebie usługę „szytą na miarę”, 
która pokaże Ci, jak chronić własność intelektualną 
Twojej fi rmy oraz w jaki sposób czerpać  z tej ochrony 
korzyści, podnosząc konkurencyjność i wartość Twojego 
przedsiębiorstwa.

Dlaczego warto chronić własność intelektualną? 
Tworzenie nowych rozwią zań , produktó w i usług oraz 

działania marketingowe wymagają  znacznych nakładó w. 

Pozbawione ochrony przedmioty własnoś ci intelektualnej, 

w tym m.in.: wynalazki, wzory użytkowe, znaki towarowe 

czy wzory przemysłowe mogą  zostać  wykorzystane przez 

konkurencję , pozostawiają c ich twó rcó w i właś cicieli bez 

należ ytego wynagrodzenia. Warto zatem zadbać  o ochronę  

własnoś ci intelektualnej i uwzglę dnić  ją  w strategii biznesowej 

fi rmy, aby chronić  swó j dorobek i korzystać  z niego do 

budowania pozycji na rynku. Pomimo kosztó w zwią zanych 

z uzyskaniem i utrzymaniem praw wyłą cznych, długofalowe 

korzyś ci z nich są  warte wysiłku. Ponadto w perspektywie 

całej gospodarki właś ciwa ochrona własnoś ci intelektualnej 

stymuluje rozwó j wszystkich sektoró w oraz zachę ca twó rcó w 

i wynalazcó w do podejmowania nowych działań , pozwalają c 

im zarabiać  i w ten sposó b przyczyniać  się  do rozwoju 

innowacji. Jeś li wię c jesteś  mikro-, małym lub ś rednim 

przedsię biorcą  i prowadzisz działalnoś ć  mieszczą cą  się  

w obszarze tzw. Krajowych Inteligentnych Specjalizacji (KIS), 

to już  dziś  skorzystaj z nowej usługi Urzę du Patentowego 

RP, któ ra realizowana jest w ramach projektu „Własnoś ć  

intelektualna w Twojej fi rmie”, fi nansowanego z Programu 

Operacyjnego Inteligentny Rozwó j, działanie 2.6.

Co zyska przedsiębiorca, korzystający z usługi? 
Rzeczową  i dostosowaną  do swoich potrzeb informację  

na temat ochrony własnoś ci intelektualnej, w tym: po co w 

ogó le chronić , któ re dobra niematerialne przedsię biorstwa 

chronić , w jaki sposó b oraz za ile. Jest to szeroka i bardzo 

wartoś ciowa wiedza, ponieważ  skutecznie chroniona 

własnoś ć  intelektualna moż e stać  się  cennym aktywem fi rmy. 

Jaki jest koszt usługi?
Warto zgłosić  się  do tego projektu, tym bardziej ż e 

przedsię biorca inwestuje niewiele – zaledwie 5 proc. lub 

10 proc. całkowitego kosztu indywidualnej usługi, który 

szacunkowo wynosi max  4 tys. zł. Oferowana usługa jest 

dofi nansowana w 95 proc. dla mikroprzedsię biorcó w oraz 

w 90 proc. dla małych i ś rednich fi rm.

Etapy usługi krok po kroku 
Usługa w ramach projektu „Własnoś ć  intelektualna w Twojej 

fi rmie” obejmuje kilka etapó w. W pierwszym z nich, aby 

rzeczywiś cie odpowiedzieć  na potrzeby konkretnego 

przedsię biorcy, wykonawca usługi, wybrany przez Urzą d 

Patentowy w przetargu, kontaktuje się  z przedsię biorcą , aby 

pozyskać  informacje na temat fi rmy, profi lu i zakresu działania, 

planó w rozwojowych itp. Temu służ y pierwsze spotkanie 

wykonawcy i przedsię biorcy. Zapoznanie się  ze specyfi ką  

fi rmy jest kluczowym elementem w opracowaniu przez 

wykonawcę  raportu zawierają cego rekomendacje „szyte na 

miarę ” w zakresie moż liwoś ci ochrony zidentyfi kowanych dó br 

niematerialnych. Sformułowane rekomendacje podlegają  

nastę pnie weryfi kacji przez zespó ł kontroli jakoś ci w Urzę dzie 

Patentowym RP. Po zatwierdzeniu dokumentacji wykonawca 

po raz drugi spotyka się  z przedsię biorcą , aby wyjaś nić  mu,

na czym polegają  i jak korzystne dla rozwoju fi rmy mogą  być  

zaproponowane rozwią zania.

Kim są wykonawcy? 
Realizacja usług jest zlecana zewnę trznym wykonawcom 

wyłonionym w przetargu. Wykonawca to osoba, któ ra posiada

wiedzę  w zakresie własnoś ci intelektualnej i potrafi  się  nią  

dzielić  z przedsię biorcami. W ramach projektu powstała sieć  

ok. 50 wykonawcó w w całej Polsce, tj. ś rednio po trzech 

w każ dym wojewó dztwie. Wyłonieni  wykonawcy podczas 

specjalnego szkolenia zostali przeszkoleni ze standardó w 

realizacji usługi, opracowanych przez Urzą d Patentowy RP.  

Aby poznać  szczegó ły dotyczą ce usługi realizowanej 

w ramach projektu „Własnoś ć  intelektualna w Twojej fi rmie” 

oraz złoż yć  wniosek, zapraszamy na stronę  internetową : 

msp.uprp.gov.pl.

Nowa usługa Urzędu  Patentowego RP

eprasa.pl 6f2670925b
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Warszawa 
Redakcja 

redakcja@polskatimes.pl 

Nie żyje Wiesław Gołas - wy-
bitny aktor teatralny, filmowy 
i kabaretowy. Miał 90 lat. 

Bawił nas jako Tomek Czere-
śniak w serialu „Czterej pancerni 
i pies”, PRL-owski detektyw 
w serialu „Kapitan Sowa na tro-
pie” czy mazgajowaty bohater 
„Żony dla Australijczyka”. 

Aktor występował także 
w „Kabarecie Starszych Panów” 
i w „Dudku”, gdzie nie tylko 
śmieszył, ale też skłaniał do za-
dumy, jak w piosence „ W Polskę 
idziemy”. Nic dziwnego, że ko-
jarzony był głównie z rolami i po-
staciami komediowymi. 

Ale mało kto wie, że jego ży-
cie, pomijając wczesne dzieciń-
stwo, było dość dramatyczne. 
„Prawdę mówiąc, więcej mam 

w sobie tragizmu niż komizmu, 
a raczej komizm tragiczny. Źró-
deł tego upatruję w okresie  
okupacji, kiedy siedziałem, jako 
13-latek z Szarych Szeregów, trzy 
miesiące w więzieniu w Kiel-
cach, na gestapo, gdzie trzykrot-

nie mnie badano i cudem się ura-
towałem” - mówił w wywiadzie 
w 2005 r. Statystyka podaje, że 
miał na koncie blisko 120 ról fil-
mowych i teatralnych. 9 paź-
dziernika 2021 r. obchodziłby 91. 
urodziny. 

Urodzony w Kielcach arty-
sta od dawna miał kłopoty ze 
zdrowiem; kilka dni temu do-
stał drugiego udaru i trafił do  
szpitala w Warszawie. Tam 
zmarł. 

Przed wybuchem II wojny 
światowej Wiesław Gołas 
uczęszczał do szkoły powszech-
nej na kieleckim Baranówku, 
a następnie do Gimnazjum 
imienia Jana Śniadeckiego 
w Kielcach. W 1943 roku wstą-
pił do Szarych Szeregów. Przy-
brał pseudonim Wilk. Uczestni-
czył w akcjach zdobywania 
broni, a także w rozstrzelaniu 
konfidenta. W grudniu 1944 r., 
podczas nieudanej akcji, został 
aresztowany przez gestapo. Tra-
fił do celi, w której wcześniej 
więziony był jego ojciec. Po woj-
nie studiował w warszawskiej 
Państwowej Wyższej Szkole  
Teatralnej. Studia ukończył 
w 1954 roku.

Wiesław Gołas nie żyje. Tego wybitnego aktora 
teatralnego i filmowego znała cała Polska. Miał 90 lat

Warszawa 
Leszek Rudziński 

leszek.rudzinski@polskapress.pl 

Rzecznik rządu Piotr Muller 
odniósł się w czwartek 
do słów wicemarszałka Sejmu 
Ryszarda Terleckiego, który 
mówił o „drastycznych roz-
wiązaniach” dotyczących 
współpracy z Unią Europej-
ską. - Nie będzie żadnego wy-
chodzenia Polski z Unii Euro-
pejskiej - zapewnił rzecznik 
rządu Piotr Muller. 

- Powinniśmy myśleć nad tym, 
jak najdalej, jak najbardziej mo-
żemy współpracować, żebyśmy 
wszyscy byli w Unii, ale żeby ta 
Unia była taka, jaka jest dla nas 
do przyjęcia. Bo jeżeli pójdzie 
tak, jak się zanosi, że pójdzie, to 
musimy szukać rozwiązań dra-
stycznych - mówił w środę szef 
klubu PiS Ryszard Terlecki na Fo-
rum Ekonomicznym w Karpa-
czu. Dodał, że „Brytyjczycy po-
kazali, że dyktatura brukselskiej 
biurokracji im nie odpowiada 
i się odwrócili i wyszli”. 

Terlecki wskazał przy tym, że 
Polska nie chce wychodzić ze 
Wspólnoty, bo „u nas poparcie 
dla Unii jest bardzo silne, dla 
uczestnictwa w Unii”. - Ale nie 
możemy dać się zapędzić w coś, 
co ograniczy naszą wolność i co 
ograniczy nasz rozwój - mówił. 

Wielu obserwatorów sceny 
politycznej zinterpretowało jed-
nak słowa wicemarszałka 
Sejmu jako zapowiedź możli-
wego rozstania Polski z UE. 
O wypowiedź Terleckiego py-
tany był w czwartek w progra-
mie Tłit WP Piotr Muller. Rzecz-

nik rządu zapewnił, że Polska 
nie pójdzie drogą Wielkiej Bry-
tanii, bo to jest dla nas nieko-
rzystne. - Nie będzie żadnego 
wychodzenia Polski z Unii Eu-
ropejskiej. Jesteśmy za tym, 
żeby Polska była członkiem UE, 
ale jednocześnie jesteśmy 
za tym, aby Polska odgrywała 
podmiotową rolę – mówił. 

Rzecznik dodał, że Polska 
w Unii Europejskiej, to „Polska, 
która jest bardziej zamożna, 
która korzysta na wymianie han-
dlowej, która jest bardziej bez-
pieczna geopolitycznie. - Nato-
miast nie zmienia to faktu, że my 
musimy w UE wyrażać swoje 
zdanie i niektóre rzeczy konte-
stować - podkreślił Muller. 

Do swojej środowej wypo-
wiedzi odniósł się sam marsza-
łek. Ryszard Terlecki całkowicie 
odciął się od idei polexitu, a całe 
zamieszanie nazwał „szopką”.

„Musimy mieć swoje 
zdanie w UE”

Warszawa 
14. emerytura 
w listopadzie. Kto ją 
dostanie? 
Nie potrzeba składać żadnego 
wniosku o wypłatę, żeby dostać 
dodatkową 14. emeryturę. Dodat-
kowa emerytura trafi do klientów 
ZUS wraz z wypłatami listopado-
wymi normalnych świadczeń. Tzw. 
czternastka w 2021 r. to 1250,88 zł 
brutto. Wielu seniorów przychodzi 
do ZUS, żeby zapytać o to, czy już 
mogą składać wnioski o wypłatę 
14. To strata czasu, bo my wypła-
cimy dodatkowe pieniądze z tzw. 
automatu, czyli bez konieczności 
składania jakichkolwiek wniosków 
do ZUS - zapewnia Iwona Kowal-
ska-Matis, regionalny rzecznik pra-
sowy ZUS na Dolnym Śląsku. 
Czternastkę dostaną te osoby, 
które na 31 października 2021 r. 
będą miały prawo do jednego ze 
świadczeń długoterminowych wy-
mienionych w ustawie, m.in. eme-
rytury, renty, renty socjalnej, świad-
czenia przedemerytalnego.  
(AIP)

KRÓTKO Warszawa 
Lider Lady Pank 
zeznawał ws. oszustwa 
na dużą skalę 
W Prokuraturze Regionalnej w War-
szawie prowadzone jest śledztwo 
w sprawie 48-latka zarządzającego 
agencją eventową, który podej-
rzany jest o popełnienie tzw. 
zbrodni vatowskiej. Jak informuje 
„Super Express” w proceder zamie-
szany jest także Jan B., lider zespołu 
Lady Pank. Gitarzysta został prze-
słuchany przez prokuraturę. War-
szawska prokuratura przekazała, że 
do czasu wykonania czynności 
z udziałem wezwanych osób, nie 
udziela informacji odnośnie szcze-
gółów stawianych zarzutów, jak 
również kogo one dotyczą. (AIP) 

Warszawa 
NBP ma euro w zapasie  
Narodowy Bank Polski poinformo-
wał o stanie aktywów rezerwo-
wych w końcu sierpnia. Wyniosły 
one 143 mld 354,8 mln EUR i tym 
samym okazały się o 6 mld 428,2 
mln EUR, tj. 4,7% wyższe niż 
w końcu lipca i jednocześnie o 26 
mld 532,7 mln EUR, tj. 22,7% wyż-
sze niż przed rokiem. (AIP)

Ryszard Terlecki na Twitterze 
całe zamieszanie nazwał 
„szopką”
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Wiesław Gołas wystąpił w 120 rolach teatralnych i filmowych 
oraz w wielu słynnych skeczach kabaretowych
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Bruksela 
Leszek Rudziński 

leszek.rudzinski@polskapress.pl 

– NATO wzywa Rosję i Biało-
ruś do działania w sposób 
przewidywalny i przejrzysty, 
zgodnie z ich zobowiązaniami 
międzynarodowymi – poin-
formowała rzeczniczka NATO 
Oana Lungescu w przesłanym 
PAP oświadczeniu. W ćwicze-
niach wojskowych ma wziąć 
udział 200 tysięcy rosyjskich 
żołnierzy, z czego niemal 13 
tys. będzie ćwiczyć na terenie 
Białorusi, a wspomagać ich 
będzie 30 samolotów bojo-
wych i śmigłowców oraz  
140 czołgów. 

10 września w pobliżu polskiej 
granicy rozpoczęły się wiel-
kie ćwiczenia wojskowe sił ro-
syjskich i białoruskich – Zapad 
2021. Manewry potrwają do 16 
września i odbywać się będą 
m.in. przy zachodniej granicy 
Białorusi, gdzie Unia Europej-
ska oskarża Mińsk o wykorzy-
stywanie migrantów do wy-
warcia presji na Brukselę. 

W ćwiczeniach wojskowych 
ma wziąć udział 200 tysięcy  
rosyjskich żołnierzy, z czego 
niemal 13 tys. będzie ćwiczyć 
na terenie Białorusi, a wspoma-
gać ich będzie 30 samolotów 
bojowych i śmigłowców oraz 
140 czołgów. 

Rzeczniczka NATO Oana 
Lungescu w przesłanym PAP 
oświadczeniu oznajmiła, że  
Sojusz Północnoatlantycki 

wzywa Rosję i Białoruś do  
działania w „sposób przewidy-
walny i przejrzysty, zgodnie 
z ich zobowiązaniami między-
narodowymi”. 

Lungescu dodała, że jest to 
szczególnie ważne w związku 
ze wzmożoną aktywnością 
wojskową wzdłuż naszych  
granic, aby zmniejszyć ryzyko 
i uniknąć wypadków lub incy-
dentów. 

„Jak zawsze NATO pozo-
staje czujne, zachowując zrów-
noważoną i wyważoną po-
stawę. Utrzymujemy otwarte 
kanały komunikacji z Rosją, 
zgodnie z naszym podejściem 
dwutorowym – łączącym obro-
nę i odstraszanie z dialogiem. 
Pozostaniemy również w razie 
potrzeby w kontakcie z Miń-
skiem” – napisano w oświad-
czeniu. 

Rzeczniczka NATO zapew-
niła, że Sojusz bardzo uważnie 
monitoruje ćwiczenia Zapad 
2021 i wskazała, że skala i za-
kres poprzednich ćwiczeń Za-
pad znacznie przekroczyły za-
powiedziane. 

Rzeczniczka podkreśliła, że 
NATO nie otrzymało zaprosze-
nia do wysłania swoich obser-
watorów, choć strony organizu-

jące ćwiczenia są do tego  
– zgodnie z Dokumentem Wie-
deńskim OBWE – zobowiąza-
ne, gdy w manewrach bierze 
udział więcej niż 13 tysięcy żoł-
nierzy. 

„Wszystkie narody mają 
prawo do ćwiczenia swoich sił 
zbrojnych, ale powinny rów-
nież szanować swoje zobowią-
zanie do przejrzystości” – czy-
tamy w oświadczeniu. 

– Manewry Zapad 2021 ofi-
cjalnie miały liczyć 16 tysięcy 
żołnierzy, a wiemy, że będzie 
200 tys., więc możemy między 
bajki włożyć to, że zaczynają się 
dopiero w piątek, 10 września. 
Preludium do tych manewrów 
jest to, co dzieje się na granicy  
– powiedział na antenie TVP Info 
Tomasz Rzymkowski, sekretarz 
stanu w MEiN.

Manewry Zapad 2021.  
NATO ostrzega Rosję i Białoruś

Liczba żołnierzy i sprzętu oficjalnie jest dużo niższa niż faktycznie.  
NATO nie zostało zaproszone do obserwacji manewrów Zapad 2021
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– Preludium do tych 
manewrów jest to,  
co dzieje się na granicy 
– powiedział Tomasz 
Rzymkowski, sekretarz 
stanu w MEiN
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Cesarz Shennong

Układ kannabinoido-
wy sygnalizuje do 

mózgu o „nieprawi-
dłowościach” 
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gdzie trzeba 
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Amerykanie w pogoni  
za Osamą bin Ladenem 

str. 12-13

Dzieci wróciły do szkoły 
z próchnicą, nadwagą i lekami 

str. 21

Ocalała w ataku na WTC. 
Wymodliła to jej matka 

str. 14

  str.  16

Wiesław Gołas nie żyje.  
Jego ról nie zapomnimy

Wiesław Gołas, aktor kultowych filmów,  miał 90 lat. Odszedł w czwartek, 9 września nad ranem
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Światowy terroryzm 

20 lat temu, 11 września 2001 r., 
sunnici z Al-Kaidy uprowadzili 
samoloty pasażerskie i skiero-
wali je na wieże nowojorskiego 
World Trade Center i Pentagon.  

A
taki i śmierć blisko 3 
tys. osób sprowoko-
wały Stany Zjedno-
czone do bez-
względnej reakcji. 

Osama bin Laden, przywódca 
Al-Kaidy, który w buńczucz-
nym przemówieniu stwierdził, 
że „zamachy te miały dać Ame-
rykanom posmak potworności, 
jakich doświadczają wyznawcy 
islamu”, stał się dla amerykań-
skich służb celem numer 1. Zna-
leziono i zabito go dziesięć lat 
później. 

Z danych wywiadowczych 
Interpolu wynika, że Osama bin 
Laden urodził się 10 marca 1957 
r., ale co do dokładnej daty jego 
urodzin – podobnie jak i innych 
faktów z jego CV - nie ma pewno-
ści. Przyszedł na świat w stolicy 

Arabii Saudyjskiej, Rijadzie, jako 
jedno z 58 dzieci Mohammeda 
bin Awada bin Ladena, saudyj-
skiego szejka, który majątek zro-
bił w branży budowniczej. 

Zanim bin Laden został 
przywódcą Al-Kaidy, studiował 
inżynierię lądową i handel 
na uniwersytecie Króla Abdula 
Aziza w Dżuddzie w Arabii Sau-
dyjskiej. Był ponoć młodzień-
cem pobożnym i powściągli-
wym, pilnie studiującym teksty 
wahabitów, głoszące powrót 
do pierwotnej czystości islamu.  

Już podczas studiów w 1973 
r. zaczęły się kontakty młodego 
bin Ladena z ugrupowaniami 
islamistycznymi. Później, 
w czasie sowieckiej inwazji 
na Afganistan, Osama walczył 
w partyzantce mudżahedinów. 
On i jego towarzysze broni byli 
wspierani przez CIA, które ich 
finansowało i dostarczało broń. 
Podczas walk bin Laden musiał 
się wykazać, bo wojnę w Afga-
nistanie zakończył jako do-
wódca najemnych oddziałów 
Arabów. 

W którym momencie 
Osama bin Laden stał się wro-
giem USA? Prawdopodobnie 
punktem zwrotnym było zaan-
gażowanie się USA w operację 
przeciwko Irakowi w 1990 r. 

Amerykańscy żołnierze stanęli 
wtedy „na świętej ziemi is-
lamu”, co bin Laden uznał 
za zbezczeszczenie. Bin Laden 
nie krył też, że winił Ameryka-
nów za cierpienia narodu pale-
styńskiego. Ci zresztą już 
po wojnie w Zatoce Perskiej do-
strzegali, jak bardzo może on 
być dla nich niebezpieczny 
i wyznaczyli za jego głowę na-
grodę w wysokości 5 mln dola-
rów. 

W 1991 r. bin Laden prze-
niósł się do Sudanu i stamtąd 
wspierał finansowo londyński 
„Committee for Advice and Re-
form” („Komitet na rzecz Rady 
i Reformy”), poprzez który dą-
żył do podważenia religijnej le-
gitymacji saudyjskiej dynastii 
ze względu na jej udział w, jak 
to postrzegał, amerykańskiej 
„okupacji” muzułmańskiej 
ziemi świętej. Jednocześnie 
rozbudowywał swoją infra-
strukturę w Sudanie i zaczął 
szkolić islamskich bojowników 
mających walczyć w różnych 
konfliktach na świecie, zaś sieć 
Al-Kaidy rozpoczęła formuło-
wanie agendy zbrojnej walki 
z zagrożeniem amerykańskiej 
dominacji w świecie islamu.  

Nie obyło się bez trudności. 
W 1994 r. Arabia Saudyjska po-

zbawiła go obywatelstwa i za-
mroziła jego fundusze, zmu-
szając go do polegania na ze-
wnętrznych źródłach finanso-
wania. Dwa lata później Sudan 
wydalił bin Ladena, który prze-
niósł się do Afganistanu, gdzie 
schronienia udzielili mu talibo-
wie. 

Nasz cel to kalifat 
W biografii Osamy bin Ladena 
rok 1996 jest bardzo ważny. To 
wówczas publicznie ogłosił 
rozpoczęcie dżihadu przeciwko 
Amerykanom i wezwał do za-
bijania ich i ich sojuszników 
w celu uwolnienia muzułmań-
skich ziem.  

W swojej deklaracji wojny 
oskarżał Amerykanów m.in. 
o „kradzież zasobów natural-
nych świata islamu, okupację 
Półwyspu Arabskiego, włącz-
nie ze świętymi miejscami is-
lamu, oraz wspieranie rządów 
realizujących interesy Stanów 
Zjednoczonych na Bliskim 
Wschodzie”.  

Celem bin Ladena wyda-
wało się wciągnięcie Ameryka-
nów w wojnę na wielką skalę ze 
światem islamu, która dopro-
wadzi do obalenia umiarkowa-
nych muzułmańskich rządów 
i ustanowi na nowo łączący 

wszystkich muzułmanów kali-
fat. Zawarł też sojusz z Ajma-
nem az-Zawahirim, przywódcą 
Islamskiego Dżihadu, co w 1998 
r. doprowadziło do ogłoszenia 
powstania tzw. Globalnego Is-
lamskiego Frontu dla Dżihadu 
przeciwko Żydom i Krzyżow-
com. 

To bin Laden stał za pierw-
szą próbą ataku na World Trade 
Center 26 lutego 1993 r. Pod Pół-
nocną Wieżą kompleksu eks-
plodowała wtedy ciężarówka 
wypełniona ok. 700 kg mate-
riału wybuchowego, którym 
według FBI był azotan mocz-
nika. W zamachu zginęło 6 
osób, a ponad tysiąc odniosło 
obrażenia. Przywódca zama-
chowców Ramzi Yousef został 
skazany na karę dożywocia 
oraz dodatkowo na 240 lat po-
zbawienia wolności. W 2000 r. 
Al-Kaida zabiła z kolei 17 mary-
narzy amerykańskiego niszczy-
ciela USS Cole, znajdującego się 
w Jemenie.  

11 września 2001 r. dziewięt-
nastu bojowników powiąza-
nych z Al-Kaidą dokonało serii 
ataków na wieże World Trade 
Center w Nowym Jorku i Pen-
tagon w Waszyngtonie, w któ-
rych zginęło 2996 osób. Se-
kwencja wydarzeń była nastę-

pująca: Stany Zjednoczone na-
tychmiast zażądały, by talibo-
wie wydali bin Ladena; ci od-
mówili. W rezultacie Ameryka-
nie zbudowali koalicję, która 
obaliła rządy talibów w Afgani-
stanie. W grudniu 2001 r. 
bin Laden zszedł do ukrycia, 
po tym, jak uniknął ujęcia przez 
siły amerykańskie w komplek-
sie jaskiń Tora Bora. Pod koniec 
września 2001 r. w wywiadzie 
dla pakistańskiego dziennika 
bin Laden powiedział, że „dżi-
had będzie kontynuowany na-
wet wtedy, gdy mnie już nie bę-
dzie”. 

Przez kolejne lata Amery-
kanie szukali jego kryjówki 
na pograniczu afgańsko-paki-
stańskim. Szefostwo Al-Kaidy 
uległo zdecentralizowaniu 
i zaczęło działać niezależnie 
od siebie w różnych rejonach 
geograficznych. Amerykań-
skie służby szukały bin Ladena, 
a tymczasem Al-Kaida muto-
wała, pojawiały się nowe orga-
nizacje, z najbardziej znanym 
tzw. Państwem Islamskim 
(ISIS) na czele, które wymordo-
wało tysiące ludzi, zorganizo-
wało wiele zamachów w Euro-
pie, na Bliskim Wschodzie, 
Afryce i Azji. Na całym świecie 
tysiące opłacanych przez USA 

Mariusz Grabowski 

mariusz.grabowski 

@polskapress.pl

Amerykanie w pogoni za bin Ladenem

12. FESTIWAL BIEGOWY W PIWNICZNEJ-ZDROJU  0010257519

Piwniczna 10-12 września 2021. Woda, góry i muzyka  
– zaczął się Festiwal Biegowy, jakiego jeszcze nie było!
Festiwal Biegowy  
odbywa się po raz 
dwunasty, w tym roku po 
raz pierwszy widzimy się 
jednak w nowej lokalizacji 
– w Piwnicznej-Zdroju.  
Na biegaczy czeka pula 
nagród 450 tys. zł  
dla 450 uczestników.  
Do wylosowania jest 
też samochód – toyota 
o wartości blisko  
60 tys. zł.

Dodajmy do tego jedyne 
w swoim rodzaju Miasteczko 
Biegowe na Nakle, leżące 
tuż nad Popradem – to 
prawie 5000 mkw. pod da-
chem. Uczestnicy znajdą 
w nim atrakcje, pomyślane 
nie tylko dla biegaczy, lecz 
stworzone z myślą również 
o ich rodzinach oraz kibi-
cach. Jest tu m.in. Strefa 
Dzieci, stoiska z jedzeniem 
i food trucki, punkty wyda-
wania pakietów startowych 
i inne obiekty, w których 
tętni festiwalowe życie. Start 
kilku biegów zaplanowany 
jest w Rytrze, Starym i No-
wym Sączu, jednak więk-
szość zaczyna się i kończy 
właśnie w Miasteczku Bie-
gowym - prawdziwym sercu 
tegorocznego Festiwalu.

Aktywność fizyczna 
i kulturalna
Miasteczko Biegowe jest też 
miejscem niezliczonej liczby 
imprez towarzyszących: od 
targów książki po występy 
zespołów artystycznych. Dziś 
na scenie Miasteczka Biego-
wego swoje wielkie otwarcie 
będzie miał również Festiwal 
Lachów i Górali, jedno z naj-
większych wydarzeń na te-
gorocznej, kulturalnej mapie 
Polski -  wystąpi prawie 50 
zespołów folkowych, w tym 
kilka ze Słowacji i Węgier.

– Połączenie świata bie-
gaczy – ludzi, którzy starają 
się być na co dzień aktywni, 
z tymi, którzy swoją aktyw-

nością podkreślają przywią-
zanie do pewnych wartości, 
według mnie będzie abso-
lutnie gwoździem programu 
tych trzech dni, które będzie-
my przeżywać w Piwnicznej 
w tym roku – mówi Zygmunt 
Berdychowski, pomysłodaw-
ca i organizator Festiwalu 
Biegowego. 

Ogromna rzesza uczest-
ników Festiwalu przyjeżdża 
od lat na początku września 
w Beskid Sądecki przede 
wszystkim dla samej przy-
jemności biegania. Jak choć-
by Monika Gizowska, Amba-
sadorka Festiwalu Biegowego. 
Biega od pięciu lat, a od 
trzech bierze udział w Festi-

walu Biegowym. Zaczynała 
od biegu na 10 km, potem był 
bieg na 22 km, a w ubiegłym 
roku – najkrótsza trasa biegu 
Siedmiu Dolin, na  dystansie 
35 km. W tym roku myśli już 
o dystansie 61 kilometrów.

Swoje możliwości sprawdzi 
każdy
Festiwal Biegowy jest tak 
skonstruowany, by swoje 
siły w biegach górskich mógł 
sprawdzić każdy – od debiu-
tanta po mistrza. Zaczął się 
dziś od biegu Mila – dystans 
1609 metrów – zaś ukorono-
waniem imprezy jest Ultra-
maraton Wyszehradzki im. 
Prezydenta Lecha Kaczyń-
skiego – Bieg 7 Dolin na 100 
km. Pośrodku są maratony 
i półmaratony, biegi na kilka 
kilometrów, dzienne i nocne, 
a nawet bieg na 300 m dla 
najmłodszych uczestników. 
W kategoriach wiekowych 
i open. Długie limity czasowe 
są dopasowane do tempa 
nawet początkujących bie-
gaczy. Można biec, truchtać, 
a nawet przejść trasę. Abso-
lutną nowością zaś będzie 
bieg w wodzie; organizatorzy 
postanowili bowiem w ten 
sposób wykorzystać bliskość 
Popradu.

Choć Festiwal ze wzglę-
dów logistycznych przeniósł 
się z Krynicy do Piwnicznej, 
zostały zachowane wcześ-
niejsze trasy biegów, np. 
stukilometrowy ultramaraton 
7 Dolin zmienia tylko miejsce 
startu i mety.

Nagród wiele – jak nigdy 
wcześniej
Co ważne, praktycznie każ-
dy z uczestników Festiwalu 
Biegowego poza wrażeniami 
sportowymi i rekreacyjnymi 
może liczyć na nagrodę. – 
Suma nagród finansowych, 
jakie przygotowaliśmy dla 
uczestników 12. Festiwalu 
Biegowego w Piwnicznej-
-Zdroju, to 300 000 zł – 
mówi Anna Czerwińska, pre-
zes Fundacji Festiwal Biegów. 
– Dodatkowo mamy nagrody 
rzeczowe o wartości 90 000 
zł i samochód o wartości 
60 000 zł, który zostanie roz-
losowany wśród uczestników, 
którzy ukończą przynajmniej 
jeden z biegów o dystansie co 
najmniej 10 kilometrów.

Jak zawsze - salon 
turystyczny, targi książki 
i nowości 
Tak jak i w poprzednim roku, 
nie brakuje również innych 

imprez towarzyszących Festi-
walowi Biegowemu. Przez dwa
dni w Miasteczku Biegowym 
odbywa się Salon Przemysłu 
Turystycznego, gromadzący 
ekspertów, polityków, samo-
rządowców i przedsiębiorców 
tej branży, mocno dotknię-
tej przez skutki pandemii. 
Równolegle z Festiwalem 
odbywają się też 3. Sądeckie 
Targi Książki, podczas których
swoją ofertę przedstawiają 
wydawcy z całej Polski; w ich 
programie są spotkania auto-
rów z czytelnikami.

Tegoroczny Festiwal 
bardzo mocno stawia też na 
ekologię i zachowania przy-
jazne środowisku. Dlatego 
m.in. każdy z zawodników na 
dłuższych dystansach musi 
posiadać swój własny wielo-
razowy kubek, zaś napoje są 
serwowane z dużych pojemni-
ków. Organizatorzy zapewnia-
ją bogaty serwis. Na trasach 
czekają punkty serwisowe. 
Na przykład w Biegu Siedmiu 
Dolin 100 km zaplanowane są,
poza przekąskami i napojami, 
aż trzy gorące posiłki.

Wszystkie szczegóły,  

w tym zgłoszenie 

uczestnictwa w biegach 

– www.festiwalbiegowy.pl
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K
ardynał Wyszyński 
władzę traktował 
jako rodzaj nakazu 
od Pana, służby. Sam 

przyznawał, że nigdy nie chciał 
rozkazywać, ale zawsze prosić. 
Robił tak dlatego, że władza 
tworzy sługi, ten natomiast, kto 
prosi, rodzi przyjaciół – mówi 
O. prof. Kijas OFMConv.  

 
Czytałam, że to Ojciec jest tą 
osobą, która doprowadziła 
proces beatyfikacji Kardy-
nała Stefana Wyszyńskiego 
do końca. 
Tak nie jest! Ten proces pro-

wadziło przede wszystkim sa-
mo życie, a raczej sam kardy-
nał Wyszyński swoim dobrym 
życiem. Ponadto w proces było 
zaangażowanych wiele osób. 
Nie sposób wymienić wszyst-
kich, ale było ich sporo.  

Jaka była rola Ojca? Co nale-
żało do Ojca obowiązków? 
Byłem pracownikiem Kon-

gregacji do spraw Kanonizacyj-
nych w funkcji relatora. Mó-
wiąc krótko, byłem w jakimś 
sensie promotorem całej roz-
prawy, czyli kimś, kto 
przy współpracy innych mu-
siał dokonać résumé wszyst-
kich dokumentów zebranych 
na temat Sługi Bożego: świa-
dectw i zeznań procesowych, 
relacji teologów oraz history-
ków, by móc stworzyć z tego 
pewien rodzaj jednej pozycji, 
składającej się z kilku tomów. 
Następnie była ona analizowa-
na przez historyków, teologów, 
kardynałów i którą w ostatecz-
ności prefekt relacjonował pa-
pieżowi, a papież podpisał ze-
zwolenie na opublikowanie 
dekretu o heroiczności życia 
Wyszyńskiego. Byłem więc 
niejako opiekunem całej tej 
rozprawy. Z drugiej strony był 
postulator i jego współpracow-
nicy; postulator postulował, 
aby ten proces mógł postępo-
wać do przodu. 

Zebrano ogromną doku-
mentację, 1900 stron! 
Ponieważ chodzi o osobę, 

która żyła nieomal przez wiek 
(kardynał Wyszyński urodził 
się w 1901 roku, a zmarł w 1981 
roku). Żył przez 80 lat XX wie-
ku, niezwykle skomplikowa-
nego, niezwykle bogatego 
w wydarzenia pozytywne i ne-
gatywne. Był osobą mocno pu-
bliczną w sensie kościelnym, 
ale też państwowo-politycz-
nym. Zatem dokumentacji by-
ło bardzo dużo. Należało prze-
brnąć przez całość i wybrać to, 
co najistotniejsze, w szczegól-
ny sposób wsłuchać się ewen-

tualnie w głosy krytyczne. Że-
by te głosy krytyczne zrozu-
mieć i móc odpowiedzieć 
na ewentualne pytania czy 
zgłaszane wątpliwości, czy one 
są zasadne, czy raczej krytycz-
na opinia wynika z urywkowe-
go, fragmentarycznego widze-
nia pewnych działań Sługi Bo-
żego. Natomiast w kontekście 
innych zeznań, innych doku-
mentów głosy krytyczne były 
obalane. 

Trzeba było zbadać całe ży-
cie kardynała! To w ogóle 
możliwe?  
Wielką pomocą w tym ba-

daniu są świadkowie, którzy 
pod przysięgą relacjonują życie 
Sługi Bożego. A mówiąc to, co 
mówią, oni też go analizują. 
Ważne są również analizy jego 
życia i pism dokonywane 
przez cenzorów teologów, hi-
storyków. Wiele oczu patrzy 
więc na tę postać. Oczywiście 
trzeba mieć pewien rodzaj szó-
stego zmysłu, żeby umieć pa-
trzeć, wczytywać się w zezna-
nia, aby ocenić, które z nich 
mają wartość większą od in-
nych zeznań, wszak nie wszy-
scy świadkowie w jednako-
wym stopniu i w tym samym 
czasie znali Sługę Bożego. Ten 
rodzaj lektury jest swego ro-
dzaju doświadczeniem mądro-
ści ze strony tych, którzy pro-
ces prowadzą, aby pokazać 
w całej pełni prawdę o danej 
osobie. W Kongregacji ciągle 
prosimy Pana o światło i wie-
rzymy w opiekę Ducha Święte-
go, który w tym wszystkim po-
maga. Ale pracy jest bardzo 
dużo. 

Z jakimi największymi trud-
nościami spotkał się Ojciec 
podczas badania życia kan-
dydata na ołtarze? 
Życie Stefana Wyszyńskie-

go dokonywało się w sensie za-
równo publicznym, jak i nie-
publicznym. Należało dotrzeć 
do dokumentacji, którą spo-
rządzały tajne służby na jego 
temat. Przez długi czas doku-
mentacja ta była ukryta, tajna, 
niepubliczna. Tajne służby ko-
rzystały z podsłuchów, miały 
kamery, miały wysłanników, 
którzy otaczali Stefana Wy-
szyńskiego; o jednych on wie-
dział, o innych nie. Dotarcie 
do tych zasobów materialnych 
było rzeczą czasochłonną i wy-
magało współpracy wielu 
osób, historyków i archiwi-
stów. Ważnym tematem była 
również obecność i zaangażo-
wanie Wyszyńskiego w obrady 
soborowe. Pełna dokumenta-
cja soborowa, która przecho-

wywana jest w archiwach wa-
tykańskich, nie jest jeszcze 
w całej pełni dostępna dla pu-
bliczności, stąd istniała ko-
nieczność, aby ją poznać 
i przekonać się o udziale 
i wkładzie Wyszyńskiego w to 
ważne wydarzenie, najwięk-
sze kościelne wydarzenie XX 
wieku. Następnie należało 
sprawdzić aplikacje wskazań 
soborowych w polskim Koście-
le. Widać zatem, że w dużym 
stopniu były to badania histo-
ryczne, archiwalne. Tym nie-
mniej bardzo ważne było do-
tarcie do maksymalnie dużej 
liczby świadków jego życia i to 
z różnych okresów jego życia, 
żeby dowiedzieć się od naocz-
nych świadków o sposobie re-
agowania przez Sługę Bożego 
na różne sytuacje, jakie niosło 
życie, poznać sposoby jego za-
chowania się w różnych kon-
tekstach. Oczywiście, jak wie-
my, ten proces jest publiczny. 
Co to oznacza? Że każdy ma 
prawo zgłaszać się na świadka, 
jeżeli uzna to za koniczne. Kie-
dy diecezja warszawska rozpo-
czynała proces beatyfikacji, 
ogłaszała go publicznie i każdy, 
kto miał coś do powiedzenia 
na temat kard. Wyszyńskiego, 
był proszony, a nawet w su-
mieniu obligowany, aby zgło-
sić się, stanąć przed trybuna-
łem i wyznać to, co uważał 
za ważne – pozytywne czy ne-
gatywne. Kiedy świadkowie 
się nie pojawiają, wówczas po-
stulacja musi do nich docierać 
i prosić, aby odpowiedzieli 
na pytania, które dotyczą ży-
cia, cnót i opinii świętości Sługi 
Bożego. Pytań stawianych 
świadkom jest wiele, chodzi 
bowiem o to, aby możliwie ża-
den fragment jego życia nie zo-
stał pominięty, aby się przeko-
nać, czy w każdym wymiarze 
swojego życia był godny do na-
śladowania. 

Wszystkie teczki bezpieki 
zostały wykorzystane 
w procesie beatyfikacji? 
Zakładamy, że wszystkie. 

Może są jakieś, do których nie 
dotarliśmy, trzymane gdzieś 
w rękach prywatnych, chociaż 
wykluczamy taką ewentual-
ność, bo komisja historyczna 
pracowała długo i skrupulat-

nie. Te, które zostały przeba-
dane, były jednak bardzo licz-
ne.  

O czym mówią te teczki? 
W istocie pokazywały to, co 

pokazał cały proces, że to była 
osoba, która, potocznie mó-
wiąc, nie miała nic za uszami, 
była czysta; której nie można 
było ani złamać, ani nie można 
było jej w taki czy inny sposób 
szantażować. Kardynał Wy-
szyński był pod tym względem 
przezroczysty. To wynika 
z analizy wszystkich doku-
mentów, również tych składa-
nych przez tajnych agentów, 
którzy otaczali Wyszyńskiego, 
czy tych, którzy go podsłuchi-
wali, oraz tych, którzy go pod-
glądali. Ówczesne władze nie 
miały na niego nic, aby go 
zmusić do współpracy, czy że-
by go złamać. On z tych teczek, 
w wymiarze etyczno-heroicz-
nym wychodzi zwycięsko. Był 
w jakimś sensie antysystemo-
wy, nie akceptował narracji 
ideologicznej, która była obec-
na w ówczesnej strukturze po-
litycznej i mówił o tym otwar-
cie. Natomiast nie miał nic 
przeciwko ludziom. Krytyko-
wał taki czy inny pogląd, za-
chowanie, gest czy decyzję, ale 
z szacunkiem odnosił się do lu-
dzi, wiedząc, że każdy może 
się zawsze nawrócić i stać się 
dobrym. 

Kiedy rozpoczął się proces 
beatyfikacyjny, czytałam, że 
zeznania świadków nie są 
jawne. Czy kiedykolwiek bę-
dą? 
Świadek ma wszelkie pra-

wa; może pojawić się 
przed trybunałem, zeznać, ale 
może również powiedzieć coś 
sub secreto, czyli prosząc 
o utajnienie jego tożsamości 
lub zeznania. To jest prawo 
świadka, może zażądać od try-
bunału, aby jego zeznanie zo-
stało utajnione dla opinii pu-
blicznej i jawne wyłącznie dla 
trybunału i dla procesu. 

Ilu było świadków? Kim są? 
W każdym procesie beatyfi-

kacyjnym bierze się świadków 
z różnych sfer życia. W przy-
padku Wyszyńskiego był to 
papież, kardynałowie, arcybi-
skupi, duchowni i świeccy, 
osoby z nim współpracujące, 
koledzy z ławki szkolnej, 
członkowie rodziny, ci, którzy 
byli we władzach komuni-
stycznych, którzy z nim wal-
czyli. W procesie beatyfikacyj-
nym próbuje się dotrzeć 
do maksymalnie wielu świad-
ków i to z różnorodnych sta-

nów życia społecznego. Nigdy 
nie można opierać się 
na świadkach jednorodnych. 
W przypadku kardynała Wy-
szyńskiego tożsamość świad-
ków jest tak różnorodna, jak 
różnorodny był zakres jego od-
działywania. Na pewno było 
ich więcej niż 100. Dodam, że 
lista świadków nigdy nie jest 
zamknięta. Zawsze mogą się 
zgłaszać osoby, które uważają, 
że mają coś ważnego do opo-
wiedzenia. Mogą to czynić na-
wet wtedy, kiedy skończył się 
proces na poziomie diecezji 
i dokumenty zostały odesłane 
do Rzymu. Również wówczas 
mogą, a nawet – jeśli mają coś 
ważnego go powiedzenia 
na temat Sługi Bożego – po-
winny podzielić się tym z tymi, 
którzy proces prowadzą.   

Przy beatyfikacji niezbędne 
jest uznanie cudu. W przy-
padku kardynała Wyszyń-
skiego mamy do czynienia 
tylko z jednym cudem 
uzdrowienia nowicjuszki ze 
Wspólnoty Sióstr Uczennic 
Krzyża, który wydarzył się 
w 1989 roku? 
Proces beatyfikacyjny moż-

na rozpocząć pod warunkiem, 
że istnieje tak zwana fama 
świętości, opinia świętości 
na temat danej osoby, która już 
zmarła i jest ona ciągle żywa, 
rozrastająca się i pogłębiająca. 
Ważny jest też drugi element, 
czyli opinia znaków. To znaczy, 
że ludzie otrzymują za wsta-
wiennictwem Sługi Bożego ła-
ski duchowe czy inne. To są te 
dwa podstawowe elementy 
potrzebne, żeby móc rozpo-
cząć proces beatyfikacyjny. Po-
kazują one, że mimo upływu 
czasu, Sługa czy Służebnica 
Boża są nadal duchowo obecni 
w życiu ludzi, że modląc się 
za ich wstawiennictwem 
w różnych potrzebach, otrzy-
mują łaski. Opinia świętości 
i opinia znaków jest bardzo 
ważna przy decyzji o rozpoczę-
ciu procesu. Natomiast gdy 
chodzi już o samą beatyfikację, 
która prowadzona jest w opar-
ciu o heroiczność cnót, to aby 
beatyfikacja miała miejsce, po-
stulacja musi przedstawić ła-
skę cudu w sensie cielesnym. 
Tu już nie chodzi o łaskę du-
chową, ale musi to być takie 
cielesne uzdrowienie, które 
medycyna określa jako niewy-
tłumaczalne, zaś teologia na-
zywa cudem. Potrzeba jedne-
go cudu do beatyfikacji i dru-
giego do kanonizacji. Dla Kon-
gregacji Spraw Kanonizacyj-
nych cud uważany jest za digi-
tus Dei – palec boży. Bóg po-

twierdza w ten sposób słusz-
ność naszych analiz, że dana 
osoba była również dla Niego, 
czyli Boga, miła i wielka. 

Co znaczy heroiczność cnót? 
To znaczy, że dana osoba 

żyła wiarą, nadzieją, miłością, 
roztropnością, mądrością i in-
nymi cnotami – zawsze. Że ży-
cie miłością, przebaczeniem 
itd., nie kosztowało jej wiele, 
że praktykowanie cnót było 
niejako dla niej drugą naturą, 
czymś naturalnym, że czyniła 
miłość, umiała przebaczać, by-
ła sprawiedliwa itd. bez wysił-
ku, bez zastanowienia, za-
wsze, o każdej porze dnia i no-
cy.  W procesie beatyfikacyj-
nym myśmy to skrupulatnie 
sprawdzili, ale potrzebujemy 
jeszcze znaku (cudu) od Boga, 
aby się upewnić, że się nie po-
myliliśmy, że faktycznie tak 
było. Cud jest zatem Bożą pie-
częcią. Poprzez niego Bóg po-
twierdza: „Zgadzam się, że je-
go życie było cudowne i przez 
niego dokonuje się cud”. I po-
wtórzę, że musi to być cud cie-
lesny, uzdrowienie z choroby 
śmiertelnej, nagłe i trwałe. 
I tak właśnie się stało z siostrą 
Nullą. Lekarze stwierdzili, że 
praktycznie ich możliwości się 
skończyły, że w sytuacji, w ja-
kiej ona się znalazła, medycy-
na już nic nie może zrobić. 
I wówczas nastąpiło nagłe 
i trwałe uzdrowienie, bez po-
wikłań. Kiedy coś takiego ma 
miejsce, biskup miejsca, gdzie 
wydarzyło się cudowne ule-
czenie, powołuje trybunał, 
który przesłuchuje świadków, 
w tym także lekarzy prowa-
dzących chorą. Następnie opi-
sują przypadek i modlitwę 
o uleczenie przez wstawien-
nictwo księdza Wyszyńskiego. 
Trybunał zbiera również całą 
dokumentację medyczną, nie-
odzowną do pełnej oceny spra-
wy. 

Książka Ojca profesora – 
„Wyszyński – narodziny no-
wego człowieka” – pokazuje 
Prymasa Tysiąclecia takie-
go, jakim on sam siebie wi-
dział. A tak przynajmniej 
mówił Ojciec w wywiadach. 
Mówił też, że przy pisaniu tej 
książki dał się niejako kardy-
nałowi Wyszyńskiemu pro-
wadzić za rękę. Jaki obraz 
kardynała Wyszyńskiego 
nosi Ojciec w sobie? 
Wyszyńskiego znałem, po-

nieważ jestem z jego kraju, 
z Polski, nigdy jednak wcze-
śniej nie miałem możliwości 
ani okazji, żeby wejść głębiej 
w jego duchowość, wczytać się 

Krytykował taki czy inny 
pogląd, zachowanie, ale 

z szacunkiem odnosił się 
do ludzi, wiedząc,  
że każdy może się 
zawsze nawrócić 

Połączyła ich świętość

A N I TA  C Z U P RY N

O. prof. Kijas OFMConv: Kard. Wyszyński 
to patron sytuacji beznadziejnych
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w jego pisma. Pozwoliła mi 
na to dopiero praca relatora. 
Dotknąłem wówczas jego fe-
nomenu. Uderzyły mnie naj-
bardziej „Zapiski więzienne” 
Wyszyńskiego. Uważam, że są 
one jedną z najważniejszych 
publikacji XX wieku, gdy cho-
dzi o konfrontację z jakąś for-
mą ideologii reżimu. 

Czy więzienie to był też naj-
trudniejszy okres w życiu 
Prymasa? 
Nie jest łatwo to określić. 

Kiedy bowiem mówimy o wię-
zieniu, widzimy ten okres jako 
czas zamknięty, czas, który ma 
początek i koniec. Wiemy 
więc, że ten czas trwał tylko 
trzy lata. Może mało, może du-
żo, ale rozważamy go z tej wła-
śnie perspektywy otwarcia 
i zamknięcia, początku i koń-
ca. Tymczasem w chwili aresz-
towania Wyszyński nie wie-
dział, jak długo będzie trwać 
jego więzienie. Nie wiedział 
też, jaki będzie jego koniec: czy 
to będzie śmierć, czy zesłanie? 
Czy pozostanie w więzieniu 
już na zawsze, do końca swo-
ich dni, czy może doświadczy 
czegoś innego? Nie wiedział te-
go. Inny jest zatem rodzaj kon-
frontacji z więzieniem osoby, 
która zostaje niesłusznie aresz-
towana, inny zaś jest opis tego 
wydarzenia przez kogoś z ze-
wnątrz, kto wie, że okres ten 
miał swoje piękne zwieńcze-
nie w postaci wyjścia z więzie-
nia. Z pewnością więzienie dla 
Wyszyńskiego było czymś, co 
mocno w niego uderzyło. 
Z różnych zapisków wynika, że 

poniekąd on był przygotowany 
na to. On przeczuwał, że coś 
takiego się wydarzy. Wiedział, 
że jego czas dojrzewa, że 
wszystko pęcznieje wokół nie-
go, że jakiś rodzaj balonu wol-
ności musi w końcu pęknąć, 
wystrzelić. Nie wiedział jed-
nak, kiedy się to stanie, w jakiej 
formie i jakie tego będą konse-
kwencje. Stąd jego aresztowa-
nie było dla niego wielkim wy-
darzeniem. Zaznaczył to 
w pierwszych zapiskach „Zapi-
sków więziennych”, dokonu-
jąc jakby rozrachunku z sa-
mym sobą, oceny tego, co po-
przedziło więzienie. Pytał tam 
o powody więzienia. Szukał 
odpowiedzi na pytanie, czy to 
jego wina, że znalazł się w wię-
zieniu, czy nie?  

Z jednej strony, jak czytam, 
Stefan Wyszyński był czło-
wiekiem wolnym od lęku. 
Ale z drugiej strony pełen 
był Bożej bojaźni. Jak wytłu-
maczyć ten paradoks? 
Czymś innym jest bojaźń, 

a czym innym lęk. Wyszyński 
robił wszystko, by oddać wła-
ściwy szacunek Bogu. Bojąc się 
Boga, chciał oddać Mu to, co 
mu się należy, czyli cześć, 
pierwszeństwo w chwale, po-
słuszeństwo. Chciał okazywać 
szacunek względem praw, któ-
re Bóg nadał. Sługa Boży był 
bowiem głęboko przekonany, 
że prawa Boże są jedynie war-
tościowe dla człowieka, że ich 
zachowanie gwarantuje czło-
wiekowi właściwy rozwój, har-
monijną współpracę z innymi 
ludźmi, pomyślną przyszłość. 

Bał się natomiast, że temu mo-
że nie podołać, że po ludzku 
jest za słaby, aby wytrwać 
w wierze i być wiernym Bogu 
i Jego wymaganiom. Czuł się 
tylko człowiekiem. Bał się 
więc, że może nie wytrzymać 
napięcia, które rodził jego 
urząd; że może ulec, może się 
poddać. Odczuwał swoją sła-
bość, dlatego bardzo się mo-
dlił. Nie ufał sobie, ale bardzo 
ufał Bogu i Jego miłości.  

O właśnie! Nawiążę tutaj 
do jeszcze jednej książki Oj-
ca – „Wyszyński. 40 spoj-
rzeń”, bo dla większości chy-
ba ludzi kardynał Wyszyński 
to Prymas Tysiąclecia, po-
stać spiżowa, sroga, poważ-
na. A jednak był też bardzo 
ludzki, wrażliwy i Ojciec to 
właśnie pokazywał w tej 
książce. Jakiego Stefana Wy-
szyńskiego nie znamy? 
Myślę, że w ogóle nie za do-

brze go znamy. Zmarł w 1981 
roku, kiedy zaczęły pojawiać 
się media publiczne wolne. 
Tymczasem w okresie jego ży-
cia był kreowany przez ówcze-
sne media, bardzo mu nieżycz-
liwe, wręcz wrogo nastawione 
do niego, jako ktoś zamknięty, 
niezdolny do dialogu, oporny 

we współpracy, hieratyczny 
i wyniosły. Tak przedstawiały 
go media reżimowe. Był to bar-
dzo jednostronny opis postaci 
Wyszyńskiego. Tymczasem – 
jak sądzę – Sługa Boży był poli-
foniczny.  

To znaczy? 
Jako że był postacią pu-

bliczną, dlatego bardzo często 
wymuszano na nim postawy 
tak zwane hieratyczne, pu-
bliczne. Wiedział, że jest bez 
przerwy na podglądzie, 
na podsłuchu. Odbierało mu to 
możliwość bycia spontanicz-
nym, wolnym, bezpośrednim, 
bo takie zachowania mogłyby 
być wykorzystane w różnoraki 
sposób, często negatywny. 
Dlatego w tak zwanych pu-
blicznych obecnościach bar-
dzo często nie był pełny. Swoją 
ojcowskość, swoje ciepło, 
wrażliwość, swoje piękno, po-
czucie humoru pokazywał 
tymczasem w gronie osób so-
bie bliskich, wśród których 
czuł się pewnie. Widać to rów-
nież w „Zapiskach”. Potrafi 
w nich zachwycać się ludźmi, 
przyrodą, zachowaniem zwie-
rząt, które spotyka podczas 
spacerów. To jest owa polifo-
niczność, o której mówię – że 
wewnętrznie był bardzo boga-
ty, lecz pełniony przez niego 
urząd i kontekst polityczny, na-
rzucały na niego rodzaj samo-
dyscypliny w aktach publicz-
nych. A ponieważ nadzwyczaj 
często pojawiał się w tych po-
stawach publicznych, to prze-
szedł do historiografii jako oso-
ba spiżowa. Z opowiadań mo-
ich współbraci, którzy znali go 
wcześniej, wiem, że był osobą, 
która odznaczała się poczu-
ciem humoru, empatycznym.  

Dwa dni po swoim święceniu 
przyjechał na Jasną Górę, że-
by odprawić mszę prymicyj-
ną. Był bardzo chory. Ojciec 
Melchior Królik, kronikarz 
Jasnej Góry, opowiadał mi, 
że Wyszyński prosił wtedy 
tylko o rok życia, a dostał 57 
lat. Przez to, jak powtarzał, iż 
wszystko postawił na Mary-
ję, paulini poznali też jeszcze 
jeden sekret Wyszyńskiego 
– a mianowicie, że doznał on 
cudu uzdrowienia na Jasnej 
Górze. Jak Ojciec na to pa-
trzy? 
Myślę, że w naszym życiu 

tych cudów jest nieskończenie 
wiele. Każdy, kto wierzy i pa-
trzy na swoje życie, musi od-
kryć, że wiele w tym, co jest 
i co przeżył, z jakich sytuacji 
wyszedł, nie zdarzyło się dzię-
ki jego inteligencji, ale że kiero-
wał tym wszystkim boży pa-
lec. Dlatego jestem przekona-
ny, że dar zdrowia, jaki otrzy-
mał Wyszyński, bo przecież 
po ludzku wydawało się, że 
w ciągu roku odejdzie 
do chwały wiecznej, był darem 
od Boga; dał mu nie tylko zdro-
wie, długie życie, ale również 
możliwość czynienia wiele do-
bra. To są cuda życia. Teologia 

mówi w tym kontekście o Bo-
żej Opatrzności, o Bogu, który 
kieruje światem w sposób do-
bry, mądry i z określonym za-
mysłem. A zatem Wyszyński 
był pod okiem tej Bożej 
Opatrzności. Ale to wpisuje się 
w jeszcze jeden temat, czyli te-
mat wdzięczności: on był bar-
dzo wdzięczny Bogu i ludziom 
za wszystko, co go w życiu 
spotkało. Ostatnie słowa, jakie 
Sługa Boży wypowiada, i to 
na kilka dni przed śmiercią, by-
ły słowami wdzięczności. Kil-
ka dni przed śmiercią zaprosił 
na ulicę Miodową różne osoby 
i mówi im, że jest im wdzięcz-
ny za wszystko, że do nikogo 
nie ma żadnego żalu, żadnej 
pretensji, a tylko czuje wzglę-
dem każdego, kogo spotkał, 
wielką wdzięczność.  

Mówił Ojciec, że prymas Wy-
szyński może być orędowni-
kiem ludzi, którzy znaleźli 
się w trudnej sytuacji. Dlate-
go, że sam żył w trudnych 
czasach i musiał trudne de-
cyzje podejmować? 
Mówiłem, że może być 

uznany orędownikiem spraw 
beznadziejnych. Wielokrotnie 
znajdował się w sytuacji 
po ludzku beznadziejnej, czyli 
pozbawionej nadziei. Tak było 
od początku, od chwili przyj-
ścia na świat, wszak urodził się 
w zaborze rosyjskim i nikt 
wówczas nie przypuszczał, że 
nastąpi rozpad imperiów euro-
pejskich i ojczyzna odzyska 
niepodległość. Po ludzku na-
dziei na to nie było. Taką sytu-
acją, po ludzku, pozbawioną 
nadziei, była druga wojna 
światowa...  

Skrył się wtedy w Laskach. 
Tam właśnie znalazł jakiś 

rodzaj schronienia, posługując 
potrzebującym, pełniąc rów-
nież obowiązki kapelana. Póź-
niej kolejna beznadziejna sytu-
acja to więzienie. Mówił, że pa-
trząc na pozostałych hierar-
chów z bloku wschodniego – 
wszyscy marnie skończyli, 
więc on też nie spodziewał się 
mieć odmienny los niż pozo-
stali. Wiele było takich sytuacji 
w jego życiu, które po ludzku 
wydawały się  pozbawione na-
dziei na lepsze jutro. Po ludzku 
wszystko stawiało pod zna-
kiem zapytania pozytywne 
„jutro”, a on tymczasem ufał 
i programował przyszłość, jak-
by wbrew wszystkiemu. On 
jednak wierzył, że to Bóg rzą-
dzi światem, dlatego ufał moc-
no. 

Jakie przesłanie kardynała 
Wyszyńskiego powinno być 
dla nas dzisiaj najważniej-
sze? 
Myślę, że to, co dla niego 

było ważne, to poczucie ojco-
stwa. Czuł się ojcem. To pięk-
ny wymiar jego życia. Zazna-
czał to często wyrażeniem: 
„Dzieci moje”, „Moje kocha-
ne dzieci”. Poczucie bycia du-
chowym ojcem dla wiernych 

rodziło w nim wielkie poczu-
cie odpowiedzialności. Wy-
szyński był człowiekiem nie-
zwykle odpowiedzialnym. 
Ponadto bycie ojcem, odpo-
wiedzialnym za swoje ducho-
we dzieci, sprawiało, że niko-
go nie traktował w sposób 
utylitarny. Nikogo nie chciał 
wykorzystać do swoich ce-
lów, ale każdego szanował – 
starszych i młodszych, kobie-
ty i mężczyzn, wszystkich. 
Druga sprawa to taka, że Wy-
szyński, tak przynajmniej 
wynika z jego pism, nie był 
przywiązany do władzy. Wła-
dzę traktował jako rodzaj na-
kazu od Pana, służby. Bronił 
się przed nominacją na bisku-
pa i przyjął ją z posłuszeń-
stwa. Sam przyznawał, że ni-
gdy nie chciał rozkazywać, 
ale zawsze prosić. Robił tak 
dlatego, że władza tworzy 
sługi, ten natomiast, kto pro-
si, rodzi przyjaciół. Myślę, że 
jest to też i aktualny rys Sługi 
Bożego, szczególnie kiedy 
weźmiemy pod uwagę sytu-
ację we współczesnym świe-
cie, gdzie wielu chce władzy 
dla władzy. Nie zabiegają 
o władzę dla misji czynienia 
dobra, ale dla samej władzy, 
rozkoszowania się tym, co 
ona daje. Wyszyński uczy, że 
tak być nie powinno, że wła-
dza posiada określoną misję 
do spełnienia, za którą będzie 
odpowiedzialna.  

Beatyfikacja kardynała Ste-
fana Wyszyńskiego odbę-
dzie się za kilka dni. Na ile 
wierzący w Polsce są na nią 
przygotowani? 
Myślę, że nie wszyscy są 

przygotowani. Ale to, że ona 
się odbywa, oznacza, że jest 
jednak wielu przygotowa-
nych do niej. Ona dokonuje 
się dlatego, że jest wielu ta-
kich, którzy jej pragną, którzy 
uczynili wiele, aby się odbyła 
i aby przyniosła obfite owoce. 
Ufam, że będzie wielkim im-
pulsem do odbudowy w so-
bie, Kościele i kraju nadziei 
na dobro, na nowy porządek 
społeczny i da siły, aby w tym 
kierunku działać.
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o. Kijas:  Z opowiadań 
moich współbraci wiem, że 

kardynał był osobą, która 
odznaczała się poczuciem 

humoru, empatycznym
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Kanonizacyjnych.

Czuł się tylko  
człowiekiem. Odczuwał 
swoją słabość, dlatego 
bardzo się modlił. Nie 
ufał sobie, ale bardzo 

ufał Bogu i Jego miłości 
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RO M A N  L AU DAŃS K I

Pokazywał, że można być człowiekiem 
wolnym w każdych czasach 

W
spólna beatyfika-
cja kardynała Ste-
fana Wyszyń-
skiego i matki 

Róży Elżbiety Czackiej, opie-
kunki niewidomych, to dopeł-
nienie jednej osobowości  drugą. 
To dwa różne, ale niejako uzu-
pełniające, dopełniające się spo-
soby chrześcijańskiego życia, 
myślenia o bliźnich – mówi red. 
Tomasz Królak, wiceprezes Ka-
tolickiej Agencji Informacyjnej. 

  
 Czym jest beatyfikacja 
w tradycji Kościoła katolic-
kiego? 
 Stwierdzeniem – poprze-

dzonym wnikliwym procesem 
– że ta konkretna osoba prze-
żyła życie zgodnie z chrześci-
jańskimi cnotami, a więc 
w duchu: wiary, nadziei, miło-
ści, męstwa, itd. Innymi sło-
wy, że byli heroicznymi świad-
kami wiary. Beatyfikacja jest 
przy tym nie tyle „nagrodą” 
dla tych osób, przecież już nie-
żyjących, czy też gestem doce-
nienia ich sposobu życia – 
choć w jakimś sensie to także –  
ale przede wszystkim ukaza-
niem ich jako przykładu 
do naśladowania dla żyjących. 
Przypomnienie życiorysu tych 
osób nie służy wzmacnianiu 
poczucia dumy u współcze-
snych, tylko ukazywaniu im, 
że przesłanie życia beatyfiko-
wanych chrześcijan jest aktu-
alne i ważne także dziś. Przy-
pominam o tym, ponieważ 
prymasowi Wyszyńskiemu 
grozi zredukowanie jego po-
staci do pamiątki z czasów ko-
munizmu. Do herosa, który 
pokonał opresyjną wobec Ko-
ścioła władzę. Tymczasem gu-
bi się jego rys uniwersalny, jak 
najbardziej aktualny w dzisiej-
szych czasach. Podobne nie-
bezpieczeństwo groziło nam 
kiedyś w przypadku księdza 
Jerzego Popiełuszki –zreduko-
wania go do „pamiątki z cza-
sów minionych”. Postaci za-
służonej, ale nieadekwatnej 
do dzisiejszych czasów. 
Wspólna beatyfikacja kardy-
nała Stefana Wyszyńskiego 
i matki Róży Elżbiety Czackiej, 
opiekunki niewidomych, to 
dopełnienie jednej osobowo-
ści  drugą. To dwa różne, ale 
niejako uzupełniające, dopeł-
niające się sposoby chrześci-
jańskiego życia, myślenia 
o bliźnich. W przypadku kar-
dynała Wyszyńskiego jest to 
wymiar bardziej społeczny, 
a matki Róży Czackiej – osobo-
wy, egzystencjalny. 

 Tytuł Prymasa Tysiąclecia 
dla kardynała Wyszyńskie-

go jest onieśmielającym ha-
słem na miarę giganta. 
  Ale onieśmielać jednak nie 

powinno, bo przede wszyst-
kim był to chrześcijanin, które-
mu przyszło żyć w bardzo 
trudnych czasach. Myślę, że on 
ani nie chciał być herosem, ani 
nie marzył o tym, by być posta-
cią pomnikową. Mówił komu-
nistycznej władzy, że są grani-
ce jej ingerencji w życie Kościo-
ła. Pokazywał, że można być 
człowiekiem wolnym w każ-
dych czasach i w każdych oko-
licznościach. Jako prymas Pol-
ski czuł się rzeczywistym re-
prezentantem całego społe-
czeństwa, nie tylko tych gorli-
wie wierzących. Artykułował 
wobec władzy problemy 
i oczekiwania, które wynikały 
z przesłania ewangelicznego, 
a nie politycznego. Potrafił 
w 1953 roku powiedzieć wła-
dzy: „non possumus”. Nie in-
teresowała go rola ludowego 
trybuna, przywódcy narodu, 
to historia sprawiła, że takim 
się stał. Najbliżsi wspominają, 
że był zupełnie normalnym, 
przyjaznym, owszem, znają-
cym znaczenie swojej posługi, 
ale zwyczajnym i serdecznym 
człowiekiem. Owa pomniko-
wość i tytulatura Prymasa Ty-
siąclecia do niego przylgnęła, 
jesteśmy wdzięczni za to, jak 
wypełniał swoją rolę, ale – po-
wtórzę, to był chrześcijanin, 
któremu przyszło żyć w takich 
czasach. A jego przesłanie zde-
cydowanie wychodzi poza 
sprawy związane z komuni-
zmem. Wystarczy wspomnieć 
aktualne i dziś jego krótkie 
opracowanie „ABC społecznej 
krucjaty miłości”. Podkreśla 
w nim ogromny szacunek dla 
drugiego człowieka bez wzglę-
du na to, w co wierzy. Szanuj 
każdego człowieka, bo Chry-
stus w nim żyje – to pierwszy 
punkt tego „dekalogu”. Swoje 
rozważania kończy wezwa-
niem: „Módl się za wszystkich, 
nawet za nieprzyjaciół”. Te 
słowa, wynikające z Ewangelii, 
mają dziś absolutnie rewolu-
cyjną, wręcz wywrotową moc. 
Albo inna jego wspaniała myśl: 
„Czas to miłość!”. Są to wszyst-
ko słowa na nasze czasy, czasy 
zrujnowanych i poranionych 
relacji społecznych, politycz-
nych i podziałów wewnątrz 
Kościoła. 

 A jeśli chodzi o matkę Różę 
Czacką? 
 Wcześnie straciła wzrok. 

Zawsze podkreślała miłość 
do drugiego – bezradnego, 
chorego człowieka. Powtarza-
ła, że martwi się i modli 

za ociemniałych na ciele 
i na duszy. Miała charyzmat, 
predyspozycje do kontaktów, 
pamięci i modlitwy za tych, 
którzy są na pograniczu Ko-
ścioła lub się od niego oddalili. 
Stąd ogromne znaczenie Lasek 
(do dziś działa tam zakład dla 
ociemniałych – przyp. red.), 
do których przyjeżdżali wie-
rzący i niewierzący, a nawet 
przedstawiciele innych religii, 
np. Żydzi, którzy chcieli tam 
podebatować. Na cmentarzu 
w Laskach pochowana jest 
matka Czacka, ale również Je-
rzy Zawieyski, Jan Lechoń, 
Stefan Swieżawski, Kazimierz 
Wierzyński i wielu innych 
związanych z katolicyzmem, 
któremu, przykłada się łatkę 
otwartego. Ale nie ma innego 
katolicyzmu jak ten, który 
otwarty jest na twórczy dialog 
z innymi, niekoniecznie po-
dzielającymi nasze poglądy 
polityczne czy kościelne. Dla-
tego dopełnieniem beatyfikacji 
Wyszyńskiego, tego interrexa, 
Prymasa Tysiąclecia, wielkiej 
postaci Kościoła w wymiarze 
społecznym, jest matka 
Czacka, która martwiła się 

o najbardziej bezbronnych i ży-
ciowo pokrzywdzonych. Tak-
że myślących inaczej, których 
ścieżki są pogubione, którzy 
oddalili się od Kościoła, czy nie 
chcą w nim być. Nie była ora-
torką, ale zawsze przywoływa-
ła karty Ewangelii, była wielką 
humanistką. Prawdziwy 
chrześcijanin jest zawsze hu-
manistą. Ta wspólna beatyfi-
kacja wiele nam mówi, takie 
było życzenie papieża Fran-
ciszka. 

 O kardynale Wyszyńskim 
mówi się, że w tamtych trud-
nych czasach obronił polski 
Kościół przed ateizacją. 
 Potrafił negocjować z wła-

dzą komunistyczną. Zarzuca 
mu się czasami, że porozu-
mienie z 1950 roku poszło na-
zbyt daleko. W zamian za po-
tępienie wciąż walczących od-
działów partyzanckich oraz 
uznanie nowej granicy za-
chodniej, Prymas uzyskał 
zgodę na naukę religii w szko-
łach i działalność KUL. Dla-
czego podpisał? Bo  był prze-
konany, że podczas wojny 
Polska utraciła zbyt wiele 
krwi, by mogła sobie obecnie 
pozwolić na dalszy jej upływ. 
To porozumienie oczywiście 
komuniści zgwałcili,  uzurpu-
jąc sobie prawa do nadawania 
urzędów kościelnych. Wtedy 
padły znane słowa Wyszyń-
skiego: „non possumus”, co 
skończyło się aresztowaniem 

i odosobnieniem kardynała. 
Pamiętajmy, że patrzymy 
na tamte wydarzenia z per-
spektywy wolnej Polski. Pry-
mas, kiedy rozmawiał i nego-
cjował z komunistami, był 
przekonany, że komunizm bę-
dzie trwał tu bardzo długo. 
Przecież sam jego końca nie 
doczekał. Dlatego chciał, aże-
by Kościół trwał i przetrwał, 
także dla następnych poko-
leń. Stąd program Wielkiej 
Nowenny i jego maryjność, 
stąd obchody milenijne. Uwa-
żał, że zaufanie, zawierzenie 
polskiego Kościoła Matce Bo-
żej jest rdzeniem i ratunkiem 
dla każdego chrześcijanina. 
Kiedy mówimy, że Wyszyński 
był pomnikową postacią, to 
przypomnijmy sobie tysiące 
kilometrów pokonanych nie 
tylko do katedr, ale po wio-
skach i wioseczkach, które od-
wiedzał, spotykając się z ludź-
mi, bierzmując. Jak Polska 
długa i szeroka, w każdym jej 
zakątku spotkamy kogoś, kto 
osobiście pamięta lub pamięta 
ojca czy matkę, którzy zetknę-
li się z kardynałem Wyszyń-
skim. To nie był niedostępny 
hierarcha, można go było spo-
tkać niemalże pod każdą przy-
słowiową strzechą. 

Jako ksiądz Stefan Wyszyń-
ski związany był głównie 
z Warszawą, ale był  też wi-
kariuszem i proboszczem 
we Włocławku. 

 Historycy, którzy badali 
biografię kardynała Stefana 
Wyszyńskiego, skrupulatnie 
podliczyli wszystkie funkcje, 
jakie pełnił po wojnie, i wyszło 
im, że dziś pełni je jedenastu 
biskupów! Przecież był także 
zaangażowany w redagowanie 
pism propagujących katolicką 
naukę społeczną, której był 
specjalistą. 

 Dlatego znalazł się w naj-
nowszym „Słowniku dzien-
nikarzy i publicystów Pomo-
rza i Kujaw (1808-2021)”. 
Natomiast nigdy nie czuł się 

i nie był politykiem. Był chrze-
ścijaninem. Jego kapelan, Bro-
nisław Piasecki, powiedział, że 
od Wyszyńskiego nauczył się 
odprawiania mszy świętej. Dla 
niego, zwykłego księdza, wi-
dok skupienia, z jakim Wy-
szyński to robił, było nauką po-
kory i rozumienia chrześcijań-
skiego życia. Wspominał wiel-
ką duchowość prymasa. Dlate-
go, powtarzam, Wyszyński był 
zwykłym księdzem, któremu 
w historii przypadła taka, a nie 
inna rola. Ważne, żebyśmy tak 
na niego patrzyli, jako na czło-
wieka, który – gdyby nie było 
komunizmu – swój heroizm re-
alizowałby prawdopodobnie 
w inny sposób, bo to był czło-
wiek bardzo głębokiej wiary. 
Stefan Wyszyński nie urodził 
się jako przyszły prymas Pol-
ski, który miał poskramiać ko-
munistów. 

 Pojawiają się również wo-
bec niego zarzuty, że skiero-
wał polski Kościół w ludową, 
a nie pogłębioną intelektual-
nie stronę. 
 Rozmawiamy w wolnej 

Polsce, możemy dywagować, 
oceniać, co działo się kilkadzie-
siąt lat temu w zupełnie innych 
warunkach społeczno-poli-
tycznych. Wówczas myślano, 
że komunizm potrwa bardzo 
długo, nie widziano jego koń-
ca. Kwestia przechowania sub-
stancji wierzącej, bliskiej Ko-
ściołowi instytucjonalnemu, 
była czymś bardzo ważnym. 
Owszem, różnego rodzaju for-
my tradycyjnej pobożności lu-
dowej, pielgrzymki czy no-
wenny, były przez prymasa 
hołubione, natomiast w swo-
ich kazaniach wcale nie popie-
rał niepogłębionego katolicy-
zmu ludowego. Jako uczestnik 
Soboru Watykańskiego II wie-
dział, że ma prawdopodobnie 
nieco odmienną wizję od Karo-
la Wojtyły, który bardziej pod-
nosił kwestie intelektualne. 
Wyszyński stawiał na całość 
wspólnot wiernych, Wojtyła 

Matka Elżbieta Czacka 
zawsze powtarzała,  
że martwi się i modli 

za ociemniałych na ciele 
i na duszy.  

Miała charyzmat 
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Królak: To dwa różne, ale 
niejako uzupełniające, 

dopełniające się sposoby 
chrześcijańskiego życia, 

myślenia o bliźnich
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 wieku 22 lat stra-
ciła wzrok po  
upadku z konia. 
Dzięki żarliwej 

wierze nie załamała się, a swoje 
kalectwo odebrała jako życiowe 
powołanie. Całkowicie poświę-
ciła się Bogu i opiece nad niewi-
domymi. To dla nich w 1922 r. za-
łożyła ośrodek w Laskach.  

Urodziła się 22 października 
1876 r. w Białej Cerkwi (obecnie 
Ukraina). Była szóstym z sied-
miorga dzieci Zofii z domu Le-
dóchowskiej i Feliksa Czackiego. 
Mała Róża już od dzieciństwa 
miała problemy ze wzrokiem. 
Po upadku z konia, mimo licz-
nych operacji, nie odzyskała go 
już nigdy. Będąc na początku ży-
ciowej drogi, musiała nauczyć się 
funkcjonować jako osoba niewi-
doma. Nie załamała się tylko 
dzięki głębokiej wierze. 

Odwaga dla innych 
Wiarę, razem z ideałami patrio-
tycznymi i społecznymi zaszcze-
pili w niej rodzice. Tak samo zna-
jomość angielskiego, francu-
skiego, niemieckiego i łaciny. 
Dzięki ojcu posiadła niespoty-
kaną u kobiet znajomość spraw 
gospodarczych.  

Postanowiła pokazać, iż 
osoba niewidoma może godnie 
żyć i być „użyteczną” dla społe-
czeństwa. Młoda Róża poznała 
alfabet Braille’a i najnowsze osią-
gnięcia nauki o niewidomych 
w Europie. W tym celu pojechała 
m.in. do Szwajcarii, Niemiec 
i Francji. Przez 10 lat samodziel-
nie podejmowała studia tyflolo-
giczne, poszukiwała pomysłów 
i wzorów, które mogłaby wyko-
rzystać dla polskich niewido-
mych. Kolejnym etapem jej dzia-

łalności było założenie w 1911 r. 
Towarzystwa Opieki nad Ociem-
niałymi. Wkrótce staraniem no-
wej instytucji powstały w War-
szawie: ochronka, szkoła po-
wszechna, warsztaty, biblioteka 
brajlowska oraz tzw. patronat, 
obejmujący na terenie miasta 
dorosłych niewidomych i ich ro-
dziny. 

I wojnę światową Róża 
Czacka spędziła w większości 
w Żytomierzu. Był to dla niej czas 
osobistych rekolekcji, kiedy doj-
rzała w niej myśl podjęcia życia 
zakonnego oraz powołania no-
wego zgromadzenia, które słu-
żyłoby niewidomym.  

Wsparcie przyszłego papieża 
Myśl o wstąpieniu do zakonu 
stała się ciałem w 1917 r., kiedy to 
Róża Czapska przywdziała fran-
ciszkański habit i złożyła śluby 
wieczyste w III Zakonie św. Fran-
ciszka. Do Warszawy wróciła 
w maju 1918 r. już jako siostra Elż-
bieta. Wkrótce po uzyskaniu od-
powiednich pozwoleń zaczęła 
przyjmować kandydatki do no-
wego zgromadzenia, które ofi-
cjalnie zaczęło działać 1 grudnia 
1918 r. pod nazwą Zgromadzenie 
Sióstr Franciszkanek Służebnic 
Krzyża. Charyzmatem stała się 
służba ludziom niewidomym 
i wynagradzanie za duchową śle-
potę świata. 

Pierwsze konstytucje dla no-
wego zgromadzenia wraz z sio-
strą Czapską opracował ks. Kra-
wiecki. Wielokrotnie radą i po-
parciem służył siostrze Elżbiecie 
w ciężkich chwilach Nuncjusz 
apostolski Achilles Ratti, później-
szy papież Pius XI. Włoski du-
chowny uważał, iż w nowym 
dziele powinno być coś żywego 

i własnego, a niewidomi muszą 
być otoczeni ludźmi inteligent-
nymi, wykształconymi, którzy 
zajmą ich umysły i zastąpią oczy. 

W 1922 Matka Czacka otrzy-
mała darowiznę kilku mórg 
ziemi w podwarszawskiej wsi 
Laski i postanowiła rozpocząć 
tam budowę nowego zakładu 
dla niewidomych.  

„Niewidomi na duszy” 
Wkrótce Laski, kierowane przez 
niewidomą matkę przełożoną, 
stały się nowoczesną placówką 
przygotowującą niewidomych 
do samodzielnego życia w po-
czuciu własnej wartości i przy-
wracającą im ludzką godność.  

Tak pisała o zadaniach dzieła 
w grudniu 1925 r.: „Podobało się 
Panu Jezusowi w swym miło-
sierdziu w czasach obecnych 
spojrzeć na niewidomych, któ-
rych przez szczególną łaskę po-
wołuje do wzięcia udziału 
w wielkim dziele Odkupienia. 
Niedołęstwo, kalectwo powo-
łane do pełni dzieła Bożego. Po-
tęga ducha – przeciwstawiona 
sile materialnej i brutalnej obec-
nego świata pogańskiego. Dać 
niewidomym zrozumienie tego 
posłannictwa: to jedno z głów-
nych zadań Dzieła”. 

Największym pragnieniem 
Matki Czackiej było przywróce-
nie niewidomym takiej postawy, 
by poprzez zaakceptowanie 
swojego kalectwa stali się apo-
stołami wśród widzących, 
zwłaszcza „niewidomych na du-
szy”, czyli ludzi oddalonych 
od Boga wskutek słabej wiary 
lub grzechu. 

W międzywojniu Laski stały 
się żywym ośrodkiem odnowy 
katolicyzmu i liturgii w Polsce.  

Dysputy z Wyszyńskim 
We wrześniu 1939 r., podczas 
bombardowania Warszawy, 
Matka Czacka została ciężko 
ranna w głowę. Straciła oko, 
które trzeba było usunąć, a ko-
nieczną operację przeprowa-
dzono bez znieczulenia. Już 
po miesiącu wróciła do Lasek, by 
kierować odbudową zniszczo-
nego zakładu.  

Oficjalnie działalność ośrodka 
została zawieszona, jednak nie-
formalnie Laski nadal pełniły 
funkcję opiekuńczą, także wo-
bec sierot wojennych. Miesz-
kańcy zakładu byli też zaangażo-
wani w konspirację. Przed sierp-
niem 1944 r. matka przełożona 
zorganizowała w Domu Reko-
lekcyjnym szpital powstańczy. 
Od czerwca 1942 r. do 1944 r. 
działał tu ks. Stefan Wyszyński, 
który z Różą Czacką na rozmo-
wach spędzał po kilka godzin 
dziennie.  

Droga do świętości 
Po „wyzwoleniu” siostra Czacka 
zajęła się odbudową zakładu ze 
zniszczeń wojennych. W 1950 r., 
na skutek pogarszającego się 
stanu zdrowia, przekazała kie-
rownictwo zgromadzenia swo-
jej następczyni. Przez kolejne 11 
lat wspierała swoje dzieło modli-
twą i radą. 

Odwiedzający Matkę Czacką 
goście, wśród nich ks. Wyszyń-
ski, wspominali, iż doświadczali 
jej głębokiego zjednoczenia z Bo-
giem: wchodząc do jej pokoju, 
czuli się jak w kaplicy.  

Matka Elżbieta Róża Czacka 
zmarła w opinii świętości 15 maja 
1961 r. i została pochowana 
na cmentarzu zakładowym 
w Laskach. 

częściej rozmawiał z intelektu-
alistami. Dopełniali się, żeby 
ludzie czuli, że w Kościele są 
przygarniani, że Kościół rozu-
mie wszystkich. Znane są na-
pięcia Wyszyńskiego ze środo-
wiskiem „Tygodnika Po-
wszechnego” i „Więzi”, ale czy 
gdyby prymas był zaintereso-
wany tylko katolicyzmem inte-
lektualnym, to Kościół w Pol-
sce byłby w tym samym miej-
scu, czy też może w innym? 
Tak czy inaczej, dla bardzo 
wielu osób, intelektualistów 
i zwykłych wierzących, w cza-
sach komuny prymas Wyszyń-
ski stanowił ostoję. Nawet, jeśli 
nie we wszystkim się z nim 
zgadzali. Nikt nie miał wątpli-
wości, że to człowiek o głębo-
kiej duchowości, któremu za-
leżało na losach i przyszłości 
Kościoła. Dziś możemy dysku-
tować, czy jego podejście, de-
cyzje były słuszne czy nie. 

 Zapytam jeszcze o relacje 
prymasa Wyszyńskiego 
z Janem Pawłem II. Na dzie-
dzińcu Katolickiego Uniwer-
sytetu Lubelskiego stoi po-
mnik przedstawiający 
uścisk, kiedy to papież po-
chyla się, wręcz dźwiga przy-
klękającego przed nim pry-
masa. Jako że pomnik stoi 
naprzeciw dawnej stołówki, 
żartowano, że kardynał mó-
wi do papieża: „a na obiad 
znowu mielone, Ojcze Świę-
ty”… 
(śmiech) Rzeczywiście po-

mnik stoi przed byłą stołówką, 
ale to anegdota. Z zachowa-
nych dokumentów wynika, że 
próbowano skłócić Wyszyń-
skiego i Wojtyłę. Powszechnie 
dostrzegano bardziej intelek-
tualne predyspozycje Wojtyły 
i podejście do masowego kato-
licyzmu Wyszyńskiego. Odno-
szę wrażenie, że to trochę jak 
z obecną, dopełniającą się be-
atyfikacją Wyszyńskiego 
i Czackiej. Nigdy nikomu nie 
udało się ich skłócić. Po wybo-
rze Jan Paweł II powiedział, że 
nie byłoby papieża Polaka, 
gdyby nie prymas Wyszyński. 
To nie było czcze gadanie, 
z czegoś to wynika. 

 Prymas Wyszyński i matka 
Czacka są bohaterami na-
szych czasów? W tej, jakże 
trudnej dla Kościoła sytuacji, 
przemówią do dzisiejszych 
Polaków? 

To kluczowe pytanie, istota 
beatyfikacji. Niezależnie od te-
go, że celem beatyfikacji jest 
pokazanie współczesności 
tych osób i podanie ich jako 
trop do naśladowania, to jest 
w nich ogromny, uniwersalny 
potencjał wcale nie związany 
z ich czasami, tylko mówiący 
o przeżywaniu chrześcijań-
stwa, o drodze duchowej, o ra-
dości, jaką daje Ewangelia. Wi-
dać to u Wyszyńskiego w „ABC 
społecznej krucjaty miłości”. 
To kluczowa pozycja, także dla 
polityków, którzy lubią posłu-
giwać się prymasem Wyszyń-
skim, ogłaszając rok prymasa 
Wyszyńskiego. Niechże prze-
czytają „ABC”! Gdyby je prze-
czytali, gdyby słuchali pryma-
sa i wprowadzali w życie jego 
słowa, to Polska wyglądałaby 
zupełnie inaczej. Wiem, że to 
nie jest proste. Mieliśmy tylu 
świętych, przy każdym z nich 
moglibyśmy powiedzieć: gdy-
by politycy ich słuchali… Ja-
sne, powiedzmy zatem: gdyby 
każdy z nas słuchał! Tylko ła-
twiej przyjmować coś przez 
aklamację, jak ustanowienie 
roku Wyszyńskiego, niż reali-
zować to, co głosił. Politycy 
wolą mówić, że prymas był 
wielkim bohaterem, ponieważ 
obalił komunizm. Boję się nar-
racji, która sprowadzi Wyszyń-
skiego do bojownika w bieżą-
cej narracji politycznej. Rów-
nież u matki Czackiej jest prze-
ogromny potencjał mówiący 
o szacunku, o miłości dla każ-
dego człowieka niezależnie 
od jego wiary lub jej braku. 
O czynieniu świadectwa czy-
nami, a nie pustymi gestami. 
Nie potrafię odpowiedzieć 
na pytanie, czy my coś z tym 
zrobimy. Natomiast dostajemy 
konkretny i przejrzysty pro-
gram. Od nas, publicystów ka-
tolickich, zależy, żeby to dotar-
ło do ludzi. Powinniśmy czytać 
wspaniałe, programowe teksty 
Marii Czackiej i Stefana Wy-
szyńskiego. Oni mówią nam, 
jak żyć na co dzień, tak zwy-
czajnie. Nie ma tam wielkich 
kazań patriotycznych Prymasa 
Tysiąclecia czy matki Czackiej, 
a program normalnego życia. 
Jak zachowywać się przyzwo-
icie i po chrześcijańsku. Byłoby 
dobrze, gdyby Kościół, który 
obecnie znajduje się na wirażu, 
i każdy z nas, niezależnie 
od tego, jaką w Kościele pełni 
funkcję lub czy w ogóle w nim 
jest, zapoznał się i zaprzyjaźnił 
z tymi uniwersalnymi tekstami 
i autorami. To nie są pamiątki 
z przeszłości, a wskazówki, jak 
rozwiązywać problemy 
w obecnej Polsce. Wyszyński 
i Czacka to chrześcijanie 
z prawdziwego zdarzenia, 
a chrześcijaństwo, nawet reali-
zowane 30, 50, 100 czy 300 lat 
temu, jeśli było realizowane 
pięknie i prawdziwie, może 
stanowić przykład dla współ-
czesnych. W czasach zmienia-
jących się technologii ich słowa 
stanowią fundament, rdzeń. 
Jest z czego czerpać.

Po utracie wzroku Róża 
Czacka postanowiła 

pokazać, iż osoba 
niewidoma może godnie 
żyć i być „użyteczną” dla 

społeczeństwa 

JA RO SŁAW  M AŃKA

Niewidoma święta. 
Założycielka Lasek

Tomasz Królak 

Dziennikarz, publicysta, wicepre-
zes Katolickiej Agencji 

Informacyjnej.  W 2003 nomino-
wany do nagrody dziennikarskiej 

im. bpa Jana Chrapka „Ślad”.
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B
ył nominacjami prze-
straszony, uważał, że 
do ich pełnienia nie 
ma odpowiedniego 

przygotowania, doświadcze-
nia, wykształcenia. A po latach 
okazało się, że miał to 
wszystko, stając się jednym 
z największych prymasów 
w naszej historii. Myślę, że 
dzięki temu, że władzy nie szu-
kał, nie ona była jego celem, tak 
dobrze wypełnił swoje zadanie  
- mówi Ewa K. Czaczkowska, 
autorka książki „Prymas Wy-
szyński. Wiara, nadzieja, mi-
łość”.  

 
Ile jest prawdy w opinii, że 
przyjęcie godności arcybi-
skupa Gniezna i Warszawy 
oraz prymasa Polski stało 
się początkiem życiowej 
tragedii biskupa Stefana 
Wyszyńskiego? 
Tragedia to zdecydowanie 

za duże słowo, na pewno było 
początkiem wielkiego życio-
wego wyzwania. To nie był 
człowiek, który szukał wła-
dzy, sam zresztą o tym mówił 
i pisał. Nie chciał być bisku-
pem, a tym bardziej arcybi-
skupem dwóch archidiecezji 
i prymasem Polski. Nigdy nie 
chciał pełnić wielkich, waż-
nych funkcji. Te zostały mu 
zadane. 

Twierdził wręcz, że został 
do nich zmuszony. 
W tym sensie, że jako czło-

wiek odpowiedzialny wie-
dział, co znaczy przyrzecze-
nie w czasie święceń posłu-
szeństwa swojemu biskupo-
wi, a zatem papieżowi. Po la-
tach wyrzucał więc sobie, że 
opierał się nominacji papieża. 
Ale przyjął je jako znak woli 
Bożej i starał się władzę za-
mienić na służbę, co wcale 
nie było łatwe. Po latach pi-
sał, że usiłował mniej rozka-
zywać, a więcej prosić, wie-
dział bowiem, że rozkazując, 
zyskuje się ludzi posłusz-
nych, a prosząc - przyjaciół, 
a mieć władzę i mieć przyja-
ciół to bardzo trudne. Bo albo 
traci się przyjaciół, albo traci 
władzę. 

Stąd może poczucie trage-
dii? Takie przynajmniej 
miał wrażenie prof. Stefan 
Swieżawski, mówiąc, że 
u jej podstaw stała koniecz-
ność przejęcia roli męża 
stanu i wodza narodu bar-
dziej niż duszpasterza.  
Nie sądzę, by Prymas miał 

poczucie osobistej tragedii. 
Pisał o cierpieniu, o tym, że 
jego droga życia była zawsze 
drogą Wielkiego Piątku. Ale 

to jest zupełnie co innego. 
Prymas był człowiekiem 
spełnionym. On czuł, że jego 
zadaniem jest przeprowadzić 
Polaków w nowe tysiąclecie 
chrześcijaństwa jako ludzi 
wierzących i to mu się udało. 
Dlatego, gdy kończył się rok 
1966, pisał, że jego zadanie 
życiowe jest skończone. 
Oczywiście, on, który zawsze 
pragnął być kapłanem, nie 
chciał być nie tylko biskupem 
czy prymasem, ale tym bar-
dziej mężem stanu czy du-
chowym przywódcą narodu. 
Ale powoli wszedł w te role 
nie z nominacji przecież, ale 
sam, dobrowolnie z poczucia 
ogromnej odpowiedzialności 
za Kościół i naród. To była je-
go świadoma zgoda. Prymas 
miał świadomość, że przeżył 
wojnę, w której życie straciła 
ponad połowa jego kolegów 
z włocławskiego seminarium, 
„po coś”, że Bóg stawia 
przed nim zadanie - duszpa-
sterskie właśnie. Prawdą jest, 
że był nominacjami przestra-
szony, uważał, że do ich peł-
nienia nie ma odpowiedniego 
przygotowania, doświadcze-
nia, wykształcenia. A po la-
tach okazało się, że miał to 
wszystko, stając się jednym 
z największych prymasów 
w naszej historii. Myślę, że 
dzięki temu, że władzy nie 
szukał, nie ona była jego ce-
lem, tak dobrze wypełnił 
swoje zadanie.  

Jak silna była to w tamtych 
czasach władza? 
Był nie tylko arcybisku-

pem Gniezna i Warszawy, 
prymasem Polski, dożywot-
nim przewodniczącym Kon-
ferencji Episkopatu. Miał 
jeszcze specjalne pełnomoc-
nictwa Stolicy Apostolskiej, 
które dawały mu niemal ab-
solutną władzę w polskim 
Kościele.  

Ta władza wiązała się z sa-
motnością, jak mówił 
przed laty ks. Piotr Nitecki? 
W pewnym sensie tak. Bo 

to on w swoim sumieniu po-
dejmował najważniejsze de-
cyzje dotyczące czy to Ko-
ścioła w Polsce, czy to kształ-
towania relacji z państwem,  
i za nie osobiście odpowiadał. 
Miał, oczywiście, grono 
współpracowników, miał za-
ufane panie z tzw. Grupy 
Ósemka, dziś to Instytut Pry-
masa Wyszyńskiego, ale od-
powiedzialność spoczywała 
na nim. Był bowiem kimś 
znacznie więcej niż duszpa-
sterzem, a nawet prymasem 
Kościoła. Był duchowym 

przywódcą i ojcem narodu. 
A to łączyło się z samotno-
ścią. I wymagało wielkiej siły. 

Czy tylko siła wystarczyła 
do tego, by - jak mówił prof. 
Cywiński - stać się w pew-
nym momencie jedynym 
w PRL autorytetem i czło-
wiekiem, z którym liczyli 
się także komuniści?  
Myślę o sile duchowej. 

Źródłem wszystkich ze-
wnętrznych działań Prymasa, 
jego decyzji i wyborów była 
wiara. Ale, oczywiście, po-
trzebne były jeszcze inne 
przymioty jak zdolność prze-
widywania, analizy, konstru-
owania dalekosiężnych pro-
gramów i determinacji w ich 
realizowaniu. Prymas po pro-
stu widział dalej i szerzej, za-
wsze był pół kroku przed in-
nymi biskupami, miał chary-
zmę i autentyczne zdolności 
przywódcze. A przede 
wszystkim odwagę, bo jak 
mówił, brak męstwa jest dla 
biskupa początkiem klęski. 

To wszystko objawiało się 
w czasie, budując autorytet.  
Prymas zaczął umacniać swo-
ją pozycję w społeczeństwie 
od czasu internowania, a gdy 
zakończyło się milenium 
chrztu Polski, które było apo-
geum konfrontacji państwa 
i Kościoła, był już przywódcą 
nie tylko Kościoła, ale naro-
du. W połowie lat 70. nawet 
ekipa Gierka zaczęła doceniać 
Prymasa, liczyć się z jego opi-
niami, dostrzegając w nim  
stabilizatora sytuacji w kraju. 
Na tę pozycję - jedynego au-
torytetu w kraju - zapracował 
określoną postawą, stylem 
działania, mając w sobie i po-
korę, i siłę. 

Niezłomność i elastycz-
ność?   
Cytuje pani Andrzeja Mi-

cewskiego, autora pierwszej 
biografii kard. Wyszyńskiego. 
Tak, to była nieustępliwość 
w sprawach światopoglądo-
wych, połączona z elastycz-
nością działania w innych 
kwestiach, dotyczących np. 
spraw społecznych.  

Mogła budzić kontrower-
sje? 
Mogła, i do aresztowania 

Prymasa budziła. Ale w isto-
cie, i to nie tylko w tamtych 
warunkach społeczno-poli-

tycznych, była w tym roz-
tropność, rozwaga, mądrość i  
siła. Obruszam się, kiedy mó-
wi się o Prymasie jedynie 
w kontekście memoriału Non 
possumus, czyli o prymasie 
niezgody. A to był także pry-
mas dialogu. W sprawach 
światopoglądowych pozosta-
wał nieugięty, we wszystkich 
innych kwestiach uważał, że 
trzeba rozmawiać, nawet 
z wrogami Kościoła. 

To była jednak całkowita 
zmiana wobec komuni-
stycznej władzy, czyli, jak 
pani pisze: korekta linii 
w relacjach? 
Korekta linii poprzednika 

kard. Augusta Hlonda, który 
działał zgodnie z przekona-
niem papieża Piusa XII, że 
z rządami państw komuni-
stycznych rozmawiać nie 
wolno. Prymas Hlond nie 
spotkał się nawet z wojewo-
dą, a prymas Wyszyński roz-
mawiał z Bierutem. Uważał, 
że Kościół musi żyć w każ-
dych warunkach, musi pro-
wadzić dialog z państwem 
w trosce o człowieka, który 
jednocześnie jest członkiem 
Kościoła i obywatelem pań-
stwa, którego ustrój się zmie-
nia. Prymas Wyszyński był 
przekonany, że nie może być 
powrotu do przedwojennej 

struktury społeczno-własno-
ściowej. W związku z tym nie 
sprzeciwiał się reformom 
społecznym, co nie znaczy, że 
popierał sposób ich przepro-
wadzania. Do momentu 
aresztowania, prowadząc roz-
mowy z nową władzą komu-
nistyczną, wierzył, że w Pol-
sce jest możliwość zbudowa-
nia nowego ustroju, innego 
niż radziecki, czyli takiego, 
który nie będzie ateistyczny. 

Polski model komunizmu? 
Właśnie. To pozwalało mu 

na przykład odważnie przed-
łożyć episkopatowi wynego-
cjowany pod swoim nadzo-
rem projekt porozumienia 
z rządem, przyjęty w kwiet-
niu 1950 roku. Tyle że jego 
ustalenia nie były przez wła-
dze respektowane. 

I wtedy narodził się Pry-
mas Non Possumus, który 
mówi: Uczymy, że należy 
oddać, co jest Cezara, Ceza-
rowi, a co Bożego, Bogu. 
Ale gdy Cezar siada na ołta-
rzu, to mówimy krótko: nie 
wolno!  
Bo ta władza sięgnęła 

za daleko: chciała decydować 
o tym, kto może pełnić funk-
cje kościelne od wikariusza 
po biskupa. Tak stanowił de-
kret Rady Państwa z lutego 
1953 roku. Władze chciały 
podporządkować sobie Ko-
ściół personalnie, czyli de fac-
to doprowadzić do zerwania 
z Watykanem. Na to mogła 
być jedna odpowiedź: non 
possumus. Uwięzienie zaś 
było ostatecznym punktem, 
który sprawił, że Prymas - jak 
to nazywam - przeszedł 
od swoistej defensywy do du-
chowej ofensywy, czego efek-
tem był wielki milenijny pro-
gram odnowy wiary i moral-
ności chrześcijańskiej. 
Po wyjściu na wolność Pry-
mas nie miał już co do władzy 
złudzeń, choć musiał z nią 
rozmawiać. W czasie uwię-
zienia Prymas wszedł w rolę 
interreksa, stając się ducho-
wym przywódcą narodu. 

Podkreśla pani, że musiał 
z władzą rozmawiać, ale on 
także za konkretnych jej 
przedstawicieli się modlił, 
jak choćby za Bolesława 
Bieruta. Oddzielał ideolo-
gie od człowieka? 
Na pewno. W każdym ze 

swych partyjnych rozmów-
ców, o czym świadczą choćby 
zapiski pro memoria, starał 
się widzieć przede wszystkim 
człowieka. Bieruta uważał 
za człowieka ideowego, który 

Czaczkowska: Prymas po prostu widział dalej i szerzej, zawsze był pół kroku  
przed innymi biskupami, miał charyzmę i autentyczne zdolności przywódcze

Był duchowym przywódcą i ojcem 
narodu. A to łączyło się z samotnością
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W sprawach światopo-
glądowych pozostawał 

nieugięty, we wszystkich 
innych kwestiach uważał, 
że trzeba rozmawiać, 

nawet z wrogami

Połączyła ich świętość
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chce dobra dla Polski. Biorąc 
pod uwagę, że odpowiadał on 
za zbrodnie stalinowskie 
w Polsce, i za aresztowanie 
Prymasa, to było zaskakują-
ce. Jak i to, że Prymas po jego 
śmierci odprawił za niego 
mszę św. i obiecał modlić się 
za niego, bo tak mu nakazy-
wało chrześcijaństwo. Miłość 
nieprzyjaciół to sedno chrze-
ścijaństwa.  

Podczas pierwszej Wigilii 
internowania napisał: Ni-
gdy mnie nie zmuszą, bym 
ich nienawidził. Przebacze-
nie było dla niego wolno-
ścią? 
Tak. Prymas mówił, że nie 

ma takiej krzywdy, której nie 
można by przebaczyć. A ten, 
kto nie umie przebaczać, jest 
największym wrogiem same-
go siebie, bo przebaczenie to 
przywrócenie sobie samemu 
wolności. On wiedział, co 
mówi. Bo miał komu i co 
przebaczać. Był w tym moc-
no doświadczany, co ukazuje 
też jego heroizm. Przez trzy 
lata internowania, siedząc 
bez procesu, wyroku, nie 
wiedząc kiedy i czy w ogóle 
wyjdzie na wolność, codzien-
nie zderzał się z poczuciem 
absolutnej krzywdy i niespra-
wiedliwości. Trzeba wielkiej 
duchowej siły, by nie za-
mknąć się w nienawiści. By 
przebaczyć. 

Tym bardziej że donosili 
na niego ci, którzy wcze-
śniej byli mu bliscy. 

O niektórych wiedział, roli in-
nych mógł się domyślać, 
a o wielu nigdy się nie dowie-
dział, bo pokazały to dopiero 
akta IPN. Tajnymi współpra-
cownikami SB donoszącymi 
na Prymasa byli zarówno du-
chowni, jak i świeccy, w tym 
nawet osoba z jego rodziny. 
Tym, którzy się do tego przy-
znali, przebaczał. Taką wolność 
i siłę ducha dawała mu wiara. 
W okresie internowania prze-
stał się lękać po złożeniu aktu 
osobistego oddania się Matce 
Bożej. I taki akt duchowego od-
dania się w macierzyńską nie-
wolę Maryi zaproponował Po-
lakom w roku milenium, ufa-
jąc, że kiedy Polacy odzyskają 
duchową wolność, staną się 
wewnętrznie wolni, przyjdzie 
czas, gdy upomną się o wol-
ność zewnętrzną. I tak się stało 
w sierpniu 1980 roku. 

Głos Dziennik Pomorza 
Piątek, 10.09.2021
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ard. Karol Wojtyła 
został wybrany 
na papieża w ponie-
działek, 16 paździer-

nika 1978 r., w drugim dniu 
konklawe. Biały dym zwiastu-
jący dokonanie wyboru pojawił 
się nad Kaplicą Sykstyńską 
o godz. 18.18. 

Podczas konklawe ówcze-
sny prymas Polski kard. Stefan 
Wyszyński szepnął kardyna-
łowi Wojtyle znamienne słowa: 
„Jeśli wybiorą, proszę nie od-
mawiać...”. Ale tajemnicą poli-
szynela był fakt, że to prymas 
Wyszyński był kandydatem 
do tronu papieskiego. Dlaczego 
nie chciał zostać Głową Ko-
ścioła? 

„To łaska stanu” 
16 października, po obiedzie, 
Prymas zapisał: „Po obiedzie 
długa moja rozmowa z kard. 
Królem, a później z kard. Köni-
giem. Nic więcej! Później z kar-
dynałami niemieckimi. Nic 
więcej!”. Wymienieni purpu-
raci należeli do grona wpływo-
wych purpuratów, których 
kard. Wojtyła miał po swojej 
stronie. Można się domyślić, że 
dyskutowano o tym, jak zmo-
bilizować do postawienia 
na metropolitę krakowskiego 
elektorów niezdecydowanych. 
„Czuło się ożywienie na kory-
tarzach”  – notował dalej kard. 
Wyszyński.  

Kolegium kardynalskie li-
czyło 111 purpuratów. Spośród 
kardynałów elektorów tylko 18 
było młodszych od kard. Woj-
tyły. Mimo to właśnie on został  
najmłodszym z papieży, jakich 
wybrano od półtora wieku. 
Zgodnie z kościelną normą 
określoną przez papieża Pawła 
VI, w konklawe nie brali 
udziału kardynałowie powyżej 
80. roku życia.  

Abp Józef Michalik, ówcze-
sny rektor Kolegium Polskiego 
w Rzymie, skąd kard. Wojtyła 
16 października 1978 roku wy-
jechał na konklawe, wspomi-
nał, że dzień po wyborze kard. 
Karola Wojtyły na papieża Jana 
Pawła II, kard. Stefan Wyszyń-
ski zapytał go, jak się czuje jako 
papież. „Jan Paweł II odpowie-
dział, że czuje się tak, jakby tu 
był od zawsze był. Na co kard. 
Wyszyński odpowiedział, że to 
łaska stanu” – powiedział abp 
Józef Michalik. Dodał, że „mo-
gliśmy przewidywać, że na-
dzieja na wybór jest realna”, bo 
były ku temu przesłanki, jak 
wskazał.  

Niezłomny obrońca 
Dla nas, dla których wybór 
kard. Wojtyły jest czymś oczy-
wistym, trudno uwierzyć, że 

to kard. Wyszyński był głów-
nym kandydatem do tronu pa-
pieskiego. Cieszył się sławą nie-
złomnego, bohaterskiego 
obrońcy Kościoła w państwie 
rządzonym przez komunistów. 
Wielu kardynałów w nim wi-
działo następcę św. Piotra. 

Ale on sam najwyraźniej nie 
chciał tego zaszczytu, czuł się 
za stary i za słaby na nadcho-
dzące czasy. W jego zapiskach 
z czasów konklawe znalazł się 
następujący ustęp, odnoszący 
się do ostatniego, ósmego gło-
sowania. Wtedy kard. Wyszyń-
ski przesunął się do metropo-
lity krakowskiego, który sie-
dział za nim w drugim rzędzie 
i poprosił go o przyjęcie wy-
boru. „Gdyby Księdza Kardy-
nała wybrano, proszę pomy-
śleć, czy nie przyjąć imienia 
Jana Pawła II. Dla włoskiej opi-
nii publicznej byłoby to obróce-
nie na dobro tego kapitału du-
chowego, który zebrał Jan Pa-
weł I” – czytamy notowane 
na gorąco słowa.  

Ponoć podczas homagium, 
czyli hołdu, który kardynało-
wie składają  papieżowi po wy-
borze na głowę Kościoła, obaj 
Polacy płakali. Prymas wspo-
minał po powrocie do Polski 
w jednym z kazań: „(...) usta na-
sze niemal jednocześnie otwo-
rzyły się imieniem Matki Bożej 
Jasnogórskiej: to Jej dzieło! 
Wierzyliśmy w to mocno i wie-
rzymy nadal”. 

Później prymas wypowie-
dział prorocze słowa, które pa-
pież zapisał w swoim testa-
mencie, a po latach powtórzył 
podczas pobytu w Gorzowie 
Wielkopolskim: „Masz teraz 
wprowadzić Kościół w trzecie 
tysiąclecie”. 

Podziękowanie papieża 
„Choć prymas i papież są prze-
konani, że wynik konklawe to 
„sprawa” Madonny Jasnogór-
skiej, to jednak Jan Paweł II do-
cenia rolę czynnika ludzkiego. 
Świadczy o tym jego niepubli-
kowany dotąd odręczny list 
do kard. Wyszyńskiego z 3 listo-
pada 1978 r., w którym dziękuje 
Księdzu Prymasowi za „tak 
opatrznościowy udział w ostat-
nim konklawe” – napisał Grze-
gorz Polak, dziennikarz, publi-
cysta katolicki, w tekście „Jak 
prymas Wyszyński papieża wy-
bierał”.  

W owym liście czytamy 
m.in.: „Nie muszę już więcej 
pisać, Wasza Eminencja sam 
wie, o co chodzi, o czym myślę. 
To są drogi Boże, które tym 
bardziej nam się uświada-
miają, im bardziej objawia się 
ich zobowiązujące znaczenie. 
Ksiądz Prymas wie, że miał 

bezpośredni udział w objawie-
niu się tego właśnie zobowią-
zującego znaczenia na tle ca-
łego przebiegu konklawe, 
a w szczególności w dniu 16 
października, w uroczystość 
św. Jadwigi”. Prymas i papież 
rozumieli się „w pół słowa”. 
Po przeczytaniu tego frag-
mentu nie mamy żądnych wąt-
pliwości, że Jan Paweł II dzię-
kuje kard. Wyszyńskiemu 
za to, że w sposób zasadniczy 
przyczynił się do jego wyboru 
na papieża. 

Sprawa wyboru papieża 
z Polski miała też globalny wy-
dźwięk polityczny. Po kon-
klawe prymas Wyszyński 
expressis verbis wyraził przy-
puszczenie, że wybór papieża 
z Polski może „przyhamować 
akcję ateistyczną, płynącą 
z ZSRR, gdy Moskwa zorientuje 
się, że w centralnej Europie wy-
rosła niespodziewanie nowa 
siła”. Dodał za biblijnym star-
cem Symeonem: „Teraz pusz-
czasz w pokoju swego sługę, 
Panie, ponieważ moje oczy uj-
rzały Twoje zbawienie, które 

przygotowałeś przed obliczem 
wszystkich narodów”. 

Podczas wspomnianego ho-
magium papież w bezprece-
densowym geście podniósł 
Wyszyńskiego  z klęczek (po-
dobny gest spotkał tylko wielo-
letniego więźnia sowieckich ła-
grów kard. Josyfa Slipyja), a po-
tem ucałował jego ręce. Kilka 
miesięcy później, w czerwcu 
1979 r., kard. Wyszyński będzie 
go witał w Polsce podczas 
pierwszej pielgrzymki Jana 
Pawła II do Ojczyzny.     

„Będziesz moim następcą” 
Z pewnością można mówić 
o silnej relacji łączącej prymasa 
Wyszyńskiego i biskupa, arcy-
biskupa, kardynała, a wreszcie 
papieża Karola Wojtyłę. Relacja 
naznaczona rosnącym zaufa-
niem ze strony prymasa Wy-
szyńskiego, a także niezmien-
nie nieograniczonym zaufa-
niem ze strony Jana Pawła II. 
Byli to ludzie o bardzo różnych 
charakterach: prymas Wyszyń-
ski był bowiem raczej ko-
styczny, a kard. Wojtyła bar-
dziej bezpośredni w obyciu. 

Niektórzy historycy Kościoła 
twierdzą, że abp. Wojtyle 
„wolno było więcej” niż innym 
polskim biskupom. Prymas Wy-
szyński miał do niego tak wiel-
kie zaufanie, że pozwalał mu 
na własny, autonomiczny spo-
sób funkcjonowania. Uważał, że 
nie zagraża to jedności episko-
patu. Gdy inni biskupi pozwalali 
sobie na podobne zachowanie, 
spotykali się z dystansem ze 
strony prymasa.  

Prawdopodobnie już w la-
tach 70. kard. Wojtyła był przez 
prymasa Wyszyńskiego po-
strzegany jako przyszły jego na-
stępca i kontynuator misji. Pry-
mas miał wielki szacunek dla 
dokonań intelektualnych bi-
skupa krakowskiego. W swoich 
notatkach kard. Wyszyński 
stwierdzał: „To jest najgłębszy 
umysł wśród polskich bisku-
pów”. Prymas zapisał te słowa 
po rekolekcjach prowadzonych 
dla biskupów w 1967 r. 

Prymas i góralskie pieśni 
Historyk Paweł Skibiński dodaje 
do relacji Wyszyński-Wojtyła 
wątek teologiczny, twierdząc, 
że kard. Karol Wojtyła był wier-
nym realizatorem programu 
milenijnego stworzonego przez 
prymasa Wyszyńskiego i zwo-
lennikiem jego modelu maryj-
ności. „Nie znajdował się 
w kręgu krytyków jakichkol-
wiek form popieranego przez 
prymasa kultu ludowego i po-
mimo swojego intelektualizmu 
potrafił się wpisać w jego ramy. 
Sam prymas uważał, że Wojtyła 
rozumiał coraz więcej z pro-
gramu milenijnego i wzrastał 
wraz z nim” – uważa Skibiński. 

To ważne o tyle, że  prymas, 
co potwierdzają liczni świadko-
wie, był bardzo stanowczy, jeśli 
chodzi o odbieranie wyrazów 
szacunku wobec godności, jaką 
reprezentował. Żył skromnie, nie 
przepadał za wygodami, potra-
fił obejść się bez bardzo wielu 
rzeczy. Przez całe życie wymagał 
od siebie katorżniczej i niezwy-
kle dokładnej pracy. Podczas 
pierwszej pielgrzymki trzymał 
się dwa kroki z tyłu za papieżem. 

Jednym momentem w cza-
sie tej pielgrzymki, gdy byli wo-
bec siebie „równi”, był moment 
na balkonie pałacu Prymasow-
skiego w Gnieźnie, gdzie po-
zwolili sobie na żarty i wspólne 
śpiewy góralskich pieśni. Wcze-
śniej kard. Wyszyński nie poka-
zywał się w takiej roli. Wtedy 
zrobił to, ponieważ był już nu-
merem dwa i rola ta mu odpo-
wiadała. Nie witał papieża ni-
czym udzielny książę Kościoła, 
ale wyrażał satysfakcję, że 
głowa Kościoła w końcu mogła 
odwiedzić Polskę.

Podczas konklawe kard.  
Wyszyński szepnął Wojtyle 

znamienne słowa: „Jeśli 
wybiorą, proszę nie 

odmawiać...”

Kard. Stefan Wyszyński: świadek 
wyboru Jana Pawła II
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Ewa K. Czaczkowska,  
„Prymas Wyszyński.  

Wiara, nadzieja, miłość”,  
wyd. Znak 2020
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idzieliśmy ty-
siące poległych 
żołnierzy, prze-
żyliśmy śmierć 

olbrzymów, dyktatorów, auto-
kratów, jednowładców. Rządy 
zmieniały się w oczach naszych 
jak liście na drzewach… Czyż 
może nam coś imponować? 
Przestaliśmy się bać luf karabi-
nów i armat. Człowiek uzbro-
jony nie budzi w nas ani lęku, ani 
szacunku - notował kardynał 
Stefan Wyszyński 1 sierpnia 1954 
r. w swoich „Zapiskach więzien-
nych”. „Co więcej, bardziej bo-
haterski wydaje się nam być 
człowiek bezbronny niż uzbro-
jony. Śmiesznie wygląda żoł-
nierz z bronią, gdyż człowiek, 
którego zawodową cnotą ma 
być męstwo, powinien wystąpić 
do walki z gołymi rękoma, jak 
Dawid (…)”. 

Takie słowa musiały wynikać 
z gorzkich doświadczeń wojen-
nych wielkiego kardynała. Jed-
nak w życiorysie ks. Stefana Wy-
szyńskiego okres jego pobytu 
na Lubelszczyźnie w latach 
1940-1942 jest chyba najmniej 
znany, notowany w sposób naj-
bardziej ogólny. Warto o nim 
przypomnieć.   

Daleko od utwardzonych  
traktów 
Stanisławkę (gm. Sitno, pow. za-
mojski) zawsze uważano za wieś 
bezpieczną i spokojną. Według 
spisu z 1921 r. stało tam 69 do-
mów, w których mieszkało 525 
osób. W czasie wojny w okoli-
cach Stanisławki działały leśne 
oddziały dowodzone m.in. przez 
por. Piotra Złomańca ps. Podla-
ski. Partyzanci chronili miej-
scową ludność jak mogli, np. wy-
stawiając wokół wsi specjalne 
czujki. Również dlatego Stani-
sławka stała się dogodnym 
schronieniem dla osób poszuki-
wanych przez Niemców lub 

uciekinierów z innych rejonów 
okupowanego kraju. Najsłyn-
niejszym z nich był Stefan Wy-
szyński, późniejszy prymas Pol-
ski.  

Jak do tej wioski trafił? 
Przed wybuchem II wojny świa-
towej ks. Stefan Wyszyński był 
wykładowcą w Seminarium Du-
chownym we Włocławku. 
W październiku 1939 r. wyjechał  
do rodzinnego Wrociszewa, bo 
jego działalnością zaczęli intere-
sować się Niemcy. Musiał się 
ukrywać. Tak zaczęła się jego 
wojenna tułaczka. Od listopada 
1941 r. do czerwca 1942 r. przeby-
wał w Kozłówce w woj. lubel-
skim. Tam pisał, pracował z mło-
dzieżą, odprawiał nabożeństwa 
i wygłaszał kazania. Wspominał 
ten czas ks. Michał Słowikowski, 
ówczesny proboszcz parafii 
w Kamionce (jego relacja znala-
zła się w książce pod redakcją 
Anny Rastawickiej i Bronisława 
Piaseckiego pt. „Czas nigdy go 
nie oddali”).  

„Wpadałem często do Ko-
złówki do Ks. Kapelana. Podzi-
wiałem jego czytanie między 
wierszami pism niemieckich 
(…). Tymczasem pracował dusz-
pastersko w tym zamkniętym 
świecie” - czytamy we wspo-
mnieniach ks. Słowikowskiego. 
„Siostry z Lasek przywiozły 
pewną ilość swoich podopiecz-
nych, z którymi modlił się, mó-
wił do nich pogadanki religijne, 
gromadził młodzież rezydencką, 
dla starszych wykładał naukę 
społeczną Kościoła”.   

Po pewnym czasie przyszły 
kardynał przeniósł się do ma-
jątku Żułów w pow. kra-
snostawskim.  

Tak ową decyzję tłumaczy 
ks. Słowikowski. „Niedługo 
po wybuchu wojny (Niemców) 
z Sowietami ks. Wyszyński opu-
ścił Kozłówkę. A wyjechał dla-
tego, że - jak przypuszczam - nie 

czuł się dobrze w atmosferze pa-
łacowej”.  

Miałem mówić „wujek” 
W Żułowie ks. Wyszyński nadal 
opiekował się niewidomą mło-
dzieżą. Zapamiętano, że wów-
czas „chodził ubrany po cywil-
nemu, nosił długą szarą mary-
narkę i wyróżniał się wysokim 
wzrostem”. Nosił przy sobie bre-
wiarz i często widywano go „za-
topionego w modlitwie”. Wia-
domo również, że ks. Wyszyń-
ski pracował w tym czasie 
nad „Studium prawa kanonicz-
nego i nauk społecznych dla 
sióstr zakonnych”. Przez jakiś 
czas ukrywał się także u rodziny 
Szafranów w Podwysokiem 
oraz u rodziny Wojtasiuków 
w Marcinówce (gm. Skierbie-
szów). „Ksiądz Stefan Wyszyń-

ski ukrywał się w naszym domu 
przez okres dwóch tygodni. Mój 
ojciec Aleksander Wojtasiuk 
mówił do księdza szwagier, ja 
miałem nakazane, aby mówić 
wujek (...)” - wspominał po woj-
nie Bolesław Wojtasiuk. „Zapa-
miętałem księdza jako bardzo 
spostrzegawczego człowieka, 
który umiał poznać się na czło-
wieku, zamieniając z nim tylko 
kilka słów”.  

Nie tylko tam podczas wojny 
ks. Wyszyński szukał schronie-
nia. Skąd o tym wiadomo? 
W maju 1948 r. już jako biskup 
wizytował parafię w Horyszo-
wie Polskim (gm. Sitno). Wów-
czas z jego rąk sakrament 
bierzmowania przyjęło aż 1,3 
tys. młodych wiernych. W skład 
owej parafii wchodziła także Sta-
nisławka. Biskup odwiedził 

również tę miejscowość. Zapa-
miętano, że wjechał do wsi w to-
warzystwie specjalnej konnej 
asysty tzw. banderii, złożonej 
z okolicznych mężczyzn. Przy-
jęto go przy pięknie udekorowa-
nej bramie powitalnej. Jeszcze 
podczas owej wizyty w Stani-
sławce wyszła na jaw ukrywana 
przez kilka lat tajemnica.  

Ksiądz za płotem 
- Przyszedłem wam podzięko-
wać za to, coście mi dobrego 
uczynili. Ja tu w czasie wojny się 
ukrywałem - powiedział do ro-
dziny Nowosadów oraz przed-
stawicieli miejscowej społeczno-
ści ks. biskup Wyszyński. Jak się 
okazało, przyszły kardynał Pol-
ski znalazł schronienie także 
u rodziny Nowosadów. Przybył 
tam z leśniczówki w pobliskiej 

miejscowości Rozdoły. Jak usta-
lił Krzysztof Czubara, nieżyjący 
już historyk i dziennikarz z Za-
mościa, ks. Wyszyński posługi-
wał się wówczas „okupacyjnym 
nazwiskiem” - Zazulski. „To 
prawdopodobnie w Stanisławce 
[kontrolowanej przez leśne od-
działy - przyp. red.] wystawiono 
mu nowe, fałszywe dokumenty 
i zmieniono okupacyjne nazwi-
sko” - notował w jednym ze swo-
ich tekstów Krzysztof Czubara.   

Ks. Wyszyński ukrywał się 
w gospodarstwie Nowosadów 
kilkanaście dni. Spał w jednej 
z drewnianych stodół. Ten budy-
nek już nie istnieje. - Gospodar-
stwo rodziny Nowosadów ni-
czym się nie wyróżniało. Był tam 
niewielki dom i kilka budynków 
gospodarskich - wspomina 82-
letni Franciszek (nazwisko 
do wiadomości redakcji), który 
pochodzi ze Stanisławki. - Pa-
miętam jednak z czasów dzieciń-
stwa, że stał tam wysoki, zbity 
z desek płot. Nie było zza niego 
widać, co się dzieje na podwórku 
u Nowosadów. Może o to cho-
dziło? Można się było za tym par-
kanem schronić. Być może był to 
jeden z powodów, dla których to 
miejsce zostało wybrane 
na schronienie dla księdza. 

Wiadomo, że ks. Wyszyński 
wraz z grupą partyzantów powę-
drował ze Stanisławki do Bończy 
w powiecie krasnostawskim. 
W czerwcu 1942 roku znalazł się 
w Laskach, gdzie został kapela-
nem Zakładu dla Niewidomych. 
Podczas Powstania Warszaw-
skiego działał pod pseudoni-
mem „Radwan III”. Biskupem 
diecezji lubelskiej ks. Stefan Wy-
szyński został ogłoszony 4 
marca 1946 r., a 26 maja odbył się 
jego ingres w lubelskiej archika-
tedrze św. Jana Chrzciciela i św. 
Jana Ewangelisty. W ceremonii 
uczestniczyło wówczas blisko 50 
tys. wiernych.

W 1946 r. kardynał Wyszyński 
został ogłoszony biskupem 
diecezji lubelskiej i w 1948 r. 
powrócił do miejscowości, 

 w której się ukrywał 

Połączyła ich świętość

B O G DA N  N OWA K

Przyszedłem podziękować za to,  
coście dobrego uczynili
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niedzielę, 12 
września 2021 
roku w Świątyni 
Opatrz ności Bo-

żej w Warszawie odbędzie się 
beatyfikacja kard. Stefana Wy-
szyńskiego oraz matki Elżbiety 
Róży Czackiej. W uroczysto-
ściach na miejscu udział weź-
mie około 7 tysięcy osób. Litur-
gię będzie koncelebrowało 600 
księży, 80 biskupów z Polski 
oraz 45 biskupów z zagranicy.  

Jak podkreśla metropolita 
warszawski kard. Kazimierz 
Nycz, nachodzące wydarzenie to 
znak czasu, gdyż jego zdaniem 
Polska i Kościół w naszej ojczyź-
nie potrzebują nowych orędow-
ników. 

Duchowny zaznaczył, że pro-
ces beatyfikacyjny obu kandyda-
tów na ołtarze rozpoczął się 30 
lat temu na poziomie diecezji. 
Dodał, że długo czekał na ten 
dzień. - Jest to jakieś zwieńcze-

nie drogi mojego bycia biskupem 
- mówił podczas konferencji pra-
sowej. 

Program uroczystości  
9:00 - Otwarcie świątyni i sekto-
rów dla wiernych 
10:30 - Przygotowanie duchowe 
12:00 - Msza święta z obrzędem 
beatyfikacji 

W związku z obostrzeniami 
sanitarnymi w uroczystości będą 
mogły uczestniczyć wyłącznie 

osoby posiadające karty wstępu. 
Ze względów bezpieczeń-

stwa wierni są proszeni o niew-
noszenie do sektorów ostrych 
przedmiotów, szklanych naczyń 
itp. rzeczy, stanowiących poten-
cjalne zagrożenie dla ludzi, 
a także o stosowanie się do zale-
ceń służb porządkowych. 

W sektorach wodę pitną będą 
rozdawali harcerze, a wszelkie 
informacje będzie można uzy-
skać od służb porządkowych. 

Wszyscy uczestnicy zgroma-
dzeni w świątyni proszeni są 
o zaopatrzenie się w maseczki 
i poddanie się obowiązującym 
rygorom sanitarnym. 

Wejście do kościoła górnego 
i dolnego Świątyni Opatrzności 
Bożej będzie możliwe wyłącznie 

po przeprowadzonej kontroli pi-
rotechnicznej przez Służbę 
Ochrony Państwa, w związku 
z czym  wierni proszeni są o przy-
bycie do świątyni między godz. 
9:00 a 11:00. 

Uroczystej mszy św. prze-
wodniczył będzie kard. Marcello 
Semeraro, prefekt Kongregacji 
Spraw Kanonizacyjnych, który 
w imieniu papieża publicznie 
ogłosi dekret beatyfikacyjny. Li-
turgię będzie koncelebrowało 
600 księży, 80 biskupów z Polski 
oraz 45 biskupów z zagranicy. 

Jak poinformował przewod-
niczący komitetu organizacyj-
nego beatyfikacji bp Rafał Mar-
kowski, w uroczystościach 
na miejscu weźmie udział ok. 7 
tys. osób - w świątyni górnej 

i dolnej będzie ok. 3,5 tys. wier-
nych oraz ok. 3,5 tys. w pięciu 
sektorach na zewnątrz budynku. 

Duchowny dodał, że 
do udziału w wydarzeniu zapro-
szone zostały jedynie delegacje 
z poszczególnych diecezji oraz 
środowisk i instytucji związa-
nych z kard. Wyszyńskim 
i matką Czacką.  

Przypomnijmy, że plany do-
tyczące beatyfikacji przed pan-
demią zakładały bezpośredni 
udział w uroczystościach ok. 50-
70 tys. osób. Dlatego, jak podkre-
ślał kard. Nycz, beatyfikacja ma 
dotrzeć do ludzi przede wszyst-
kim drogą medialną.  

Wydarzenie będzie transmi-
towane przez telewizję pu-
bliczną TVP1.

Uroczystość beatyfikacji  
głównie za pośrednictwem mediów
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agentów codziennie szukało 
najmniejszych skrawków infor-
macji o Osamie. Blisko dekadę 
zbierano i analizowano infor-
macje, z których wynikało, że 
przywódca Al-Kaidy może 
ukrywać się w Pakistanie, kon-
kretnie w Abbottabadzie. 

Dziwne sznury do bielizny 
Okazało się, że właśnie tam naj-
bardziej poszukiwany człowiek 
na świecie rozkazał swojemu 
ochroniarzowi, Ibrahimowi, ku-
pić ziemię, zatrudnić architekta 
i zbudować dom dla swojej ro-
dziny. Ibrahim na swoje nazwi-
sko kupił nieruchomość wartą 
50 tys. dolarów.  

Miała dwa piętra, cztery sy-
pialnie na parterze, cztery ko-
lejne na pierwszym piętrze  – 
każda posiadała własną ła-
zienkę. Na najwyższym piętrze 
znajdowała się sypialnia, ła-
zienka, gabinet i taras do użytku 
bin Ladena. W 2005 r. zaczęli się 
do nowego domu wprowadzać 
członkowie familii bin Ladena.  

Bin Laden mieszkał w Paki-
stanie przez kilka lat, lecz CIA 
wciąż krążyła wokół. W 2010 r. 
pakistański informator w zatło-
czonym mieście Peszawar za-
uważył mężczyznę, którego 
uważano za Ibrahima, długo-
letniego ochroniarza bin La-
dena. To był sygnał do rozpo-
częcia akcji. 

CIA założyła kryjówkę w po-
bliżu domu. Zauważono m.in., 
że podczas gdy wszyscy sąsie-

dzi wokół wystawiają regular-
nie śmieci przed posesje, w ta-
jemniczym budynku śmieci ni-
gdy się nie pojawiały – musiały 
być więc na miejscu palone. 
Ostateczną wskazówką, że 
w domu znajduje się bin Laden, 
były jednak sznury do bielizny. 
Każdego dnia kobiety wywie-
szały bowiem na nich damskie 
ubrania, bieliznę dziecięcą i pie-
luchy, a także shalwar kameez, 
strój noszony przez mężczyzn. 
Było to znacznie więcej niż mo-
gły nosić, zauważone wcze-
śniej, 3 kobiety i 8 dzieci.  

Akcja SEALsów 
Robert O’Neill - żołnierz amery-
kańskiej jednostki Navy SEALs, 
która 2 maja 2011 r. zabiła 
Osamę bin Ladena, zdradził 
w książce „Komandos” wiele 
szczegółów. Okazuje się, że 
podczas akcji, oprócz bin La-
dena, zginęli też m.in. jego syn 
i dwie kobiety.  

O’Neill opisuje, że gdy żoł-
nierze wkroczyli do trzypiętro-
wego domu terrorysty, on szedł 
za swoimi kolegami. Gdy weszli 
na górę, napotkali syna Bin La-
dena Khalida, który trzymał 
w rękach karabin AK-47. Na-
stępnie wdarli się do sypialni, 
gdzie najpierw zobaczyli dwie 
kobiety – żołnierze ocenili, że 
mogą one mieć na sobie kami-
zelki samobójców.   

Cała akcja przeciwko przy-
wódcy Al-Kaidy trwała mniej 
niż 40 minut. Przebieg operacji 

był śledzony na bieżąco osobi-
ście przez ówczesnego dyrek-
tora CIA Leona Panettę i innych 
funkcjonariuszy wywiadu 
w pokoju konferencyjnym 
w głównej siedzibie Agencji 
w Langley w stanie Wirginia.  

Po udanej akcji zwłoki bin 
Ladena zostały przetransporto-
wane śmigłowcem na stronę 
afgańską. „Tam ciało zostało zi-
dentyfikowane jako należące 
do przywódcy Al-Kaidy” - po-
dała telewizja ABC. 

Odtajnione dokumenty 
Tzw. Sprawa bin Ladena nie za-
kończyła się w pakistańskim 
Abbottabadzie. Amerykanie 
wciąż wracają do tamtych wy-
darzeń. Oto kilka dni temu pre-
zydent Joe Biden podpisał roz-
porządzenie wykonawcze na-
kazujące przegląd, odtajnienie 
i ujawnienie tajnych dokumen-
tów rządowych związanych 
z atakami terrorystycznymi z 11 
września 2001 r. Podkreślił, że 
„honoruje zobowiązanie z kam-
panii wyborczej”. 

„Kiedy ubiegałem się 
o urząd prezydenta, zobowiąza-
łem się do zapewnienia przej-
rzystości w kwestii odtajnienia 
dokumentów dotyczących ata-
ków terrorystycznych na Ame-
rykę 11 września 2001 roku. (…) 
Ponieważ zbliżamy się do 20. 
rocznicy tego tragicznego dnia, 
honoruję zobowiązanie” - po-
wiedział Biden. 
ą
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We wspólnym interesie wszyscy 
musimy włączyć się w działania 
mające na celu zahamowanie 
procesu ocieplania klimatu, 
a potem przywrócenie 
neutralności klimatycznej. 
Nie musi to jednak oznaczać 
rezygnacji z komfortu, a nawet 
– ponoszenia dodatkowych 
kosztów. Wręcz przeciwnie: 
ratując planetę możemy 
poprawić zawartość naszego 
portfela, a życie uczynić jeszcze 
wygodniejszym. 

D
oskonałym przykładem 
dokumentującym taką 
sytuację jest elektromo-
bilność. Konwencjonalny 

transport napędzany paliwami 
stałymi jest źródłem emisji gazów 
cieplarnianych, a jednocześnie jako 
tzw. średnia emisja, bezpośrednio 
zagraża naszemu zdrowiu. Roz-
wiązaniem obu problemów jest 
przejście na zeroemisyjne pojazdy 
elektryczne – zarówno prywatne, 
w publicznym transporcie osobo-
wym, jak i towarowym. Co ważne, 
na przejście na elektromobilność 
– zarówno w przypadku samocho-
dów prywatnych, firmowych, jak 
i wykorzystywanych przez instytu-
cje – otrzymamy dofinansowanie 
ze środków publicznych. Jedno-
cześnie takie pojazdy dadzą nam 
wiele przywilejów, zarówno o cha-
rakterze finansowym, jak i ułatwia-
jącym poruszanie się. Na dodatek 
zeroemisyjne pojazdy elektryczne 
cechuje wygodna i prosta eksploa-

tacja, a jazda nimi co do zasady jest 
bardzo przyjemna.

Kupujesz elektryka, korzystasz 
z dotacji
Od 12 lipca w ramach programu 
„Mój elektryk” osoby fizyczne 
kupujące samochód elektryczny lub 
napędzany wodorem (klasyfikowa-
ny jako M1) do celów prywatnych 
mogą liczyć na dofinansowanie 
w formie dotacji w wysokości 
18 750 zł, a w przypadku osób 
posiadających Kartę Dużej Rodziny 
(KDR) – 27 000 zł. Warunkiem jest 
wartość kupowanego pojazdu – 
225 000 zł, przy czym limit ten nie 
ogranicza osób legitymujących się 
KDR. Trzeba też wiedzieć, że z dota-
cji nie można skorzystać, nabywa-
jąc pojazd o napędzie hybrydowym.

- Jestem przekonany, że 
rosnąca ekologiczna świadomość 
i potrzeba ratowania środowiska 
naturalnego są i będą silnymi bodź-
cami zakupowymi dla zwolenników 
bezemisyjnego transportu. To właś-
nie do nich kierujemy program „Mój 
elektryk”, dzięki któremu możemy 
poprawić stan powietrza, którym 
oddychamy i zaoszczędzić spore 
kwoty zarówno przy zakupie wyma-
rzonego elektryka, jak i w trakcie 
jego codziennej eksploatacji  – 
mówi Artur Lorkowski, zastępca 
prezesa Narodowego Funduszu 
Ochrony Środowiska i Gospodarki 
Wodnej. Nasza oferta ma pomóc 
rozwijać postawy prośrodowiskowe 
i prosumenckie Polaków. W zakre-
sie ekologicznego i ekonomicznego 
transportu indywidualnego wspar-
ciem jest program Mój Elektryk. 

Zbiorowy – elektryczny i wodorowy 
– ekotransport pomagamy rozwijać 
dzięki dotacjom dla samorządów 
w programie „Zielony Transport 
Publiczny”. Produkcję i magazy-
nowanie energii ze słońca, którą 
następnie można naładować auto, 
wspieramy w programie Mój Prąd. 
Jestem przekonany, że te inicja-
tywy pomogą tysiącom Polaków 
łatwiej podejmować indywidualne 
decyzje uwzględniające troskę 
o nasze środowisko, a w kon-
sekwencji także nasze zdrowie, 
bezpieczeństwo i komfort życia  – 
uzupełnia Lorkowski.

Procedura ubiegania się 
o dotację jest bardzo prosta – 
wszystko odbywa się przy tym 
drogą elektroniczną. Po zakupie 
pojazdu trzeba założyć konto na 
stronie internetowej Narodowego 
Funduszu Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej, a następnie 
wypełnić i wysłać drogą elektro-
niczną wniosek o dofinansowanie. 
Po pozytywnej wersyfikacji przez 
Fundusz następuje zawarcie umo-
wy o dofinansowanie, a następnie 
w formie refundacji wypłacona 
zostaje kwota dotacji.

Zgodnie z założeniami, 
w podobnym trybie rozpocznie 
się jeszcze w tym roku nabór do 
programu „Mój elektryk” w przy-
padku zeroemisyjnych pojazdów 
elektrycznych nabywanych przez 
przedsiębiorców i instytucje. W tym 
przypadku, poza firmami prowa-
dzącymi działalność gospodarczą, 
mogą to być jednostki sektora 
finansów publicznych, instytuty ba-
dawcze, stowarzyszenia, fundacje, 

spółdzielnie, rolnicy indywidualni, 
Kościoły i inne związki wyznaniowe 
oraz ich osoby prawne oraz organi-
zacje religijne. Inne są jednak kwoty 
dotacji, poza kupnem dotowany 
jest także leasing, a przedmiotem 
dofinasowania mogą być zarówno 
samochody osobowe, jak i dostaw-
cze o takim napędzie. 

– Uwzględnienie w gronie 
beneficjentów przedsiębiorców jest 
kluczowe dla rozwoju rynku elek-
tromobilności, gdyż 85% pojazdów 
elektrycznych w Polsce nabywają 
firmy – podkreśla Maciej Mazur, 
Dyrektor Zarządzający Polskiego 
Stowarzyszenia Paliw Alternatyw-
nych (PSPA).

Tu także obowiązywać ma 
limit 225 tys. zł dotyczący wartości 
nabywanego pojazdu i w przypadku 
osobowych elektryków podobne 
kwoty dotacji: 18 750 zł lub 27 000 
zł (warunkiem dla wyższej dotacji 
jest przebieg roczny pojazdu co 
najmniej 15 tys. km). Natomiast 
w przypadku samochodów dostaw-
czych dotacja jest wyższa – w za-
leżności od przebiegu rocznego do 
50 tys. zł lub do 70 tys. zł, maksy-
malnie do 20 proc. lub do 30 proc. 
kosztów kwalifikowanych).

Warto dodać, że budżet 
programu „Mój elektryk” wynosi 
500 mln zł i jest przewidziany na 
okres do końca 2025 r., oczywiście 
o ile w związku z liczbą składanych 
wniosków pieniądze na dotacje nie 
wyczerpią się wcześniej.

Elektromobilni z przywilejami
Poruszając się elektrykiem 

po mieście możemy też liczyć na 
przywileje lokalne. Tak zwana niska 
emisja, generowana przez trans-
port, to utrapienie każdej aglo-
meracji. W tej sytuacji wiele miast 
wprowadziło już – a kolejne mają 
w planach – strefy zakazu wjazdu 
samochodów zasilanych benzyną 
czy olejem napędowym (Strefa Czy-
stego Transportu).

W miejscowościach wspiera-
jących elektromobilność kierujący 
elektrykami mogą też być upraw-
nieni do korzystania z buspasów 
oraz parkowania za darmo w stre-
fach płatnego parkowania.

Lista takich ulg i przywilejów 
z czasem będzie się wydłużać, bo 
nie tylko polskie miasta, ale cała 
Unia Europejska mocno przyspiesza 
walkę z emisjami, a służący temu 
program Green Deal (Nowy Ład 
Europejski) ma ogromny budżet, 
z którego w najbliższym czasie będą 
finansowane najprzeróżniejsze 
inicjatywy służące zeroemisyjności.

PSPA we współpracy z polską 
branżą elektromobilności urucho-
miło ogólnopolską kampanię edu-
kacyjną, której celem jest kształto-
wanie postawy odpowiedzialności 
za klimat, poprzez wskazywanie 
pozytywnego wpływu elektromo-
bilności na środowisko naturalne. 
Głównym narzędziem projektu jest 
edukacyjny serwis elektromobilni.pl  
– wiodące, niezależne źródło rzetel-

nej informacji na temat elektromo-
bilności w Polsce. 

– Przygotowane przez nas 
treści i interaktywne narzędzia 
na Elektromobilnych.pl mają za 
zadanie pomóc potencjalnemu 
użytkownikowi samochodu elek-
trycznego zaznajomić się możliwie 
praktycznie z aspektami użytkowy-
mi i finansowymi korzystania z tej 
technologii – mówi Jacek Błasz-
czyński, Dyrektor Centrum Kompe-
tencyjnego PSPA.

– Rozwój rynku samochodów 
elektrycznych wymaga systema-
tycznego wsparcia. Jako EV Klub 
Polska angażujemy się w inicjatywy 
popularyzujące elektromobilność. 
Duże zainteresowanie i bardzo 
dobre przyjęcie projektu oznacza, 
że jest w Polsce potrzeba tworzenia 
inicjatyw edukacyjnych i promocyj-
nych. Stanowi to korzyść zarówno 
dla użytkowników EV, jak i naszego 
klimatu – podkreśla Łukasz Le-
wandowski, koordynator EV Klub 
Polska.

„Każda podróż ma znacze-
nie” to ogólnopolska kampania 
edukacyjna realizowana we współ-
pracy z NFOŚiGW, której celem 
jest podniesienie wiedzy oraz 
świadomości społecznej Polaków 
w zakresie elektromobilności, 
a w efekcie kształtowanie postaw 
ekologicznych u jak największej 
liczby osób. Projekt realizowany jest 
przez Polskie Stowarzyszenie Paliw 
Alternatywnych.

Elektromobilni. Każda podróż ma 
znaczenie dla ciebie, firmy i Ziemi
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Dramaty  

Rozmowa z LEOKADIĄ GŁO-
GOWSKĄ, Polką z Nowego 
Jorku, ocalałą w ataku 
na World Trade Center. 

O której pani dotarła 
do biura? 
Kiedy wjechałam na „swo-

je” piętro, była 7.30 czasu no-
wojorskiego. O 8.45, a więc 
na minutę przed uderzeniem 
samolotu, w naszym biurze 
panowała idealna cisza. (…) 
O 8.46 tę ciszę zakłócił niesa-
mowity hałas, a potem huk. 
Uderzenie nastąpiło od stro-
ny północnej. To było jak „be-
tonowy sztorm”. Wybuch be-
tonu z potężną, syczącą masą 
powietrza. Wieża odchyliła 
się w stronę południową. Im 
wyżej, tym odchylenie było 
większe. Wystraszona, wy-
skoczyłam zza biurka. Zareje-
strowałam jeszcze, że z półek 
spadają książki. Byłam prze-
konana, że lecimy w dół. Że 
wieża właśnie się przewraca 
na bok. Proszę sobie wyobra-
zić, jakich dodatkowych spu-
stoszeń na Manhattanie do-
konałaby taka ponad 400-
metrowa wieża, gdyby rze-
czywiście się przewróciła. 

Budynek przechylił się w jed-
ną stronę, a następnie „odbił” 
w drugą i wrócił do pozycji 
wyjściowej. Strach związany 
z przechyleniem się wieży 
i niesamowity huk pozostały 
w mojej pamięci do dziś. 82. 
piętro to naprawdę wysoko… 

Co pani pomyślała, gdy 11 
września o 8.46 usłyszała 
pani ten niesamowity huk? 
Myślałam, że to trzęsienie 

ziemi. (…) Przyszła mi (też) 
do głowy druga myśl: gdzie są 
mój mąż Marek i syn Michał 
i czy coś im grozi. Pojawił się 
strach o nich. (…) Wówczas To-

ny – notabene polskiego po-
chodzenia, choć niemówiący 
ani słowa po polsku, bo to chy-
ba jego prapradziadkowie 
przyjechali do Ameryki – za-
czął wrzeszczeć na całe biuro: 
„Get out! Right now!” [Uciekać! 
Natychmiast uciekać! – przyp. 
JK]. (…) Momentalnie chwyci-
łam torebkę z krzesła i zaczę-
łam biec w kierunku drzwi 
na korytarz. (…) Kiedy dobie-
głam do drzwi wyjściowych 
i otworzyłam je, zobaczyłam, 
że korytarz jest wypełniony 
czarnym, gęstym dymem. 
W drzwiach była wręcz ściana 
dymu. Cofnęłam się o krok 
i pomyślałam, że to koniec i że 
muszę umrzeć. Tak wystraszy-
łam się tej myśli, że zaczęłam 
się modlić do Boga, by dał mi 
pokój w sercu w chwili śmierci. 

Nie prosiła pani Boga, żeby 
panią uratował?! 
Nie. Prosiłam, żebym cho-

ciaż umarła w pokoju. W nie-
samowitym strachu, że zaraz 
nastąpi śmierć. (...) W tym sa-
mym momencie przypomniał 
mi się e-mail, który moja sio-
stra wysłała do mnie z Polski 
dzień wcześniej. (…) Dotyczył 
on innego wypadku, który 
przeżyłam w „mojej” wieży 

WTC, w windzie ekspresowej, 
15 sierpnia, a więc niespełna 
miesiąc przed atakiem. 

Co się wtedy wydarzyło? 
Akurat wychodziłam 

na lunch. Z dwoma kolegami 
z biura wsiadłam do windy 
ekspresowej na 78. piętrze, że-
by zjechać na dół. Drzwi się za-
mknęły, a winda… zaczęła spa-
dać. Po prostu się zerwała. 
W windzie było 15 osób. Jeden 
z kolegów wrzasnął, aby naci-
snąć przycisk „Stop”. Mężczy-
zna, który stał przy tablicy roz-
dzielczej, miał taki refleks, że 
w tym samym momencie naci-
snął ten przycisk. Trwało to 
wszystko sekundę, może ciut 
dłużej. W tym czasie winda 
spadła o 35 pięter. I zatrzymała 
się. (…) Następnego dnia 
po wypadku zadzwoniłam ra-
no do mamy, do Zielonej Góry. 
Opowiedziałam jej, co mi się 
przydarzyło. Pamiętam, że jej 
pierwsze słowa brzmiały: 
„Dziecko, ty nie powinnaś dłu-
żej pracować w tym budynku”. 
Mama, która była osobą bardzo 
religijną, następnego dnia, 17 
sierpnia, poszła do kościoła pa-
rafialnego w Zielonej Górze 
i zamówiła mszę świętą dzięk-
czynną za moje ocalenie w tej 

windzie. Ksiądz otworzył ka-
lendarz i stwierdził, że najbliż-
szy wolny termin przypada 
na… 11 września. Dla mojej ma-
my ten dzień wtedy nic nie 
znaczył.  

Z późniejszej perspektywy 
ta data nabiera zupełnie in-
nego znaczenia. 
Prawda? Moja siostra wspo-

mniała mi wcześniej telefo-
nicznie, że mama zamówiła 
mszę dziękczynną za mnie. 
Nawet podała mi datę, ale za-
pomniałam o niej, bo również 
dla mnie nic wtedy nie znaczy-
ła. 10 września, a więc na dzień 
przed atakiem, siostra wysłała 
mi e-maila z przypomnieniem, 
że na drugi dzień rano, o godzi-
nie 7, w kościele św. Józefa 
w Zielonej Górze cała rodzina 
będzie dziękować Bogu za mo-
je ocalenie. 

Wróćmy na 82. piętro WTC. 
Mając przed sobą ścianę 
czarnego dymu, przypo-
mniała sobie pani i wypa-
dek w windzie 15 sierpnia, 
i e-maila od siostry. I… 
…i już byłam pewna, że to 

nie był przypadek, iż moja ro-
dzina modliła się i dziękowała 
dzisiaj za moje ocalenie. 

W tym momencie w moje ser-
ce wstąpiła tak wielka wiara, 
że momentalnie rzuciłam się 
w kłęby tego dymu. 

Nie mogła pani wiedzieć, 
co panią czeka dalej. Czy 
za kilka metrów nie będzie 
na przykład pożaru. 
Biegłam z wiarą, że wyjdę 

z tego. Dobiegłam do klatki 
schodowej i zaczęłam zbiegać 
w dół, bo żadne windy nie 
działały. (…) Pamiętam, że – 
biegnąc w płaskich sandałach – 
dogoniłam koleżankę, która 
zbiegała w szpilkach. Zaczę-
łam wołać do niej: „Ostrożnie, 
uważaj na siebie”. Osoby, które 
spotykałam od 82. piętra 
do mniej więcej 62., to były tyl-
ko osoby z mojego biura. Nie 
było tłoku, mogliśmy szybko 
biec przynajmniej przez te 
pierwsze 20 pięter. (…) Dzięki 
temu tak szybko je pokona-
łam.  

Leokadia Głogowska pracuje 
w New York Metropolitan Trans-
portation Council.  Rozmowa jest 
fragmentem wywiadu rzeki 
„Drzewo Przetrwania. Ucieczka 
z 82. piętra”, który ukazał się 
w 2018 r. nakładem Wydawnictwa 
SUMUS.(oprac. J.  Kwiatkowski)

 Ocalała w ataku na WTC

Leokadia Głogowska 
na miejscu upamiętniającym 
atak na WTC. Biała róża 
wetknięta w nazwisko 
poległej osoby oznacza, że 
ma ona w tym dniu urodziny
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Jak skutecznie sprzedać biznes?  
Poznaj 7 błędów, które łatwo popełnić przy wycenie i sprzedaży firmy
Sprzedaż firmy to zazwyczaj długi, wielomiesięczny proces. W praktyce rozpoczyna się on znacznie wcześniej, niż w momencie podjęcia negocjacji z kupującym. W tym czasie właściciel przedsiębiorstwa 
narażony jest na popełnienie pomyłek, które mogą go słono kosztować. Warto zatem poznać najczęściej popełniane błędy w procesie sprzedaży i brać je pod uwagę również wtedy, gdy zlecamy prowadzenie 
negocjacji profesjonaliście. Oto 7 pułapek, przed którymi przestrzegają eksperci wyspecjalizowani w przeprowadzaniu transakcji.

Błąd 1: Brak odpowiedniego przy-
gotowania firmy do zmiany właś-
ciciela 
Proces sprzedaży przedsiębiorstwa 
może trwać nawet 12 miesięcy. 
Zarówno właściciel, jak i personel 
powinni zatem przygotować się 
do wzmożonej pracy związanej 
z kontrolą księgowości i intensyw-
nego wysiłku związanego z przygo-
towaniem dokumentacji niezbędnej 
do przeprowadzenia transakcji. Na-
leży tu przede wszystkim przemyśleć 
to, jak przygotować sprzedawaną 
spółkę do wnikliwej analizy prawnej, 
finansowej i podatkowej.
Błąd 2: Nieznajomość przebiegu 
procesu transakcji
Niewiedza zawsze kosztuje. Wy-
starczy, że sprzedający nie będzie 
zdawał sobie sprawy z konieczności 
przygotowania umowy o poufności 
dla kupca, a sprowadzi na siebie po-
ważne problemy i znacząco opóźni 
zawarcie ostatecznego porozumie-

nia. Tym większa jest zatem rola ze-
wnętrznego doradcy, który nie tylko 
zadba o najważniejsze kwestie praw-
ne, ale też usprawni cały proces.
Wiedza i  doświadczenie,  czyl i 
transakcyjny know-how, pozwalają 
odpowiednio szybko i skutecznie 
reagować na pojawiające się w trak-
cie trwania procesu sprzedaży za-
wirowania. Brak tych kompetencji 
może być kosztowny i doprowadzić 
np. do sprzedania przedsiębiorstwa 
po cenie niższej, niż gdyby proces 
prowadzony był ze wsparciem do-
świadczonego doradcy.
Wsparcie doradcy transakcyjnego 
może okazać się nieocenione. Dobry 
specjalista posiada nie tylko niezbęd-
ną wiedzę, ale też szeroką sieć kon-
taktów wśród ludzi biznesu i przedsię-
biorców, co nie pozostaje bez wpływu 
na skuteczność zidentyfikowania po-
tencjalnych kupujących. – Krzysztof 
CIESIELSKI, M A and Corporate Advi-
sory Director w RSM Poland.
Błąd 3: Brak świadomości tego, ile 
wysiłku wymaga sprzedaż firmy
Część przedsiębiorców nie zdaje so-
bie sprawy z ogromu pracy, jaki cze-
ka ich w firmie, zanim przestaną być 
jej właścicielami. Proces nie przebie-
ga bowiem szybko i można podzielić 
go na trzy etapy – przygotowanie 
danej spółki do sprzedaży, poszuki-
wanie kupujących oraz analiza ze-
branych ofert i wreszcie negocjacje 
wraz z zamknięciem transakcji. Nie-
znajomość czynności, jakie należy 
podjąć w ramach poszczególnych 
kroków, może znacząco wydłużyć 

czas potrzebny na znalezienie osób 
zainteresowanych kupnem oraz 
przełożyć się na słabszą pozycję 
podczas negocjacji.
Błąd 4: Oczekiwanie bezpodstaw-
nie wysokiej ceny
Ten niezwykle częsty błąd przedsię-
biorców wynika zazwyczaj z dwóch 
powodów: nadmiernego zaanga-
żowania we własny biznes – i tym 
samym przeceniania swojej pracy 
– oraz braku rozeznania w aktualnej 
sytuacji rynkowej. Może się też zda-
rzyć sytuacja odwrotna, częsta np. 
w przypadku odziedziczenia firmy: 
nieznający realiów rynku właściciel 
może przystać na niższą, niż możli-
wa, cenę. Niedoszacowanie wartości 
rodzinnego przedsiębiorstwa może 
być, wbrew pozorom, naprawdę 
mocno odczuwalne finansowo.
Jak udowadnia praktyka, zaangażo-
wanie doradcy transakcyjnego w wy-
cenę spółki pozwala pewnie i trzeź-
wo ocenić wartość przedsiębiorstwa. 
Specjalista dokonuje bowiem tego 
typu obliczeń nie tylko na podsta-
wie ksiąg rachunkowych, ale też 
uwzględniając perspektywy rynku 
oraz potencjalnych kupujących. 
Należy jednak pamiętać, że na-
wet w sytuacji, w której posiadamy 
realnie i rzetelnie określoną cenę, 
a nie potrafimy prowadzić procesu 
negocjacji, możemy ulec umiejętnie 
stosowanej przez kupującego presji 
negocjacyjnej i dopuścić do nieko-
rzystnego dla nas obniżenia kwoty 
sprzedaży.
Jednocześnie, warto wiedzieć, 

że proces ustalania ceny i sposób jej 
rozliczenia odbiegają nieco od tego, 
do czego jesteśmy przyzwyczajeni – 
wycena nie polega na ustaleniu ceny 
w takim rozumieniu, z jakim spoty-
kamy się na co dzień. W praktyce 
transakcyjnej występują różne me-
chanizmy określania oraz rozliczania 
ceny i dobrze jest wiedzieć, na czym 
one polegają, jakie są ich zalety 
oraz jakie skutki może przynieść ze 
sobą wybór poszczególnych z nich. 
– Krzysztof CIESIELSKI, M A and 
Corporate Advisory Director w RSM 
Poland
Błąd 5: Niewłaściwe przygoto-
wanie data roomu oraz danych 
do badania due diligence
Sprzedając przedsiębiorstwo nie 
można zapominać o potrzebach 
drugiej strony. Kupiec również po-
trzebuje czasu oraz przestrzeni 
na przygotowanie się do finalizacji 
transakcji i często angażuje w pro-
ces dużo siły. Należy to uszanować, 
zapewniając mu odpowiednie wa-
runki oraz dostarczając niezbędne, 
potwierdzające wartość firmy, dane. 
Błędne lub opieszałe przygotowanie 
dokumentów może skutkować utratą 
wiarygodności oraz stanowić prze-
jaw braku profesjonalizmu.
Błąd 6: Nieangażowanie doradców 
w proces sprzedaży
Niedoświadczeni właściciele i pracow-
nicy firm mogą łatwo przeoczyć zada-
nia, które są kluczowe dla efektywnej 
sprzedaży biznesu, co więcej, ich za-
angażowanie w czasochłonny proces 
sprzedaży firmy może się niekorzyst-

nie odbić na bieżących zadaniach 
związanych z prowadzeniem bizne-
su. W skrajnych przypadkach może 
prowadzić nawet do pogorszenia 
sytuacji finansowej firmy. To sprawia, 
że outsourcing doradcy transakcyjne-
go nie tylko okazuje się kluczowy dla 
powodzenia tego przedsięwzięcia, ale 
też pozwala zaoszczędzić dużo czasu 
oraz uniknąć kosztownych pomyłek 
przy kontakcie z potencjalnymi kupu-
jącymi i urzędami.
Błąd 7: Nieumiejętne negocjowa-
nie warunków umowy sprzedaży
O tym aspekcie transakcji sprzedaży 
była już mowa wcześniej, ale to je-
den z bardzo istotnych elementów 
w procesie sprzedaży, dlatego war-
to poświęcić mu uwagę. Zdając się 
na doświadczenie doradców, moż-
na mieć pewność, że, dzięki swojej 
wiedzy na temat aktualnej sytuacji 
na rynku, nadadzą rozmowom odpo-
wiednie tempo i wykorzystają swoje 
umiejętności, aby określić najlepszy 
moment na zakończenie negocjacji 
na optymalnych warunkach.
Jak widać, katalog błędów, wynika-
jących z braku znajomości procesu 
sprzedaży, jest obszerny. Każde 
z omówionych potknięć może istot-
nie wpływać na ostateczną cenę 
spółki, której wysokość, przy trans-
akcji sprzedaży, stanowi przecież 
główne zmartwienie sprzedające-
go. Aby być więc spokojnym o to, 
że uzyska się jak najwięcej, należy 
się pogodzić z myślą, że nie każdy 
musi się znać na wszystkim i sko-
rzystać z pomocy specjalisty, który 

tego typu sprawami zajmuje się 
na co dzień.
Szczególnie w przypadku przed-
siębiorców, którzy przeprowadzają 
pierwszą taką transakcję w swoim
życiu, kluczowe jest wystrzeganie się 
błędu polegającego na braku zaan-
gażowania doradcy transakcyjnego, 
który przeprowadzi kompleksowo 
przez cały proces i pomoże zawcza-
su przygotować się na wszystkie 
niespodziewane problemy. Dzięki
jego wsparciu, ryzyko popełnienia
wcześniej wymienionych błędów jest 
zminimalizowane. – Krzysztof CIE-
SIELSKI, M A and Corporate Adviso-
ry Director w RSM Poland.
Na właścicieli firm, którzy noszą się 
z zamiarem sprzedaży biznesu, czy-
ha wiele pułapek. Znajomość zasad, 
według których przebiega proces 
sprzedaży, oraz zagrożeń i najczęst-
szych błędów, pojawiających się
podczas negocjacji, zagwarantuje 
sprawny przebieg transakcji, a także
znacząco wpłynie na ostateczny suk-
ces całego przedsięwzięcia.
Prezentowany materiał został przy-
gotowany wyłącznie w celach infor-
macyjnych i nie może być trakto-
wany jako oferta lub rekomendacja 
do zawierania jakichkolwiek trans-
akcji. RSM Poland nie ponosi od-
powiedzialności za konsekwencje
decyzji podjętych na podstawie infor-
macji zawartych w niniejszym arty-
kule. Uważa się, że każdy, kto czyta
prezentowany materiał, zgadza się
z treścią powyższych zastrzeżeń.

www.rsmpoland.pl

Krzysztof Ciesielski  
M&A and Corporate Advisory Director
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 „Szara strefa” na rynku gier hazardowych. Jak nie dać się oszukać przez nieuczciwych 
przedsiębiorców? 
W czasie pandemii „szara 
strefa” na rynku gier ha-
zardowych zaczęła rosnąć. 
– Należy korzystać wyłącz-
nie z usług legalnych ope-
ratorów – wyjaśnia Olgierd 
Cieślik, prezes zarządu 
Totalizatora Sportowego. 
Jak dodaje, w przeciwnym 
wypadku nasze dane, 
a także pieniądze nie są 
bezpieczne.

W czasie pandemii 
„szara strefa” w Polsce 
zaczęła rosnąć. Obecnie, 
według raportu United 
Nations Global Compact 
Poland, wynosi ona około 
18 procent PKB. Najszyb-
ciej, liczba nieuczciwych 
transakcji, rosła w trzech 
branżach: paliwowej, odpa-
dowej i właśnie hazardowej. 
W związku z tym, w czasie 
XXX Forum Ekonomicznego 
w Karpaczu, zorganizowa-
no debatę „Walka z szarą 
strefą w obliczu pandemii 
COVID-19”.

Zdaniem ekspertów 
ten wzrost związany jest ze 
słabą świadomością wśród 
graczy, a także brakiem 
odpowiednich regulacji 
prawnych. Choć ten drugi 
aspekt od kilku lat zaczął 
być regulowany przez usta-
wodawcę. Rozmawiano jed-
nak nie tylko o problemach 
branży hazardowej, ale 
także o wyzwaniach, które 
udało się pokonać. Jeżeli 
chodzi o rynek gier online, 
„szara strefa” nieznacznie 
wzrosła w czasie pandemii. 
Co jest pozytywne, w szyb-
szym tempie rośnie legalna 
część rynku. To bardzo 
dobre zjawisko, bowiem im 
więcej legalnego biznesu 
na rynku gier, tym mniejsza 
przestrzeń dla branży niele-
galnej.

Krajowa Administra-
cja Skarbowa będzie dalej 
blokowała domeny niele-
galnych przedsiębiorców, 
a także płatności. Mamy 
również możliwość blo-
kowania reklamodawców, 
stron afiliacyjnych oraz tzw. 
domen klonów – mówi nam 
Magdalena Rzeczkowska, 
szefowa Krajowej Admini-
stracji Skarbowej, a także 
podsekretarz w Minister-
stwie Finansów.  

Wzrost „szarej strefy” 
związany z pandemią nie 
jest jednak zauważalny 
w szerszej perspektywie. Po 
nowelizacji ustawy o grach 
hazardowych z 2016 r. 
udział szarej strefy gier 
online w całym rynku spadł 
z ok. 80 o nieco ponad 20% 

w roku 2020. Polski regu-
lator przygotował bowiem 
przepisy stawiające wysokie 
bariery firmom, które chcia-
ły omijać prawo. 

– Zmniejszenie „szarej 
strefy” to przede wszystkim 
dobra praca regulatora 
i administracji skarbowej. 
Nowelizacja ustawy w 2016 
zwiększyła poziom ochrony 
graczy. Natomiast Totaliza-
tor Sportowy chroni graczy, 
oferując jak najlepszy pro-
dukt, czym odciąga użyt-
kowników od nielegalnych 
operatorów – mówi Olgierd 
Cieślik, prezes zarządu Tota-
lizatora Sportowego.

Wspomniana „szara 
strefa” gier online, zwana 
również offshore, to dzia-
łalność nielegalna z punktu 
widzenia polskiego prawa. 
Tego rodzaju biznes w Pol-
sce prowadzą podmioty po-
siadające licencje uzyskane 
na innym rynku, najczęściej 
maltańskim. Niektórzy gra-
cze nie są nawet świadomi, 
że jest to niezgodne z pra-
wem. Z kolei „czarny rynek” 
to już stricte działalność 
przestępcza. Na całym 

świecie rynek zakładów 
działający poza prawem 
szacowany jest na kilkana-
ście miliardów dolarów.

Firma H2 Gambling 
Capital zbadała „szarą 
strefę” gier online w Pol-
sce. Zmierzono aktywność 
wśród użytkowników ko-
rzystających z legalnych, 
a także z nielegalnych stron. 
Wyniki ogłoszono we wrześ-
niu 2021. Okazało się, że 
ok. 1 mln Polaków nadal gra 
u nielegalnego bukmachera 
lub w nielegalnym kasynie 
online. 

– W sytuacji pandemii 
i pojawienia się restrykcji, 
a zarazem zamknięcia na-
szych punktów naziemnych, 
zauważyliśmy znaczną 
migrację graczy do kanału 
online. Notowaliśmy bardzo 
wysokie przyrosty osób re-
jestrujących się, zwłaszcza 
w kanale lotto.pl, ale także 
w serwisie Total Casino. 
Niestety, wysoki wzrost licz-
by użytkowników nastąpił 
także w kasynach nielegal-
nych – mówi Olgierd Cieślik, 
prezes zarządu Totalizatora 
Sportowego.

Ograniczenie „szarej 
strefy” po wprowadzeniu 
zmian ustawodawczych 
z 2016 r. nie zamyka więc 
problemu. 

– W kontekście branży 
hazardowej ważne jest, że 
część firm działających 
w szarej strefie wycofała się 
w 2016 roku, po noweliza-
cji ustawy. Należy jednak 
walczyć ze sprytem niele-
galnych przedsiębiorców. 
Wykorzystując rozwiązania 
informatyczne bardzo 
sprawnie tworzą nowe strony 
w miejsce tych blokowanych 
przez regulatora – mówi 
Kamil Wyszkowski, dyrektor 
wykonawczy United Nations 
Global Compact Poland. 

Poza działaniami pro-
wadzonymi przez Krajową 
Administrację Skarbową 
oraz Prokuraturę kluczowa 
jest także edukacja graczy. 
„Szara strefa” ulegnie zna-
czącemu zmniejszeniu, gdy 
nie będzie przyzwolenia 
społecznego na korzystanie 
z usług niepewnych pod-
miotów.

– Gracze powinni od-
wiedzić stronę mf.gov.pl, 

na której znajduje się lista 
legalnych podmiotów, za-
równo zakładów wzajem-
nych, gier liczbowych, jak 
i gier kasynowych online. 
Należy korzystać wyłącz-
nie z usług legalnych ope-
ratorów. W szarej strefie 
nie istnieje bezpieczeń-
stwo gracza pod kątem 
jego środków, możliwego 
uzależnienia od hazardu, 
jak i jego danych – dodaje 
Olgierd Cieślik, prezes 
zarządu Totalizatora Spor-
towego. – Naszym priory-
tetem jest odpowiedzial-
ność za gracza, zarówno 
za jego dane osobowe, 
jaki i za pieniądze, które 
wpłaca w formie depozytu 
na swoje konto w serwisie 
internetowym Total Casino 
i lotto.pl – dodaje.

Wkrótce temat bez-
pieczeństwa w branży gier 
online oraz przeciwdziałania 
uzależnieniu od hazardu 
będzie poruszany przez 
różnego rodzaju instytucje. 
Działania edukacyjne  będą 
wspierane przez Krajową 
Administrację Skarbową 
oraz Ministerstwo Finansów. 

– Startuje kolejna edy-
cja akcji „Hazard nie daj się 
wciągnąć”. Chodzi o to, żeby 
uświadomić nastolatków, 
ich rodziców oraz nauczy-
cieli, jakie ryzyka niosą gry 
komputerowe. A w nich 
bardzo często pojawiają się 
elementy hazardu online. 
Chcemy pokazać, jakie 
ryzyka finansowe i społecz-
ne niesie za sobą tego ro-
dzaju uzależnienie – dodaje 
Magdalena Rzeczkowska, 
szef Krajowej Administracji 
Skarbowej.

– Chcemy pokazać, 
że w Polsce można grać 
bezpiecznie i rozróżniać 
legalnego operatora od 
nielegalnego. Kampanię 
edukacyjną, wraz z Minister-
stwem Finansów, chcemy 
uruchomić jeszcze w tym 
roku. Chcemy zadbać, by 
w sposób bardziej świado-
my można było rozpoznać 
„who is who” w gąszczu 
witryn i podstron. Mam 
nadzieję, że rezultaty będą 
zadowalające – tłumaczy 
Kamil Wyszkowski,  dyrektor 
wykonawczy United Nations 
Global Compact Poland. 
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Wspomnienie 

Bawił nas jako Czereśniak 
w „Czterech pancernych”, 
PRL-owski detektyw w serialu 
w „Kapitan Sowa na tropie” 
czy mazgajowaty bohater 
„Żony dla Australijczyka”. Był 
kimś bliskim dla kilku pokoleń 
Polaków.  

J
ego charakterystyczną 
twarz, uśmiech i głos 
znali wszyscy. Zagrał 
w prawie 120 rolach, 
a w kabaretach dał się 

poznać jako wytrawny psycho-
log. „W Polskę idziemy”, za-
śpiewane w „Dudku”, dało mu 
miano znawcy narodowych 
wad i kompleksów. Podobnie 
jak skecz „Wężykiem”, w któ-
rym stworzył genialny duet 
z Janem Kobuszewskim. 

Harcerz i kabareciarz 
Aktor zmarł wczoraj nad ra-
nem. Informację o jego śmierci 
podała córka aktora - Agnieszka 
Gołas-Ners. Nie było tajemnicą, 
że w ostatnich latach Wiesław 
Gołas miał problemy ze zdro-
wiem. Pierwszy udar mózgu 
przeszedł w 2020 r., drugi miał 
przed kilkoma dniami. 

Urodził się w Kielcach 
w 1930 r. i uczęszczał do szkoły 
powszechnej, a potem do Gim-
nazjum im. Jana Śniadeckiego. 
„Oficjalnie, urzędowo, urodzi-
łem się 4 października 1930 
roku w Kielcach, a naprawdę – 
9 października. Przy chrzcie pi-
jany organista wpisał do mojej 
metryki błędną datę, i tak już 
zostało” - wspominał w książce 
swej córki Agnieszki Gołas- 
-Ners „Gołas”.  

W 1943 r. wstąpił do Szarych 
Szeregów i przybrał pseudonim 
„Wilk”. Uczestniczył w akcjach 
zdobywania broni, a w 1944 r., 
podczas nieudanej akcji, został 
nawet aresztowany przez ge-
stapo. „Prawdę mówiąc, więcej 
mam w sobie tragizmu niż ko-
mizmu, a raczej komizm tra-
giczny. Źródeł tego upatruję 
w okresie okupacji, kiedy sie-
działem, jako 13-14 latek z Sza-
rych Szeregów, trzy miesiące 
w więzieniu w Kielcach, na ge-
stapo, gdzie trzykrotnie mnie 
badano i cudem się uratowa-
łem” – mówił w wywiadzie dla 
„Trybuny” w 2005 r. 

„Potrafi zaczarować” 
Po wojnie studiował w war-
szawskiej Państwowej Wyż-

szej Szkole Teatralnej, którą 
ukończył w 1954 r. „Wiesio nie 
musiał się uczyć i kształcić. 
Być może profesorowie jedy-
nie pokazali mu jakiś tor, może 
go ociosali z jakiejś nieporad-
ności, jaką ma każdy, kto przy-
chodzi do szkoły teatralnej. 
Z ich strony to była tylko dzia-
łalność pomocnicza, ponie-
waż jego talent był i jest tak 
ogromny, że nawet jeśli gra 
coś, co jest tylko miniepizo-

dem, jeśli nie ma w tym śladu 
tekstu, to potrafi swoim wiel-
kim talentem zaczarować lu-
dzi na tę jedną sekundę” - 
wspominała go po latach Mag-
dalena Zawadzka w książce 
„Gołas”.      

Debiutował w Teatrze Dol-
nośląskim w Jeleniej Górze, ale 
szybko trafił do Warszawy. Gry-
wał w teatrach, zaczął pojawiać 
się w filmach, znany był z ról 
kabaretowych. Dał się poznać 
przede wszystkim jako twórca 
doskonałych kreacji komedio-
wych. Szybko stał się legendą. 

Aktor wszechstronny 
Debiutował w „Pokoleniu” An-
drzeja Wajdy, grał też w „Pra-
wie i pięści” czy „Rękopisie 
znalezionym w Saragossie”. 
Jednak ogromną sympatię wi-
dzów zdobywał jako legen-

darny kapitan Sowa i Tomasz 
Czereśniak z serialu „Czterej 
pancerni i pies”. Mogliśmy go 
też oglądać m.in. w „Brunecie 
wieczorową porą”, „Czterdzie-
stolatku” czy „Hallo Szpic-
bródka”. Telewidzowie dosko-
nale pamiętają go także z se-
rialu „Alternatywy 4”, w któ-
rym wcielił się w Majewskiego.  

„Kreowany na komika, jest 
w gruncie rzeczy o wiele głęb-
szym aktorem niż wskazuje to, 
co dane mu było zagrać” – oce-
niał go swego czasu Gustaw 
Holoubek. Sam Wiesław Gołas 
potwierdzał jego słowa. „Prze-
cież byłem esesmanem w »Jak 
być kochaną?«. Moja mama się 
nawet na mnie obraziła” – mó-
wił i dodawał: „Kiedy Wojciech 
Has zaproponował mi tę rolę, 
powiedziałem: proszę bardzo… 
Miałem przecież w pamięci do-
bry wzór tego gestapowca, 
który mnie lał podczas przesłu-
chań w Kielcach.  

Dystans do samego siebie 
Nie był bohaterem skandali, 
od plotkarskich mediów trzy-
mał się z daleka. Miał też dy-
stans do swojego zawodu. 
Wcielał się w role majstrów, 
szoferaków i życiowych nie-
zgrabiaszy. „W aktorstwie fil-
mowym najważniejsze są ce-
chy wizualne: dlatego staram 
się charakteryzować postać 
od tej strony. Szukam pewnych 
drobnych, codziennych ge-
stów, umożliwiających wydo-
bycie indywidualnych rysów 
danej postaci, a dopiero potem 
– psychologicznego uzasadnie-
nia” - mówił w jednym z wy-
wiadów. 

W 1995 r. powstał film „100 
Filmów z Wiesławem Goła-
sem” i w tym samym roku Go-
łas zagrał ostatnią rolę - 
w „Szabli od komendanta” 
Jana Jakuba Kolskiego. Aktor 
sporadycznie występował 
jeszcze na deskach Teatru Pol-
skiego. W lutym 2015 r. zdecy-
dował się zakończyć karierę 
aktorską.  

Wiesław Gołas był laure-
atem licznych nagród i wyróż-
nień. W 1966 r. otrzymał 
Srebrną Maskę, a w 2002 r. - sta-
tuetkę „Gwiazda Telewizji Pol-
skiej”. Z kolei w 2000 r. podczas 
V Festiwalu Gwiazd w Między-
zdrojach odcisnął dłoń na Pro-
menadzie Gwiazd. Aktor został 
odznaczony m.in. Krzyżem Ka-
walerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Brązowym Medalem 
„Za zasługi dla obronności 
kraju” i Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. 
W 2009 r. został odznaczony 
Złotym Medalem „Zasłużony 
Kulturze Gloria Artis”. 

Wiesław Gołas (1930-2021).  
Jego role zostaną z nami na zawsze 

Mariusz Grabowski 

mariusz.grabowski 

@polskapress.pl

Debiutował w „Pokoleniu” Andrzeja Wajdy, ale popularność 
zdobył jako Tomasz Czereśniak z „Czterech pancernych”
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Nie był bohaterem  
skandali, od plotkarskich 
mediów trzymał się 
z daleka. Miał też 
dystans do swojego 
zawodu 

„OGNIOMISTRZ KALEŃ”: JAKO KALEŃ (1961) 
Gołas w roli żołnierza, spryciarza i zawadiaki, który usiłuje znaleźć 
się w tych brutalnych warunkach wojny polsko-ukraińskiej 
w Bieszczadach. Tragizm sytuacji ogólnej łagodzi miejscami humor 
sytuacyjny wynikający z nonszalanckiej postawy i beztroskiego cha-
rakteru głównego bohatera oraz z jego perypetii, w jakie wciąż 
pechowo popada. 

„PRAWO I PIĘŚĆ”:  
JAKO SMÓŁKA 
(1964) 
Sfilmowana powieść 
Józefa Hena o sza-
brze na Ziemiach 
Odzyskanych. 
W westernowej sce-
nerii pojawia się też 
Gołas, który jako 
gangster Smółka, 
w którym główne-
mu bohaterowi 
udało się wzbudzić 
moralne skrupuły, 
ginie z rąk kamratów. Godna zauważenia jest sprawność, z jaką 
Gołas-Smółka posługuje się bronią palną. 

„KAPITAN SOWA NA TROPIE”: JAKO KAPITAN SOWA (1965) 

Gołas w parodii Sherlocka Holmesa, pracownika PRL-owskiej 
Milicji Obywatelskiej. Jako kapitan Tomasz Sowa rozwiązuje 
w mig wszelkie zagadki kryminalne, mając do dyspozycji jedy-
nie papierosy i niezbyt lotnego pomocnika w osobie Michała 
Szewczyka. Nakręcono 8 odcinków i w każdym Sowa paraduje 
w wytwornej konfekcji: garniturze, płaszczu i gustownym kape-
luszu. Plotka głosi, że po premierowej emisji filmu milicjanci 
salutowali Gołasowi na ulicy.  

„DROGA”: JAKO KIEROWCA MARIAN SZYGUŁA (1973) 
Ten serial bił rekordy popularności – nie tylko dzięki roli Gołasa, 
ale też śpiewanej przezeń piosence tytułowej. Marian Szyguła 
jest kierowcą dostawczaka warszawskiej bazy transportowej 
PKS, któremu co rusz przydarzają się niecodzienne przygody, 
które on z narażeniem czasu i reputacji rozwiązuje. Dlaczego? 
Bo jest człowiekiem o gołębim sercu, wrażliwym na cudze nie-
szczęścia i krzywdę, chętnym do niesienia pomocy, nawet wła-
snym kosztem. 

„POTOP”: JAKO STEFAN CZARNIECKI (1974) 

Odziany w kontusz i ucharakteryzowany bujną brodą Gołas 
uosabia tu cały majestat Rzeczypospolitej. Rola Czarnieckiego 
to jedna z niewielu ról aktora, w której musiał zrezygnować 
z komediowej maniery. „Na uwagę zasługuje rola Wiesława 
Gołasa, który zadziwiająco dobrze radzi sobie w siodle” - pisał 
„Ekran” po premierze filmu Jerzego Hoffmana.  

NIE TYLKO TOMEK CZEREŚNIAK. 
 5 FILMOWYCH ODSŁON WIESŁAWA GOŁASA
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Największą wartością Forum 
jest to, że ze sobą rozmawia-
my – przyznał Zygmunt Ber-
dychowski. Pomysłodawca 
i szef rady programowej Fo-
rum Ekonomicznego wręczył 
nagrody 30-lecia. Doceniono 
Marka Kuchcińskiego,  
Andrzeja Adamczyka i Pawła  
Borysa. Organizacją pozarzą-
dową roku został Związek 
Harcerstwa Polskiego.  

W środę wieczorem, w jednej 
z największych sal Hotelu Go-
łębiewski w Karpaczu, odbyła 
się gala 30-lecia Forum Ekono-
micznego. Poprowadzili ją 
dziennikarze: Agnieszka Ka-
płon i Bogusław Chrabota. Naj-
pierw w telegraficznym skrócie 
przypomniano historię jednej 
z najważniejszych imprez go-
spodarczo-politycznych w tej 
części Europy. Począwszy 
od inauguracji w 1992 roku, po-
przez 1999 rok, gdy po raz 
pierwszy przyznano nagrody, 
aż po kluczowe spotkania głów 
państw regionu, które regular-
nie odbywają się w „środkowo-
europejskim Davos”. Następnie 
oddano głos założycielowi Fo-
rum Ekonomicznego.  

– To niezwykły zaszczyt, że 
możemy obchodzić ten jubile-
usz na gali w Karpaczu. Nigdy 
go nie planowaliśmy. Wydarzył 
się przypadkiem, bo udało nam 
się stworzyć unikalną instytu-
cję, której największą wartością 
jest to, że tylko rozmawiamy 
między sobą. Nie mamy żad-
nych innych planów, nie 
chcemy naszych gości w żaden 
sposób angażować. Chcemy 
tylko, żeby między sobą rozma-
wiali – mówił Zygmunt Berdy-
chowski, przewodniczący rady 
Forum Ekonomicznego. 

– Przez trzydzieści lat wszy-
scy nabrali przekonania, że za-
proszenie na Forum nie wiąże się 
z żadnymi dodatkowymi zobo-
wiązaniami, dlatego te zaprosze-
nia są dziś przyjmowane. Chciał-
bym za te wszystkie lata podzię-
kować wszystkim gościom i part-
nerom Forum – dodał. 

Z okazji trzydziestolecia 
przyznano nagrody w trzech 
kategoriach: firma, osobowość 
oraz organizacja pozarządowa. 
Wśród przedsiębiorstw doce-
niono Phillipsa, MSD Polska 
oraz Totalizator Sportowy.  

– Za nami 65 lat wielkiej mi-
sji realizowanej przez kilka ty-
sięcy pracowników. Myślę, że 
to wyróżnienie jest dla nich  

– powiedział Olgierd Cieślik, 
prezes zarządu Totalizatora 
Sportowego, który odebrał na-
grodę. 

Wyróżniono również byłego 
marszałka Sejmu Marka 
Kuchcińskiego. Rada progra-
mowa doceniła projekt „Europa 
Karpat”, będący częścią Forum 
Ekonomicznego, który rozwija 
współpracę między siedmioma 
państwami: Polską, Czechami, 
Rumunią, Serbią, Słowacją, 
Ukrainą i Węgrami. - Na tę na-
grodę zasługuje cały zespół pra-
cowników i parlamentarzystów 
– przyznał laureat. 

W kategorii osobowość na-
grodzono również Andrzeja 
Adamczyka, Ministra Infra-
struktury, oraz Pawła Borysa, 
prezesa zarządu Polskiego Fun-
duszu Rozwoju. – Gdy polska 
gospodarka stanęła przed naj-
większym wyzwaniem, pande-
mią, byliśmy gotowi, by działać 
– stwierdził Paweł Borys ze 
sceny. Podczas gali kilkukrotnie 
wracano jeszcze do trudności 
spowodowanych pandemią, 
która doprowadziła między in-
nymi do przeniesienia forum  
– rok temu – z Krynicy do Kar-
pacza.  

Ostatnie wyróżnienie – dla 
organizacji pozarządowej roku 
– trafiło do Związku Harcer-
stwa Polskiego. W imieniu har-
cerzy nagrodę odebrał komen-
dant ZHP druh Grzegorz Woź-
niak.  

O oprawę muzyczną tego-
rocznej, jubileuszowej gali za-
dbała orkiestra, na czele której 
stanął Adam Sztaba. Na zakoń-
czenie zaprezentowano inter-
pretację piosenki „Co mi Panie 
dasz” z repertuaru zespołu 
Bajm, z gościnnym wykona-
niem Kasi Wilk. Wybór tego 
utworu nawiązywał do ostat-

nich dwóch lat i trudności zwią-
zanych z pandemią COVID-19.  

W tegorocznej edycji Forum 
Ekonomicznego w Karpaczu, 
organizowanego przez Funda-
cję Instytut Studiów Wschod-
nich, brało udział około 4400 
gości z całego świata. Wśród 
nich 1590 panelistów, uczestni-
czących w 390 wydarzeniach, 
a także około 600 dziennikarzy 
z  78 mediów. Zakończenie wy-
darzenia zaplanowano na  
czwartek. Forum zwieńczone 
zostanie wieczorną galą, pod-
czas której przyznany zostanie 
tytuł Człowieka Roku.  
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Piotr Wróblewski 

Karpacz

Chciałbym za te wszystkie lata podziękować wszystkim gościom i partnerom Forum - powiedział pomysłodawca Forum Ekonomicznego Zygmunt Berdychowski

Nagrody 30-lecia Forum: Wyróżniono 
Kuchcińskiego, Adamczyka i Borysa

Marek Kuchciński został doceniony za wkład w organizację 
projektu „Europa Karpat”, będącego częścią Forum 

Minister Andrzej Adamczyk podkreślił, że przyznany mu tytuł 
jest wyróżnieniem dla całego zespołu resortu infrastruktury
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Forum Ekonomiczne powsta-
ło w 1992 roku. Skromne 
początkowo wydarzenie 

przerodziło się w jedną z naj-
ważniejszych konferencji 

gospodarczo-politycznych 
w Europie Środkowo- 

-Wschodniej, nazywaną 
„środkowoeuropejskim 

Davos”. W 2001 roku pod-
czas Forum zorganizowano 

spotkanie Grupy 
Wyszehradzkiej, a od 2004 

roku rozpoczęto przyznawa-
nie nagrody „Nowa Kultura-

Nowej Europy im. Stanisława 
Vincenza”. 

Od 2005 roku Forum towa-
rzyszy festiwal biegowy oraz 
premiera raportu ekonomicz-

nego, powstającego we 
współpracy ze Szkołą Główną 

Handlową, będącego kom-
pendium wiedzy dotyczącej 
zmian w Europie Środkowo- 
-Wschodniej. W 2020 roku 

Forum przeniesiono z Krynicy, 
gdzie organizowano wszystkie 
poprzednie edycje, do dolno-

śląskiego Karpacza.  

30 LAT FORUM
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W realizacji przejęć kapita-
łowych związanych 
ze stworzeniem koncernu 
multienergetycznego, 
gdzie dokładnie w tej chwi-
li jest PKN ORLEN? 
Daniel Obajtek: PKN ORLEN 

już jest koncernem multiener-
getycznym. Bardzo intensyw-
nie przez te lata inwestowali-
śmy, mamy pion rafineryjny, 
petrochemiczny, energetycz-
ny, rozbudowany detal. Inwe-
stujemy też w spółki z Grupy 
Kapitałowej, realizujemy po-
tężne inwestycje,  również  
pod względem przejęć.  

Jeżeli mówimy o dwóch 
dużych projektach, czyli     
LOTOSU i PGNiG, to w przy-
padku LOTOSU mamy 70% 
prac już za sobą. To jest kwe-
stia miesięcy, nie lat. Kluczo-
wym wydarzeniem będzie 
przedstawienie partnera 
do realizacji środków zarad-
czych. 

Twardy termin ze strony 
Komisji Europejskiej to  
listopad. 
Tak, 14 listopada to termin 

wyznaczony przed Komisję 
Europejską, którego dotrzy-
mamy. W przypadku PGNiG 
też jesteśmy bardzo mocno 
zaawansowani. Jednak za-
równo w pierwszym, jak 
i drugim przypadku czas 
na realizację liczymy w mie-
siącach, w żadnym wypadku 
latach. W konsekwencji po-
wstanie koncern, który bę-
dzie miał około 200 miliar-
dów przychodu i który będzie 
zdolny przeprowadzić trans-
formację energetyczną.  

Mówi się w kontekście      
LOTOSU, że partnerem bę-
dzie między innymi Circle K 
oraz Saudi Aramco. Czy mo-
że Pan dzisiaj potwierdzić 
informację na ten temat?  
W żadnym wypadku nie 

będę potwierdzał tych infor-
macji. Negocjujemy z wielo-
ma partnerami, dobierzemy 
partnera tego, który wniesie 
największą wartość i szanse 
rozwoju dla LOTOSU.   

Proces połączenia  
z LOTOSEM będzie składał 
się z trzech elementów. 
Pierwszy, to zgoda Komisji, 
drugi to jest struktura trans-
akcji. Te dwa etapy mamy 
za sobą. Trzeci element to jest 
wybór partnera do realizacji 
środków zaradczych. Dopiero 
po sfinalizowaniu tych trzech 
elementów można oceniać 
ten proces. Niektórzy ocenia-
ją ten proces już teraz, ale zu-
pełnie nie mają żadnych pod-
staw do wiarygodnej oceny.  

Uważam też, że ta fuzja  to  
potężna szansa dla całej go-

spodarki, nie tylko dla           
LOTOSU i Pomorza. LOTOS 
sam w sobie jest narażony 
na ryzyka rynkowe w przy-
szłości, gdyż jest firmą, która 
bazuje na jednym filarze dzia-
łalności. W dodatku ten filar 
to przemysł rafineryjny - któ-
ry powoli, w perspektywie 
20-30 lat - będzie odchodził 
do historii. Ropa będzie prze-
rabiana na potrzeby przemy-
słu petrochemicznego, więc 
wejście do grupy multiener-
getycznej to potężna szansa 
dla LOTOSU. 

Wielokrotnie Pan podkre-
ślał, że ten dialog z partne-
rem ma między innymi po-
legać na wymianie akty-
wów, żeby to nie była pro-

sta sprzedaż. Czy ten waru-
nek jest spełniany?  
Od początku podkreślam, 

że jestem za wymianą akty-
wów. Chodzi o to, aby na tej 
operacji zyskać nie tylko go-
tówkę, ale i potencjał rozwoju 
na innych rynkach, w róż-
nych segmentach. Jesteśmy 
już multienergetyczni, więc 
to może być wartość w róż-
nych filarach naszej działal-
ności.  

Koncern multienergetycz-
ny z przychodami, o któ-
rych Pan mówił, pozwala 
na inwestycje i badania. Ja-
kie kwoty w najbliższych 
latach zainwestujecie w no-
woczesne technologie?  
Badania i rozwój są istot-

nym elementem Strategii 
Grupy ORLEN. W naszych 
planach mówimy o przezna-
czeniu ok. 3 mld zł na ten ob-
szar działalności do 2030 ro-
ku. Duży nacisk kładziemy 
na dekarbonizację i obniżenie 
emisji dwutlenku węgla. Już 
rok temu PKN ORLEN ogłosił 
ambicje dojścia w 2050 roku 
do zeroemisyjności netto. 

Aby ograniczać emisyjność, 
potrzebujemy nowych tech-
nologii, rozwijamy energety-
kę, inwestujemy w odnawial-
ne źródła energii. Prowadzi-
my procesy akwizycyjne, je-
żeli chodzi o farmy wiatrowe 
na lądzie. Wszystkie te insta-
lacje, które budujemy, są ze-
ro- lub niskoemisyjne, bo to 
przekłada się na ekonomię 
i na biznes. Jeżeli będziemy 
mieć nieefektywne źródła 
wytwarzania, które będą emi-
tować dużo CO2, to produkcja 
staje się nieopłacalna. Jeszcze 
raz powiem, że  generalnie 
należę do ludzi, którzy kładą 
nacisk na realizację inwesty-
cji, niż ich zapowiadanie. Nie 
lubię podpisywać listów in-
tencyjnych. Dlatego my, jeśli 
ogłaszamy projekt, to go  
konsekwentnie realizujemy. 
W ciągu 10 lat, zgodnie ze 
strategią, na inwestycje wy-
damy 140 miliardów złotych.  

Wejście w projekt farm 
wiatrowych na Bałtyku to 
realizacja tej zielonej stra-
tegii? Tu potrzebna jest siła 
dużego koncernu? 

Chciałbym, żeby w Polsce 
powstały właśnie fabryki 
turbin, masztów, śmigieł 
i żeby w naszym kraju po-
wstała spółka serwisowa.  
My podpiszemy z nią umowę 
i  będziemy korzystać z tego 
serwisu. Wtedy taka spółka 
pod tą umowę może uzyskać 
finansowanie, choćby na bu-
dowę elementów konstruk-
cyjnych.  

Tylko w pierwszym etapie 
polskie firmy na offshore 
wydadzą nawet 150 miliar-
dów złotych. Uda się zbu-
dować polski łańcuch do-
stawców? 
Ten polski łańcuch logi-

styczny poczujemy w gospo-
darce. To uda się zrobić, jeśli  
będzie jeden podmiot, który 
będzie miał określoną liczbę 
koncesji, czyli odpowiedni 
wolumen na Bałtyku. I wte-
dy ten jeden podmiot będzie  
rozmawiać z partnerem 
technologicznym. A jak bę-
dzie więcej tych podmiotów? 
Nie wiem, jak się ten proces 
potoczy, bo może się okazać, 
że inni będą musieli dobrać 

partnerów zewnętrznych. 
A oni narzucą swoje techno-
logie i wtedy nic z tego pol-
skiego łańcucha dostaw tak 
naprawdę nie będzie. 
Na pewno jako PKN ORLEN 
będziemy chcieli zbudować 
skalę działalności i uzyskać 
jak największą liczbę kon-
cesji.    

Jakie inne procesy inwesty-
cyjne trzeba przeprowadzić 
w Grupie LOTOS, skoro, jak 
Pan mówi, to firma zbudo-
wana na jednej nodze rafine-
ryjnej. Czy to jest zielony wo-
dór, czy to jest petrochemia.  
Widzę miejsce dla           

LOTOSU jeszcze przez parę 
lat w rafinerii, ale LOTOS mu-
si równolegle rozwijać inne 
kompetencje. Teraz  LOTOS 
przy każdych wahaniach ma-
kroekonomicznych, przy  
każdej niestabilnej sytuacji 
gospodarczej na rynku rafi-
neryjnym na świecie ma pro-
blem. Jest wystawiony 
na większe ryzyko, bo nie ma 
innych filarów, które są bar-
dziej stabilne. Proszę zoba-
czyć, jak dziś jest znikoma 
marża rafineryjna, ale już 
marża petrochemiczna jest 
zdecydowanie wyższa.  

Uważam, że Gdańsk powi-
nien być zbudowany na kilku 
filarach. Jednym z centrów 
kompetencji jest segment ole-
jowy. Tu z pewnością jest szan-
sa rozwojowa dla LOTOSU.   

Czy ten koncern multiener-
getyczny, który już jest budo-
wany, ma szansę być czem-
pionem nie tylko w Polsce, 
ale w całym regionie Europy 
Środkowo- Wschodniej?  
Jeżeli chodzi o obszar rafi-

neryjny, to on już jest mocny 
w naszej części Europy. Ku-
pujemy ropę nie tylko dla 
Polski, ale też dla krajów 
nadbałtyckich i Czech, bo 
tam mamy rafinerie. Zabez-
pieczamy ich bezpieczeń-
stwo. Natomiast budując  po-
tężną, nowoczesną  petro-
chemię (przykładem budowa 
za 13,5 miliarda złotych insta-
lacji olefin), to ona będzie  
mieć zasięg zdecydowanie 
szerszy niż rynek Polski. To 
wielka szansa dla tego prze-
mysłu i biznesu. Dziś mocno 
liczy się premia geograficzna. 
Proszę zobaczyć, ile koszto-
wał kontener jeszcze rok te-
mu, który był sprowadzany 
z Chin, ile kosztuje teraz. 
Różnica jest wielokrotna. 
I w tym kontekście widzimy, 
że jeżeli będziemy prze-
mieszczać nasze paliwa 
do 1000 km, to będzie to 
opłacalne, ale jeżeli będzie-
my przesyłać to dalej, to bę-
dzie już nieopłacalne. Ale 
dzięki lokalizacji w centrum 
Europy Środkowej, w obrębie 
tych tysiąca kilometrów ma-
my wiele milionów ludzi – 
naszych konsumentów. Dla-
tego wykorzystujmy tę pre-
mię geograficzną.

Zieloną strategię 
PKN ORLEN 

realizuje od lat
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Powstaje koncern, 
który będzie miał około 
200 mld przychodu 
i który będzie zdolny 
przeprowadzić trans-
formację energetyczną 

Artur Kiełbasiński 

Red. naczelny Dziennik Bałtycki 

Rozmowa z Danielem Obajtkiem, prezesem PKN ORLEN 
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Watykan 

Od 12 do 15 września papież 
Franciszek złoży wizytę apo-
stolską na Słowacji. Po kilkugo-
dzinnym niedzielnym pobycie 
w Budapeszcie uda się do Bra-
tysławy, a w kolejnych dniach 
odwiedzi Preszów, Koszyce 
i Szasztin.  

H
asłem 34. podróży 
apostolskiej Fran-
ciszka są słowa: „Z 
Maryją i Józefem 
w drodze do Je-

zusa”. W Budapeszcie papież 
weźmie udział w zakończeniu 
52. Międzynarodowego Kon-
gresu Eucharystycznego. 

Zaproszenie  
od pani prezydent 
Oficjalnie Franciszek jedzie 
na Słowację na zaproszenie pre-
zydent Zuzany Čaputovej oraz 
Konferencji Biskupów Słowacji. 
„Bardzo się cieszę, że papież 
Franciszek przyjął zaproszenie. 
Kiedy spotkałam go w grudniu 
2020 r. w Watykanie, powiedział 
mi, jak bliska jest Słowacja jego 
sercu. Potwierdza to także fakt, 
że planuje dłuższy pobyt na Sło-
wacji. Wierzę, że obecność pa-
pieża Franciszka będzie dla nas 
wszystkich przesłaniem pojed-
nania i nadziei w trudnych cza-

sach, w których żyjemy” – powie-
działa 48-letnia Čaputova, pierw-
sza w historii kobieta na urzędzie 
prezydenta Republiki Słowackiej.  

Władze Słowacji przezna-
czyły na zorganizowanie piel-
grzymki ogółem 5,4 mln euro, 
traktując to wydarzenie nie 
tylko w kategoriach religijnych, 
ale też politycznych. Stąd zgoda 
rządu na udział do 1300 żołnie-
rzy dziennie dla ochrony papie-
skiej wizyty. Media donoszą zaś 
o „niespodziewanie dużym” za-
interesowaniu dziennikarzy wi-
zytą papieża. 80 miejsc dla 
przedstawicieli mediów w sa-
molocie Alitalii, którym podró-
żuje papież Franciszek, zostało 
zajętych w ciągu jednego dnia.  

Oczekiwania biskupów 
Z kolei słowaccy biskupi zauwa-
żają, że od ostatniej papieskiej 
wizyty minęło 18 lat. „Ci, którzy 
się wtedy urodzili, rozpoczynają 
dorosłe życie. Ci, którzy witali 
na Słowacji Jana Pawła II, prze-
kazali odpowiedzialność no-
wemu pokoleniu. Zmieniło się 
też słowackie społeczeństwo. 
Od ponad roku jest ono nazna-
czone pandemią i lękiem, pod-
świadomie oczekiwano zatem 
jakiejś dobrej wiadomości, cze-
goś, co będzie pokrzepieniem dla 
wszystkich” - napisali biskupi. 
Ich zdaniem takim wydarze-
niem może być właśnie wizyta 
Franciszka, który przybędzie 
do wszystkich mieszkańców 
kraju. „Już teraz cieszymy się 
na tę wizytę i na otuchę, którą 
wleje w nas papież” – dodają. 

Przewodniczący słowackiego 
episkopatu abp Stanislav Zvolen-
sky poinformował, że podobnie 
jak w Polsce, w słowackim Ko-
ściele obecne są dyskusje 
na trudne tematy - pedofilii lub 
podejściu do liberalizmu. „Jest 
dla nas radością i wdzięcznością. 
Jest to także wyzwanie dla nas. 
W tym te pielgrzymki są po-
dobne” - powiedział.  

„Od Następcy św. Piotra ocze-
kujemy przede wszystkim 
umocnienia nas w wierze. Piel-
grzymka powinna umocnić 
także więzi społeczne w naszym 
kraju w duchu encykliki papieża 
„Fratelli tutti” o braterstwie 
i przyjaźni społecznej. Potrzebu-
jemy tego szczególnie, gdyż 
w naszym kraju nadal po-
wszechna jest postawa: „gdzie 
dwóch Słowaków, tam trzy opi-
nie” – uważa zaś bp František Rá-
bek, ordynariusz wojskowy 
na Słowacji.  

Program wizyty 
Już w lipcu Watykan opubliko-
wał program papieskiej wizyty 
w Budapeszcie i na Słowacji. 
W stolicy Węgier Ojciec Święty 
spędzi 12 września tylko siedem 

godzin. Na głównym placu 
w Budapeszcie weźmie udział 
w Mszy wieńczącej Międzynaro-
dowy Kongres Eucharystyczny. 
Wcześniej, Muzeum Sztuk Pięk-
nych, spotka się z prezydentem 
Węgier Janosem Aderem i pre-
mierem Viktorem Orbánem. 
Na rozmowy te przewidziano 
w programie pół godziny. Tam 
również Franciszek spotka się 
następnie z biskupami i wygłosi 
do nich przemówienie. Weźmie 
też udział w spotkaniu z Radą 
Ekumeniczną Kościołów i przed-
stawicielami wspólnoty żydow-
skiej na Węgrzech. 

Jeszcze tego samego dnia 
po południu Franciszek uda się 
na Słowację. Jego domem 
na czas czterodniowej piel-
grzymki stanie się nuncjatura 
apostolska w Bratysławie. 
Po przylocie Papież weźmie 
udział w spotkaniu ekumenicz-
nym oraz spotka się z jezuitami 
pracującymi w tym kraju. 

Cały drugi dzień wizyty Fran-
ciszek spędzi w stołecznej Braty-
sławie. Spotka się z prezydentem 
republiki i przedstawicielami 
społeczeństwa obywatelskiego. 
W miejscowej katedrze uczest-
niczyć będzie w spotkaniu z bi-
skupami, kapłanami, semina-
rzystami oraz zakonnikami i za-
konnicami. W programie prze-
widziano także odwiedziny 
w Centrum Betlejem oraz spo-

tkanie ze wspólnotą żydowską. 
W nuncjaturze papież przyjmie 
także przewodniczącego parla-
mentu oraz premiera Słowacji. 

Z kolei 14 września Ojciec 
Święty odwiedzi najpierw Pre-
szów, będący stolicą metropolii 
greckokatolickiej, gdzie będzie 
przewodniczył Boskiej Liturgii 
Bizantyńskiej. Następnie uda się 
do Koszyc, gdzie spotka się 
z młodzieżą i wspólnotą Romów 
w Salezjańskim Domu Kultury 
na osiedlu Luník IX. W ostatnim 
dniu swej wizyty Papież weźmie 
udział w narodowej pielgrzymce 
Słowaków do maryjnego sank-
tuarium w Szasztinie, gdzie od-
prawi Mszę św. 

15 września przypada bo-
wiem święto czczonej w tym 
miejscu Matki Boskiej Bolesnej. 
Mottem papieskiej pielgrzymki 
na Słowację są słowa „Z Maryją 
i Józefem na drodze do Jezusa”. 
Zawarta jest w nich nadzieja, że 
wizyta Franciszka umocni wiarę 
Słowaków i odnowi w nich pra-
gnienie kroczenia za Jezusem. 

Był tu już Jan Paweł II 
Obecna pielgrzymka będzie 
czwartą wizytą następcy św. 
Piotra na Słowacji. Pierwszą 
złożył Jan Paweł II w 1990 r. tuż 
po upadku żelaznej kurtyny, 
kiedy Słowacja była jeszcze 
częścią nowo powstałej Cze-
skiej i Słowackiej Republiki Fe-
deracyjnej. Kolejne dwie wi-
zyty papieża Polaka w niepod-
ległej od 1993 r. Republice Sło-
wackiej miały miejsce w 1995 
i 2003 r.  

Słowacja jest krajem o dość 
ciekawej strukturze religijnej. 
Według spisu z 2011 r., sporzą-
dzonego przez Urząd Staty-
styczny Republiki Słowackiej, 
ok. 62 procent  Słowaków należy 
do Kościoła rzymskokatolic-
kiego, ok. 8 procent do różnych 
odłamów protestantyzmu, zaś 
ok. 4 procent  do Kościoła grec-
kokatolickiego, Prawosławie za-
deklarowało niewiele ponad 1 
procent, zaś ateistą jest co dzie-
siąty Słowak. W 2016 r. Parla-
ment Słowacji odrzucił możli-
wość uznania islamu za jedną 
z oficjalnych religii w kraju. We-
dług oficjalnych danych na Sło-
wacji żyje maksymalnie 5 tys. 
wyznawców tej religii.  

Dlatego szczególnie pa-
miętna była „ekumeniczna” wi-
zyta Jana Pawła II na Słowacji 
w 1995 r.  2 lipca w Koszycach 
odprawił mszę św. na lotnisku, 
w czasie której nastąpiła kano-
nizacja trzech jezuitów, tzw. mę-
czenników koszyckich: Mel-
chiora Grodzieckiego (Polaka), 
Marka Kriża i Stefana Pongra-
cza, zamordowanych w czasie 
wojny trzydziestoletniej przez 
wojska Jerzego I Rakoczego 
za wyznawanie katolicyzmu. 
Ale papież modlił się także 
pod pomnikiem poświęconym 
pamięci 24 męczenników prote-
stanckich. 

Pielgrzymka a Covid-19 
Biskupi przez cały okres przygo-
towań do obecnej papieskiej 
pielgrzymki zabiegali o jak naj-
liczniejszy udział wiernych. Po-
święcili temu list pasterski od-
czytywany w świątyniach: „Jed-
nym z przejawów duchowo 
otwartego serca jest osobista 
obecność na spotkaniach z Oj-
cem Świętym. Jesteśmy w pełni 
świadomi, jak skomplikowana 
jest sytuacja w tym względzie. 
Tym bardziej zwracamy się 
do tych, którym nic nie przeszka-
dza w udziale”. 

Jednym z praktycznych spo-
sobów na zwiększenie frekwen-
cji jest odejście od ograniczenia 
udziału w nich tylko do osób za-
szczepionych. Od poniedziałku 
6 września uruchomiono reje-
strację także osób mających 
ważne negatywne testy 
na obecność koronawirusa.  

Z pomocą Matki Bożej 
Wróćmy jeszcze do hasła papie-
skiej pielgrzymki. Brzmi ono: „Z 
Maryją i Józefem na drodze 
do Jezusa”. Zawarto w nim na-
dzieję, że wizyta Franciszka 
umocni wiarę Słowaków i od-
nowi w nich pragnienie krocze-
nia za Jezusem. Nawiązanie 
do Maryi Panny jest formą od-
dania hołdu głębokiej pobożno-
ści maryjnej słowackich wier-
nych. Hasło zwraca też uwagę 
na św. Józefa, któremu papież 
poświęcił specjalny list apostol-
ski „Patris Corde” opubliko-
wany 8 grudnia 2020 r. z okazji 
150. rocznicy ogłoszenia go pa-
tronem Kościoła. ą

Papież w podróży. 
Pielgrzymka 
do Słowacji  

przez Budapeszt
Mariusz Grabowski 

mariusz.grabowski 

@polskapress.pl

Wizyta na Węgrzech 
i na Słowacji będzie 34. 
podróżą apostolską papieża 
Franciszka
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Biskupi: Społeczeństwo 
od ponad roku jest 
naznaczone pandemią 
i lękiem, oczekiwano 
dobrej  wiadomości 
i pokrzepienia

REKLAMA 0010260078AUTOPROMOCJA 0010260078

ZAMÓW

Szczegóły u listonosza 

i w najbliższym urzędzie 

pocztowym

zadzwoń: 94 340 11 14

od poniedziałku do piątku 

w godz. 9:00-15:00 

email: 

prenumerata.gdp@polskapress.pl 

CZEKAMY 
DO 20 WRZEŚNIA! 

Prenumerata pocztowa
Gwarancja oszczędności i wygody z dostawą do domu!

 październik 50 zł taniej niż w kiosku o 39,80 zł

 październik-grudzień  150 zł taniej niż w kiosku o 111,60 zł
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Edukacja  i zdrowie 

Uczniowie wrócili do szkoły 
sponiewierani pandemią. 
Wielu ma niewyleczone zęby, 
jeszcze więcej - nadwagę. 
Na psychice wszystkich przy-
musowa izolacja zostawiła śla-
dy. Na jaką opiekę zdrowotną 
w szkołach mogą dziś liczyć?    

G
dyby Dorota Szulc, 
dyrektor Szkoły Po -
dstawowej nr 1 w To -
runiu mogła mieć je -
dno życzenie do zło-

tej rybki, to... Długo by myślała. 
Wahałaby się między codzienną 
obecnością w szkole pielęgnia -
rki a etatem dla psychologa. 
Ostatecznie poprosiłaby o tego 
drugiego. 

- Pandemia i izolacja silnie 
się na uczniach odbiły, widzi -
my to. Psycholog na miejscu 
miałby dużo pracy. Szczególnie 
starsi, nastoletni uczniowie wy-
magają teraz takiej pomocy. Sa-
mookaleczenia wśród nich są 
na porządku dziennym. Tak te-
raz rozładowują emocje i nie 
jest to żadną specyfiką mojej 
szkoły. Zatem: tak, w ramach 
tego jednego życzenia wybra-
łabym etat dla psychologa - 
mówi dyrektorka toruńskiej 
„Jedynki”. 

Teoretycznie każdy uczeń 
może liczyć w szkole na opiekę 
pielęgniarki, stomatologa 
i wsparcie pedagogiczno-tera-
peutyczne. Ustawa o opiece 
zdrowotnej nad uczniami 
z 2019 r. dość jasno sprecyzo-
wała, za co odpowiadają organy 
prowadzące placówki, a jakie 
obowiązki w tej materii leżą 
po stronie dyrektorów szkół. 

A zatem. Organ prowadzący, 
czyli najczęściej samorząd, or-
ganizuje warunki opieki oraz 
zapewnia uczniom możliwość 
korzystania, po pierwsze, z ga-
binetu profilaktyki zdrowotnej 
w szkole, który nieodpłatnie, 
na podstawie umowy, udostęp-
nia pielęgniarce albo higieni-
stce szkolnej. Po drugie - gabi-
netu dentystycznego. W przy-
padku braku takiego w szkole 
zawiera umowę z przychodnią 
lub lecznicą i tam kieruje dzieci. 

Dyrektor szkoły natomiast 
odpowiada m.in. za informo-

wanie uczniów i rodziców o za-
sadach opieki, współpracuje 
z pielęgniarką i dentystą; anga-
żuje się w profilaktykę itd. 

Praktyka wygląda jednak 
inaczej, o czym dobrze wiedzą 
uczniowie, rodzice, nauczy-
ciele i dyrektorzy szkół. Wiele 
placówek rozpoczęło ten rok 
szkolny bez opieki stomatolo-
gicznej, bo mimo starań nie 
udało się zawrzeć umów 
z przychodniami czy gabine-
tami. Na porządku dziennym 
jest narzekanie na pocięte etaty 
dla psychologów i terapeutów. 
Lepiej bywa z obecnością pie-
lęgniarek czy higienistek, choć 
i tutaj rzeczywistość pozosta-
wia wiele do życzenia. 

Obiekt pożądania,  
czyli etat psychologa 
Dzieci pełne lęków po lockdow-
nach. Wycofane, smutne, mo-
czące się w nocy w wieku lat 
dziesięciu. Nastolatki smutne, 
złe i agresywne, które nie mogą 
wrócić do normalności po roku 
zdalnej nauki i izolacji. Ucznio-
wie, który przesiąkli stresami 
i lękami zgnębionych pande-
mią rodziców... Lista proble-
mów psychologicznych, z ja-
kimi do szkół wróciły dzieci, 
jest długa. I była do przewidze-
nia, co sygnalizował już cho-
ciażby raport przygotowany 
przez specjalistów dla Minister-
stwa Edukacji Narodowej 
w kwietniu 2021 roku. 

- Jak wspomniałam, etat 
psychologa bardzo by nam się 
przydał. Dlaczego go nie ma -
my? Tu znów kłania się zmniej-
szająca się liczba uczniów. Kie-
dyś taki etat mieliśmy. Później, 
jak w innych szkołach, general-
nie etaty pedagogiczno-psy-
chologiczne nam obcinano. 
Obecnie mamy: jeden etat pe-
dagoga, pół etatu terapeuty 
(zajmuje się głównie dziećmi 
z dysleksją i upośledzonymi 
w stopniu lekkim, bo i takie 
mamy) oraz etat logopedy. 
Wsparcie tego ostatniego jest 
niezbędne, bo w klasach pierw-
szych zaburzony rozwój mowy 
dzieci tego wymaga - mówi dy-
rektor Dorota Szulc. 

„Psycholog w każdej szkle” 
to hasło pojawiające się obec-
nie w całym kraju. Postulat wy-
daje się zrozumiały i słuszny. 
Tyle że znów samo zagwaran-
towanie przepisami obecności 
takiego specjalisty w każdej 
placówce nie musi oznaczać 
sukcesu. Może zderzyć się 

z prozą życia, czyli np. brakiem 
zainteresowania psychologów 
pracą za stawki, które zostaną 
im zaoferowane. 

Opieka zdrowotna szerzej. 
Rząd daje miliony na wsparcie 
uczniów po pandemii 
Obecność w szkole pielęgniarki 
lub higienistki, dentysty, psy-
chologa, terapeuty - to tylko 
część systemu opieki nad fi-
zycznym i psychicznym zdro-
wiem uczniów. Jego ważna 
częścią jest też profilaktyka 
na wielu polach: od fluoryzacji 
zębów po naukę radzenia sobie 
ze stresem czy dodatkowe za-
jęcia sportowe (kilogramów 
po nauce zdalnej przybyło!). 

Przemysław Czarnek, mini-
ster edukacji, podczas niedaw-
nej wizyty w Kujawsko-Po-
morskiem zapewniał, że resort 
kompleksowo stara się teraz 
zadbać o kondycję uczniów: 
intelektualną, psychiczną i fi-
zyczną. I że już popłynęły 
na ten cel okrągłe miliony zło-
tych, a kolejne są i będą do wy-
korzystania. 

 - Szacujemy, że ubytek 
w wiedzy na skutek nauki 
zdalnej wynosi od 20 do 30 
procent. Stąd dodatkowe go-
dziny wspomagające, na które 
przeznaczyliśmy 187 mln zł 
i które ruszają wraz z począt-
kiem roku szkolnego. 90 pro-
cent samorządów sięgnęło 
po te środki i tam wszystko to 
już się odbywa. Pozostałe 10 
procent szkół zachęcamy 
do skorzystania z tego pro-
gramu. Konieczne jest odbu-
dowanie wiedzy i nadrobienie 
tych zaległości, które powstały 
na skutek nauki zdalnej i fi-
nansujemy to z budżetu pań-
stwa - podkreślał minister. 

Szef MEN wyjaśnił też, że 
kondycja fizyczna uczniów po-
prawić ma się m.in. za sprawą 
szkoleń dla nauczycieli, którzy 
mają efektywnie wykorzysty-
wać cztery godziny WF w siatce 
godzin i tworzyć pozalekcyjne 
kluby sportowe. -Tam będą się 
oni skupiać na odbudowie 
sprawności i kondycji fizycznej 
dzieci - mówił nam Przemy-
sław Czarnek. - Dodatkowy 
model wsparcia, opracowany 
przez UKSW i Fundację Polska 
Akademia Nauk, dotyczy kon-
dycji psychicznej uczniów. 
Przeznaczamy na ten cel dodat-
kowe 50 mln zł i kolejne pienią-
dze w przyszłym roku. 
 ą 

Małgorzata Oberlan 

malgorzata.oberlan 

@polskapress.pl

Dzieci wróciły 
 z próchnicą, 

nadwagą, lękami

ARTYKUŁ REKLAMOWY 0110243040
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: ul. Nowy Rynek 3, 71-875 Szczecin, tel. 91 481 33 67, fax 91 433 48 60

Nieruchomości

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

  SZUKAM  pokoju do wynajęcia 

w domku. Tel 663304622. 

 LOKALE UŻYTKOWE - SPRZEDAM 

  LOKAL  Kołobrzeg, centrum 576668355 

 LOKALE UŻYTKOWE - DO WYNAJĘCIA 

Wynajmę pomieszczenie 
w Kołobrzegu po likwidowanym 
puncie sprzedaży płytek 
ceramicznych w bezpośrednim 
sąsiedztwie:
hurtownia elektryczna, 
hydrauliczna, dwa sklepy 
meblowe i Lidl tel. 691 483 344

 DZIAŁKI, GRUNTY KUPIĘ 

  KUPIĘ  grunty orne w Gminie 

Kobylnica i okolicach, 606785750 

 GARAŻE 

  GARAŻE  blaszane, drewnopodobne, 

798-710-329, www.partnerstal.pl 

 

 0010253221

 

 POŚREDNICTWO 

 

 009994738

OMEGA

 WYCENY 
OBRÓT 

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11 

tel. 59 841 44 20;
601 654 572; 

www.nieruchomosci.slupsk.pl 
omega@nieruchomosci.slupsk.pl  

Handlowe

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIĘ  minikoparkę, 609-499-555. 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

Absolutny skup aut, 728773160.

   AUTO  skup wszystkie 695-640-611  

 USŁUGI 

  TŁUMIKI,  katalizatory, złącza. Czekaj 

Zbigniew.

Koszalin, Szczecińska 13A (VIS).

Tel: 94-3477-143; 501-692-322. 

 INNE 

  A  do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 

płacimy nawet za wraki, oferujemy 

najwyższe ceny, 536079721 

  KUPIĘ  stary samochód lub motocykl, 

min. 40-letni. Może być niekompletny 

lub uszkodzony, 609-499-555. 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  KREDYT  50 tys. rata 545 zł RRSO 7,44 

% Telefon 730 809 809 

  POŻYCZKA  z dowozem 573330099 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  CAŁOROCZNY  ośrodek 

rehabilitacyjny w Ustroniu Morskim 

zatrudni kucharza, pomoc kuchenną, 

fizjoterapeutę. Tel. 94/351-55-65, 

603-419-288, osrodek@klimczok.eu 

  DO  opieki, do Niemiec do 1800 euro 

730 49 77 71 

  FIRMA  DOMAR Tatów zatrudni 

kierowców kat. C, C+E. Mile widziane

doświadczenie. Oferty prosimy 

przesyłać: andrzej.bakowski@

domar-k.pl

Tel. 94 316-09-46 

  FIRMA  DOMAR Tatów zatrudni 

operatora koparki. Oferty prosimy 

przesyłać: andrzej.bakowski@

domar-k.pl Tel. 6694 316-09-46 

  FIRMA  DOMAR w Tatowie zatrudni: 

majstra robót wodno-kanalizacyjnych. 

Oferty prosimy przesyłać: jolanta.

czupajlo@domar-k.pl Tel. 94 316-09-43 

  FIRMA  DOMAR w Tatowie zatrudni: 

operatora walca oraz operatora 

rozściełacza

Oferty prosimy przesyłać: Andrzej.

bakowski@domar-k.pl

Tel. 94 316-09-46 

Firma REMAX (KRAZ: 7765) 
oferuje stałą i sezonową pracę 
w Niemczech bez znajomości 
języka niemieckiego. Załadunek 
paczek kurierskich, pakowanie 
żywności i art. medycznych, 
pracownicy śmieciarek. 
Zapewniamy zakwaterowanie 
i transport. Tel. 727 001 702 www.
remax-praca.pl.

  KIEROWCÓW  kategorii C, 
doświadczenie min. 5 lat, praca na 
samochodach 4-osiowych 8x8, 8x6, 
Mercedes-Benz Umowa o pracę. 
Budowa obwodnicy Koszalina 
i Sianowa na S6 z odcinkiem S11. 
Kontakt: biuro@wibra.pl, tel. 
600 25 55 20, 608 856 841
www.wibra.pl 

    
  MALOWANIE/TAPETOWANIE/

OCIEPLENIA  - Niemcy. Darmowa 

kwatera + auto. Tel: 602 262 365, 

539 343 726. 

  NIEMCY:  murarz, cieśla, malarz, 

spawacz, ślusarz: 601-218-955 

  OPERATORÓW  koparek 
gąsienicowych,
doświadczenie min. 5 lat. Mile 
widziana umiejętność obsługi 
systemu 3D Trimble. Umowa 
o pracę. Budowa obwodnicy 
Koszalina i Sianowa na S6 
z odcinkiem S11. Kontakt: biuro@
wibra.pl, tel. 600 25 55 20, 
608 856 841
www.wibra.pl 

    

  OPERATORÓW  spycharek 
gąsienicowych CAT D6N,
doświadczenie min. 5 lat, mile 
widziana umiejętność obsługi 
systemu 3D Trimble. Umowa 
o pracę.Budowa obwodnicy 
Koszalina i Sianowa na S6 
z odcinkiem S11. Kontakt: biuro@
wibra.pl, tel. 600 25 55 20, 
608 856 841 www.wibra.pl 

    

  OPERATORÓW  walców do robót 
ziemnych,
doświadczenie min. 5 lat. Umowa 
o pracę.
Budowa obwodnicy Koszalina 
i Sianowa na S6 z odcinkiem S11. 
Kontakt: biuro@wibra.pl, tel. 
600 25 55 20, 608 856 841 www.
wibra.pl 

    
  PRACA  OPIEKA NIEMCY WYSOKIE 
ZAROBKI 
tel. 501 409 214 

    
  ZATRUDNIĘ  budowlańców do pracy 

w Niemczech.

Kontakt pod nr tel. 0049 15152371796. 

Zdrowie

 GINEKOLOGIA 

  A-Z  GINEKOLOG, 790-246-404 

 NEUROLOGIA 

  SPEC.  Neurolog. NFZ. Bez kolejek.

Codziennie. Koszalin, 605-284-364 

 INNE 

  ALKOHOLIZM  - esperal 602-773-762 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  59/8430465  Serwis RTV, LCD, plazma 

 INSTALACYJNE 

  HYDRAULICZNE,  tel. 607703135. 

 PORZĄDKOWE 

  MOBILNY  Odbiór-skup złomu. 

Opróżnianie mieszkań, magazynów, 

domów, piwnic, gospodarstw rolnych.

Tel. 697-782-596. 

  SPRZĄTANIE  strychów, garaży, 

piwnic, wywóz starych mebli oraz 

gruzu w big bagach, 607-703-135. 

Turystyka

 KRAJ - MORZE 

  ŁEBA,  tanie pokoje z łaz. 603-471-715 

Matrymonialne

  BIURO  matrymonialne tel. 730 251 897 

www.zolyty.pl 

  POZNAM  uczciwą Panią do lat 

60-szczupłą. Stały związek. Poważne 

oferty.Tel.724156221 

  WOLNY  pozna Panią do 60lat, 

733-824-027 

Różne

  STARE  książki- skup 881-934-948 

  ZŁOM  kupię, potnę, przy jadę 

i odbiorę, tel. 607703135. 

Rolnicze

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KURKI  odchowane 784 461 566 

  SPRZEDAŻ  kur rocznych oraz kurek 

odhodowanych, tel. 785-188-999 

 INNE 

  SKUP  bydła rzeźnego.

Sprzedaż cieląt

Nr tel.796-609-241 

  SPRZEDAM  Kury nioski młode. 

Telefon: 782 827 428, 792 732 052 

Towarzyskie

  ATRAKCYJNA  dojrzała, 661177611 

Atrakcyjne 3 pokoje 

rej. Moniuszki , balkon, 

279 000,- do negocjacji 

Kawalerka z duża loggią 

rej. Sikorskiego 154 900,- 

klucze w biurze

 

 TANIE  szybkie wydanie 

2 pokoje rej. Sikorskiego 

tylko 209 000,- do negocjacji

 ( o b o k   Z w i ą z k o w c a )
tel. 661-841-555

www.abakus-nieruchomosci.pl

REKLAMA 0510260222

Najchętniej   wybierane   biuro   nieruchomości              
z licencją państwową i ubezpieczeniem

www.abakus-nieruchomosci.pl
zapraszamy Kupujących i Sprzedających

prenumerata.gp24.pl

94 340 11 14
Prenumerata         Zadzwoń!

prenumerata.gdp@polskapress.pl
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Piłka nożna 

- To jest trudne do pojęcia. My-
ślałem, że mamy wszystko 
pod kontrolą - stwierdził Harry 
Kane, komentując zakończone 
remisem 1:1  spotkanie z Polską 
w eliminacjach mistrzostw 
świata. Nie tylko kapitanowi 
Anglików trudno było pojąć to, 
co wydarzyło się w środowy 
wieczór na PGE Narodowym. 

Zaskoczeni mogli być wszyscy. 
Może nie wynikiem, ale po-
stawą naszych piłkarzy, bo był to 
chyba najlepszy mecz Polaków 
za kadencji Paulo Sousy. Roze-
grany w dodatku w awaryjnym 
zestawieniu, bo z różnych przy-
czyn (głównie kontuzji), zabra-
kło w nim kilku zawodników, 
którzy w normalnych okoliczno-
ściach stanowiliby trzon tej dru-
żyny. Były emocje, walka do  
końca, a Biało-Czerwoni grali jak 
równy z równym z aktualnym 
wicemistrzem Europy.  

- Druga połowa była dla nas 
trudna, bo Anglicy mocno nas 
przycisnęli, ale to nic dziwnego, 
skoro na co dzień występują 
w Premier League. Są zgranym 
zespołem, bardzo silnym fizycz-
nie i dobrze poukładanym tak-
tycznie. Udało nam się jednak 
odpierać ich ataki, bo nie stwo-
rzyli sobie zbyt wielu sytuacji 
bramkowych. Straciliśmy gola 
po fantastycznym strzale Ha -
rry’ego Kane’a, ale sami również 

mieliśmy swoje szanse. Udało 
nam się wyrównać, a mogliśmy 
nawet wygrać to spotkanie - 
podsumował występ swojej 
drużyny Sousa na pomeczowej 
konferencji prasowej. - Najważ-
niejsza wiadomość na dzisiaj jest 
taka, że mamy drużynę. Zmie-
niamy swoją mentalność - pod-
kreślał Portugalczyk. 

- Remis to takie minimum - 
przyznał Robert Lewandowski, 
któremu tym razem nie udało 
się trafić do siatki. To jednak wła-
śnie nasz kapitan asystował przy  
wyrównującej bramce, zdoby-
tej w doliczonym czasie gry 
przez wprowadzonego z ławki 
Damiana Szymańskiego.  

- Myślę, że nie pałowaliśmy 
dziś piłki, nie wybijaliśmy jej na  
oślep. Gdybyśmy jeszcze bar-
dziej poprawili rozgrywanie, to 
byłoby jeszcze lepiej. Tu drze-
mie potencjał - zaznaczył snaj-
per Bayernu Monachium. - Gra-
jąc w tym ustawieniu, mam 
większą swobodę w schodzeniu 
po piłkę. Staram się pomagać 
w środku pola, zejść do boku, bo 
zdaję sobie sprawę, że przeciw-
nik skupia na mnie uwagę. Moja 
bramka też mogła dziś paść. Nie 
padła. Taka jest jednak piłka 
nożna - dodał. 

Postawę Lewandowskiego 
docenili Anglicy. „W zeszłym 
roku graliśmy z Belgią w Lidze 
Narodów i z całym szacunkiem 
dla Romelu Lukaku, ale jest on 
o poziom niżej od polskiego na-
pastnika” - stwierdził dziennik 
„Daily Mail”, który porównał go  
do legend światowej piłki. „To 
człowiek, o którym trzeba mó-
wić z czcią zarezerwowaną dla 
takich graczy, jak Gerd Mueller 
i Marco van Basten” - napisał au-
tor tekstu.  

„Daily Mail” przeanalizował 
również szczegółowo grę na-

szego kapitana. „Jeśli polskiemu 
zabójcy nadarzy się okazja 
w polu karnym, to jest szansa, że 
piłka leci w jednym kierunku - 
do siatki. By do tego nie doszło, 
musi być poza strefą zagrożenia. 
John Stones i Harry Maguire 
wiedzieli, jak zakuć go w kaj-
dany. Ograniczali jego strzały, 
a wola walki Polaków wyglądała 
na słabnącą. Lewandowski to 
jednak jeden z tych piłkarzy, 
od których nie odwraca się 
wzroku, nawet w momentach 
gdy nie ma piłki w jego pobliżu” 
- czytamy w podsumowaniu. 

Nie zabrakło niestety kontro-
wersji. Pierwsza była czysto 
sportowa i dotyczyła zachowa-
nia Wojciecha Szczęsnego przy  
golu Kane’a , zdobytym po za-
skakującym strzale z dystansu. 
Po meczu (nie tylko wśród pol-
skich dziennikarzy i ekspertów) 
nie brak było opinii, że nasz 
bramkarz mógł zachować się 
w tej sytuacji lepiej. 

„Światowej klasy golkiper by 
to obronił” - nie owijał w ba-
wełnę w studiu ITV Sport słynny 
Roy Keane. Z kolei kilku byłych 
bramkarzy (m.in. Grzegorz Sza-

motulski) broniło Szczęsnego, 
argumentując, że strzał był za-
skakujący, a piłka nabrała w do-
datku w locie dziwnej rotacji. 
A na domiar złego piłkarz Juven-
tusu był zasłonięty przez Jana 
Bednarka. Nie wszyscy dali się 
jednak przekonać, pojawiły się 
nawet głosy, by spróbować na-
mówić na powrót do reprezen-
tacji Łukasza Fabiańskiego. 

Druga kontrowersja doty-
czyła oskarżeń o rasizm. Zda-
niem Anglików wyzwiska o ta-
kim tle miały paść ze strony Ka-
mila Glika pod adresem Kyle’a 
Walkera (w innej wersji rasistow-
skie obelgi miały paść z ust jesz-
cze kogoś z naszej drużyny). Na  
dziś wszystko wskazuje jednak 
na to, że są one bezpodstawne. 

Paradoksalnie, choć Polska 
jest jedynym zespołem w grupie 
I, który nie przegrał we wrześniu 
z Anglią, nasza sytuacja po  tych 
trzech meczach (wcześniej po-
konaliśmy 4:1 Albanię i 7:1 San 
Marino) nie poprawiła się. Nadal 
zajmujemy trzecie miejsce, 
za Albanią, która rozgromiła 
w środę 5:0 San Marino. Z rywa-
lizacji o drugie, premiowane grą 
w barażach miejsce wciąż nie 
wypadli (pomimo porażek z An-
glią i Albanią) również Węgrzy, 
którzy w środę z problemami, 
ale pokonali 2:1 Andorę. Do Al-
banii Polska traci obecnie jeden 
punkt i o jeden wyprzedza Wę-
gry. 

Do końca eliminacji pozo-
stały nam cztery mecze: z San 
Marino (9 października, War-
szawa), Albanią (12 paździer-
nika, Tirana), Andorą (12 listo-
pada, Andora) i Węgrami (15 li-
stopada, Warszawa). ą

Paulo Sousa w końcu ma drużynę 

„W zeszłym roku grali-
śmy z Belgią w Lidze 
Narodów i z całym sza-
cunkiem dla Lukaku, 
ale jest o poziom niżej 
od Lewandowskiego”

Robert Lewandowski sam tym razem bramki nie zdobył. Zaliczył jednak kluczową asystę
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Szczęsny, Buksa, Szymański, Sousa - najwięksi przegrani i wygrani zgrupowania
Piłka nożna 
Filip Bares 

Twitter: @Bares34 

Trzy mecze, siedem punktów 
i trzecie miejsce w grupie - tak 
wygląda sytuacja reprezentacji 
Polski po minionym zgrupowa-
niu. Niektórzy swoją grą wkupi-
li się w łaski trenera, a inni spo-
wodowali, że kibice tęsknią 
za piłkarzami na emeryturze. 
Zyskał też sam Paulo Sousa. 

Zacznijmy od wygranych. Tu-
taj z pewnością trzeba wymie-
nić Damiana Szymańskiego. 
26-latek nie zagrał co prawda 
z Albanią, ale w meczu z San 
Marino zagrał już 90 minut. 
Czy mecze z takimi rywalami 
są wymierne? Nie, ale pomoc-
nik AEK Ateny wyróżniał się 
na tle kolegów i dołożył asystę. 
Z Anglią wszedł w drugiej po-
łowie i co tu więcej pisać - zdo-
był dla nas cenny punkt, 
a przecież miało go na zgrupo-
waniu w ogóle nie być.  

-  W poniedziałek byłem 
w Grecji. Trenowałem w klu-
bie, a nagle dostałem powoła-
nie. Cieszę się, że udało się za-
grać. Dziękuję trenerowi 
za szansę. Jestem szczęśliwy - 
powiedział. - To najważniejszy 
gol w mojej karierze. Cieszę się 
z tego bardzo - dodał Szymań-
ski. 

Mimo dobrego wrażenia 
w środku pola Paulo Sousa ma 
jednak trochę opcji, więc raczej 
nie liczmy na regularną grę 
Szymańskiego. 

Jednym z tych powodów 
jest Jakub Moder. Pomocnik 
Brighton imponuje luzem 
i spokojem na połowie rywala, 
jak chociażby w końcówce me-
czu z Anglią, gdzie w doliczo-
nym czasie gry wkręcił w zie-
mię Kyle’a Walkera. Były le-
chita dodatkowo świetnie wy-
korzystuje wolne przestrzenie, 
co przy skupieniu obrońców 
na Robercie Lewandowskim 
powinno przynieść korzyści 
w przyszłości. 

Wśród wygranych nie 
można zapomnieć o Adamie 
Buksie. Napastnik New England 
Revolution strzelił cztery gole 
w trzech meczach, w tym hat-
tricka przeciwko San Marino. 
Gdyby zgrupowanie skończyło 
się na tym spotkaniu, to pewnie 

byłby największym zwycięzcą, 
ale przeciwko Anglii był po pro-
stu mało widoczny, nie dosta-
wał podań, nie mógł więc wy-
korzystać swojego wielkiego 
atutu - gry głową. W obliczu po-
wrotów po kontuzjach Arkadiu-
sza Milika i Krzysztofa Piątka 
Buksie pozostanie walka o po-
zycję czwartego napastnika 
z Karolem Świderskim. 

Trzeba wspomnieć również 
o Karolu Linettym. Czarna 
owca Adama Nawałki wygląda 
zupełnie inaczej u Sousy. - Spi-
sywał się najlepiej ze wszyst-
kich pomocników na trenin-
gach. Z Albanią nie wyszedł 
tylko dlatego, że nie pasował 
do koncepcji - powiedział So-
usa. Dwie bramki i asysta (o 
dziwo dopiero pierwsza z orzeł-
kiem na piersi) na zgrupowaniu 
na pewno podniosły jego war-
tość w oczach Portugalczyka. 

Ostatnim wygranym jest sam 
trener. Siedem punktów 
w trzech meczach musi zado-
wolić kibiców, jeśli jednym z ry-

wali byli Anglicy. Sousa pokazał, 
że jest w stanie poprowadzić re-
prezentację Polski przeciwko 
najlepszym drużynom świata, 
ale brakuje trochę spokoju, 
a może i przede wszystkim do-
minacji z tymi słabszymi. To po-
winno jednak przyjść z czasem, 
wraz ze zgraniem, którego teraz 
jeszcze potrafi brakować. 

Przegranych jest kilku, ale 
na szczęście żaden z nich nie 
przekreślił swoimi występami 
szans na grę u Sousy. W inter-
necie jak zwykle wybuchła fala 
po bramce Harry’ego Kane’a, że 
przy golu zawinił Wojciech 
Szczęsny. Bramkarz Juventusu 
stał się symbolem piłkarskich 
niepowodzeń w tym kraju i naj-
łatwiej zrzucić na niego winę. 
Czy mógł się lepiej ustawić? 
Tak. Czy widział piłkę 
przy uderzeniu? Chyba nie. Czy 
strzał Kane’a był świetny? Tak. 
„Fabiański by to obronił” - czy-
tamy w co drugim komentarzu 
na Twitterze. Szczęsny najpew-
niej nie stracił nic w oczach So-

usy, który poświęci chwilę dłu-
żej na analizę całości, ale 
w oczach polskiego kibica po-
woli staje się skreślony. 

Do przegranych trzeba rów-
nież zaliczyć duet stoperów 
Michał Helik - Kamil Piątkow-
ski. Panowie nie popisali się, 
przez co San Marino zdobyło 
swojego pierwszego gola 
w tych kwalifikacjach. Obaj 
jeszcze chwilę po bramce byli 
trochę elektryczni, a jeśli do-
chodzi do tego w meczach z ta-
kim rywalem, to nie rokuje to 
dobrze na przyszłość.  Jeśli dla 
kogoś mogło to być ostatnie 
zgrupowanie, to Helik jest 
prawdopodobnie faworytem. 

Na koniec my, Polacy. Kiedy 
reprezentacja Anglii klęknęła 
na murawie przed startem me-
czu, PGE Narodowy buczał. 
Na twarzach niektórych pol-
skich piłkarzy można było do-
strzec poczucie wstydu. Stadion 
topowy, niektórzy piłkarze też, 
ale na trybunach niestety bez 
zmian.
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Adam Buksa z pewnością 
będzie miło wspominał 
minione zgrupowanie

Hubert Zdankiewicz 

redakcja@polskapress.pl
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Dwa lata przyszło czekać ki-
bicom na powrót najlepszego 
challengera na świecie. 28. 
turniej Pekao Szczecin Open 
rozpocznie się w niedzielę 
meczami eliminacyjnymi.     

Pandemia przeszła przez świat 
tenisa niczym trąba po-
wietrzna, powodując odwoła-
nie wielu turniejów, spadek 
zainteresowania i organiza-
cyjne problemy w wielu miej-
scach. Na szczęście Pekao 
Szczecin Open ma na tyle sta-
bilnych partnerów i sponsorów, 
że turniej nie straci na randze, 
ani na puli nagród. W tym roku 
wynosi ona niemal 160 tysięcy 
dolarów. Zwycięzca zarobi po-
nad 21 tysięcy dolarów. 

- Dopiero na wiosnę podjęli-
śmy ostateczną decyzję o tym, 
że turniej się odbędzie, mimo 
trwającej wokół pandemii. Ro-
bimy wszystko tak, jak w roku 
2019, gdy po raz trzeci zdobyli-
śmy tytuł i nagrodę dla najlep-
szego challengera na świecie. 
Nie zmniejszamy też pojemno-
ści trybun - mówi Krzysztof Bo-
bala, dyrektor turnieju. - W tym 
roku zostanie zorganizowa-
nych tylko  115 challengerów 
i tylko osiem będzie miało 
rangę taką, jak nasz turniej. 

Spodziewałem się, że tego-
roczna lista startowa nie będzie 
zła. Cieszymy  się, że Kamil 
Majchrzak będzie walczył w na-
szym turnieju. Cały czas liczę, 
że wreszcie jakiś Polak dojdzie 
do finału. Do tej pory tylko Ja-
nowicz i Kubot byli w półfina-
łach. Na 28 lat turnieju to trochę 
mało. Niezwykle ważne jest to, 

że znowu sporo Hiszpanów 
chce przerwać turniejową klą-
twę. W tym roku skład będzie 
tak mocny, że aż dziwnym bę-
dzie, jeżeli ta klątwa nie zosta-
nie złamana.  

Jak na razie, „dzikie karty” 
na grę w  turnieju otrzymali Al-
bert Ramos-Vinolas (najwyżej 
rozstawiony zawodnik - 48. po-
zycja w rankingu ATP), Daniel 
Michalski oraz Paweł Ciaś. 

Eliminacje do turnieju głów-
nego ruszają w niedzielę (12 
września). Będą się toczyć 
także w poniedziałek, a weźmie 
udział w nich 16 zawodników. 
Poniedziałek będzie także 
pierwszym dniem turnieju 
głównego. Ćwierćfinały chal-
lengera odbędą się 17 września, 

dzień później półfinały i finał 
gry deblowej. W niedzielę tra-
dycyjnie finał singla.  

Oczywiście sam turniej nie 
byłby tym samym, gdyby nie 
imprezy, które mu towarzyszą. 
Przez cały tydzień na kortach 
przy al. Wojska Polskiego odby-
wają się koncerty - Tennis Mu-
sic & Art Festival. 16 września 
rusza piknik tenisowy dla 
dzieci i młodzieży - Kinder Joy 
of moving Kids Day. W dniach 
17-19 września Tenisowy Tur-
niej Artystów, a od 17 do 18 
września „Lexus Open” - Teni-
sowy Turniej Artystów.  

Bilety i karnety na turniej 
można kupić na platformie abi-
let.pl oraz wkrótce także na kor-
tach.  ą

Wraca najlepszy challenger 
na świecie. Start w niedzielę 

Kamil Majchrzak będzie najwyżej rozstawionym Polakiem w grze singlowej
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Robimy wszystko tak, 
jak w roku 2019, gdy 
po raz trzeci zdobyli-
śmy tytuł najlepszego 
challengera na świecie. 

Krzysztof Bobala, dyrektor turnieju

Maurycy Brzykcy 

sport@gs24.pl      

Pierwsza porażka Świtu. 
Efektowni Błękitni 

III liga piłkarska  

Błękitni Stargard rozbili 
na wyjeździe Zawiszę Byd-
goszcz. Drugi punkt w sezo-
nie zdobyła Kluczevia. 

ŚWIT SZCZECIN - BAŁTYK KOSZALIN 0:1 
(0:0) 
Bramka: Ginter (77).  
Świt: Matłoka - Kisły (83 Mach), Żukowski (46 

Nagórski), Żulpo, Bil, Ładziak, Białczyk, Kuzko, 
Kapelusz, Wojtasiak (70 Michułka) - Krawiec 
(46 Wojdak).  
POLSKI CUKIER KLUCZEVIA STARGARD 
- POGOŃ NOWE SKALMIERZYCE 1:1 (1:0) 
Bramki: Kuzio (37) - Majewski (88). 

Kluczevia: Ufnal - Popko, Stolarczyk, Kraśnie-
wicz, R. Surma, P. Surma, Rdzeń (83 Hendryk), 

Bartoszyński, M. Magnuski, Kościukiewicz (86 
Wrzeszcz), Kuzio (60 G. Magnuski).  
ZAWISZA BYDGOSZCZ - BŁĘKITNI 
STARGARD 1:4 (0:1) 
Bramki: Sochań (90) - Niedojad 3 (43, 55, 

64), Rajch (90). 
Błękitni: Sasiak - Purczyński (46 Friska), 
Sawczak, Liśkiewicz, Niedojad (63 Rajch), 

Prawucki (84 Lis), Kowalik, Kwiatkowski (79 

Zdunek), Wajsak, Tarasewicz (79 Świder), Ku-

jawa.  
JAROTA JAROCIN - POGOŃ II 1:1 (1:0) 
Bramki: Bartoszak (21-karny) - Rezaeian (74).  

Pogoń: Bursztyn – Lis, Lisowski, Białczyk, Re-
zaeian – Wawrzynowicz (60 Kort), Ława – Cy-

bulski (85 B. Krzysztofek) , M. Łęgowski, Sta-
rzycki (66 Freilich) – Stasiak (60 Łukasiak). 
Wyniki: KP - Unia 0:1, Stolem - Polonia  1:4, Bałtyk 

- Elana 2:3, Sokół - GKS 2:0, Olimpia - Kotwica 0:1.  
1. Olimpia Grudziądz                      7       18                       12-3 

2. Kotwica Kołobrzeg                    7       16                       15-5 

3. Błękitni Stargard                          7       16                       12-6 

4. Pogoń Nowe Skalmierzyce 7       15                       12-6 

5. Świt Szczecin                                  7       14                      10-4 

6. Polonia Środa                                7        11                    16-10 

7. Sokół Kleczew                                7       10                         8-7 

8. Elana Toruń                                     7       10                      15-15 

9. Stolem Gniewino                        7       10                     13-16  

10. Jarota Jarocin                             7         9                        6-8 

11. KP Starogard Gdański            7         8                      8-10 

12. Bałtyk Gdynia                              7          7                     10-13 

13. Unia Janikowo                             7          7                         5-9 

14. Pogoń II Szczecin                      7         6                      11-10 

15. GKS Przodkowo                         7         5                      6-10  

16. Bałtyk Koszalin                           7         5                       5-10 

17. Zawisza Bydgoszcz                   7         5                       5-12 

18. Kluczevia Stargard                   7         2                       3-18

Obrońca Bałtyku stara się zatrzymać Szymona Kapelusza
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Po roku Wilki znów w Netto Arenie. Dziś inauguracyjny mecz

Ekstraklasa koszykarzy 

Dziś drugi mecz w sezonie 
Kinga Szczecin, a pierwszy 
na własnym parkiecie. Wilki 
Morskie wracają do hali Net-
to Arena po niemal całym ro-
ku.   

King Szczecin w poprzednim 
sezonie nie miał szczęścia 
do domowych pojedynków. 
O ile zaczął dobrze, bo pierw-
sze trzy spotkania rozgrywek 
2020/21 wygrał w Netto Arenie, 
tak później musiał się już za-
cząć tułać po innych obiektach. 
Wilki Morskie grały już 
do końca sezonu w Stargar-
dzie, na parkiecie lokalnego ry-
wala - PGE Spójni, a później 
przystosowali do rozgrywek 
Energa Basket Ligi halę przy ul. 
Twardowskiego. Nie były to 
jednak okoliczności, w których 
koszykarze czuli się komfor-
towo, więc dobrze, że wrócili 
do gry i treningów w jednym 

stałym miejscu. Dziś do Netto 
Areny zawita ekipa Hydro-
Truck Radom. Początek 
o godz. 17.30. Transmisja z tego 
pojedynku w Polsacie Sport 
Extra. Z uwagi na pandemię, 

mnie będzie atrakcji podczas 
spotkań Wilków. Kibice 
na obiekt muszą wejść w ma-
seczkach. Mogą je zdjąć do-
piero po zajęciu swojego miej-
sca na trybunach.  

King w pierwszym meczu 
obecnego sezonu grał z PGE 
Spójnią Stargard na jej parkie-
cie. Mecz derbowy miał swoją 
sporą dramaturgię. Ostatecz-
nie Wilki Morskie wygrały 

po dogrywce, ale styl gry 
w wielu momentach nie był 
jeszcze najpiękniejszy. Trener 
Rolandas Jarutis wciąż nie ma 
jeszcze kompletnej kadry (bra-
kuje dwóch, może trzech za-
wodników), a dodatkowo ze-
spół wkrótce opuści Michael 
Dixon Jr. Amerykanin nie 
sprawdził się, choć nie zagrał 
w ani jednym meczu ligowym.  

Litewski szkoleniowiec Wil-
ków ma więc do dyspozycji je-
denastu zawodników. Kibi-
com, podczas meczu w Star-
gardzie, nie zaprezentował się 
jeszcze choćby Ido Flaisher. 

Z kolei PGE Spójnia Stargard 
swój mecz drugiej kolejki roze-
gra w niedzielę. Stargardzianie 
znowu będą gospodarzami. 
Starcie z MKS Dąbrowa Górni-
cza rusza o g. 19.30. Goście mają 
za sobą już dwa rozegrane spo-
tkania. W pierwszym wysoko 
pokonali GKT Gliwice na wyjeź-
dzie. W drugim ulegli Enea BC 
Zastal Zielona Góra. (MC)
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Trener Kinga Szczecin, Rolandas Jarutis, zaczął dobrze pracę z Kingiem. Wygrał mecz derbowy

Pogoń Szczecin 
Trzech młodych 
Portowców powołanych 
do kadry do lat 16 
Niemal w każdym młodzieżo-
wym roczniku reprezentacji Pol-
ski Pogoń Szczecin ma swoich 
zawodników. Często są to wio-
dące postacie tych dru-
żyn. Do kadry do lat 16 zostało 
powołanych trzech Portowców. 
Zespół prowadzi trener Marcin 
Dorna.  
Szansę na grę otrzymają Mate-
usz Kaczorek, Mateusz Stolar-
czyk oraz Kamil Rutkowski. Cała 
trójka występuje w drużynie ju-
niorów młodszych, prowadzonej 
przez trenera Tomasza Bielec-
kiego. Kaczorek i Stolarczyk 
w poprzednich rozgrywkach re-
prezentowali granatowo-bor-
dowe barwy na poziomie CLJ 
U15. Rutowski natomiast 
przed startem obecnej kampanii 
zdecydował się na przepro-
wadzkę do Szczecina z Akademii 
Piłkarskiej Reissa. Zgrupowanie 
w Szamotułach rozpocznie się 
w poniedziałek (13 września) 
i potrwa cztery dni. 
(MC)
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